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Meble nadal trudne do zdobycia
Zaległości narastała»Brak wagonów do przewozu
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(P) W sezonie jesiennym wzrasta zainteresowaniem zakupa­
mi towarów przemysłowych trwałego użytku. Toteż wracamy 
do naszej tradycyjnej rubryki, by naszych czytelników zapo­
znać z aktualną sytuacją w niektórych „branżach”. Dziś — na o -temat mebli, na które zawsze

O meblach była mowa m. in. 
na ostatnim posiedzeniu Ko­
misji Sejmowej Handlu We­
wnętrznego i Usług. Ocenio­
no dość krytycznie zaopatrze­
nie sklepów nie tylko pod 
względem ilościowym, 
także jakościowym.

ale

tej porze rośnie popyt.
Wytknięto np., że klienci 

kupują nierzadko meble bez... 
okuć, czy np. szyb lub luster. 
Producenci tłumaczyli posłom, 
iż okucia giną podczas tran­
sportu Jub w handlu.

Obiecywano komisji, że me­
ble coraz częściej przewozić się 
będzie samochodami, wobec 
kłopotów’ z koleją.

Kowalonok i Iwanczenkow 
powracają na Ziemię 
Dziś kończy się najdłuższa 
kosmiczna ekspedycja naukowa

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa. I listopada
(P) W 140 dniu rekordowe­

go kosmicznego lotu, po Wy­
konaniu niezwykle bogatego 
programu badań i ekspery­
mentów naukowych na pokła­
dzie stacji orbitalnej „Salut- 
-6’4 — 2 listopada powracają 
na Ziemię bohaterowie kos­
mosu Władimir Kowalonok i 
Aleksander Iwanczenkow. 
Wiadomość tę, podaną oficjal­
nie przez Centrum Kierowa­
nia Lotem, powtórzyły w śro­
dę po południu wszystkie 
światowe agencje.

Przygotowania do powrotu 
kosmonautów trwały już od 
kilkunastu dni. Natychmiast po 
zakończeniu rozładunku statku 
towarowego „Progress-4” i od­
łączeniu go od „Saluta-6”, Ko- 
walonok i Iwanczenkow przy­
stąpili do ostatnich ekspery­
mentów technologicznych prze­
prowadzanych % pomocą urzą­
dzenia „Kristall”, a następnie 
rozpoczęli konserwację apara­
tury naukowo-badawczej.

Zgodnie z poleceniami leka­
rzy w ciągu ostatnich dwóch 
.tygodni znacznie więcej Czasu 
niż poprzednio zajęły obu kos­
monautom ćwiczenia fizyczne 1

Wisła—Zbrojovka 1:1
(P) Krakowska Wisła zremi­

sowała na swoim boisku ze 
Zbrojovka Brno 1:1 i dzięki ko­
rzystniejszemu bilansowi z 2 
meczów awansowała do III run­
dy piłkarskiego Pucharu Euro­
py. Krakowianie, którzy przed 
dwoma tygodniami -uzyskali ko­
rzystny zdawałoby się remis 2:2 
na boisku rywala, w meczu re­
wanżowym od początku byli w 
opałach. Już w*  pierwszej minu­
cie goście mogli uzyskać prowa­
dzenie. ale na przeszkodzie sta­
nęła poprzeczka. Wiślacy przez' 
pierwszy kwadrans tylko się 
bronili. Potem gra się wyrów­
nała. Oba zespoły stworzyły do­
godne sytuacie. lecz ich nie wy­
korzystały. Groźniej wyglądały 
ataki Zbrojovki. Bramkarz Wi­
sły Gonet miał wiele oraer. 
bronił z dużym poświęceniem i 
wyczuciem.

Po zmianie stron w dalszym 
ciągu trwała ostra bezpardono­
wa walka. Mnożyły się faule. 
Wisła uzyskała lekką przewagę 
i po jednej z akcji Kapka w 52 
min. zdobył prowadzenie. Zbro- 
jovka nie rezygnowała i kilka­
naście minut przed końcem wy­
równała po ewidentnym biedzie 
chaotycznie broniących się gos­
podarzy. Nic więcej jednak goś­
cie zdziałać nie mogli. Wisła li­
mie jętnie broniła korzystnego 
wyniku.

treningi sprawnościowe, m.ln. 
przy zastosowaniu skafandra 
próżniowego „Czibis”. Chodziło 
o przygotowanie ich organiz­
mów do readaptacji w warun­
kach ziemskich. W skafandrach 
„Czibis” imitowane są bowiem 
podobne parametry obiegu krwi 
w organizmie człowieka jakie 
istnieją na Ziemi. Jest to za­
sadnicza sprawa dla złagodze­
nia wyjątkowo trudnego proce­
su readaptacji załóg pracują­
cych w kosmosie przez dłuższy 
czas. “

Podczas środowego 
łączności Kowalonok i 
Czernków meldował Ł, że __ _
się dobrze i kończą zaplanowa­
ne przygotowania do powrotu.

Bogaty materiał badawczy, 
taśmy filmowe, dokumentację 
lotu, a także części urządzeń, 
które powrócić mają na Ziemię, 
przeniesiono do lądowniJra „So- 
juza-31”. Dokonano także prze­
widziane i programem kontroli 
systemów pokładowych statku 
transportowego.

W przedziale orbitalnym „So- 
juza-31”. który przy powrocie 
na Ziemię odłączy się od lą- 
downika i spłohie w górnych 
warstwach atmosfery, znajdują 
się wyeksploatowane części 
urządzeń, zasobniki z pustymi 
tubami., regeneratory powietrza 
i wody, puszki po żywności itp.

Także na Ziemi od kilkunastu 
dni trwają intensywne prace 
przygotowawcze do przyjęcia 
najdłużej trwająęej ekspedycji 
kosmicznej. Wybrano teren, na 
którym w czwartek miękko 
osiąść ma ładownik. Związane 
to było- z wcześniejszą korektu- 
rą orbity zespołu, do'czego wy­
korzystano silniki statku towa­
rowego „Progress-4”. który 
przed odłączeniem go. odholo- 
wał stację na wskazaną przez 
balistvkow orbitę.

W ostatnich dniach zmieniły 
także miejsca swego wielomie­
sięcznego postoju statki nauko­
wo-badawcze Akademii Nauk 
ZSRR, które podczas operacji 
powrotu Kowalonka i 
czepkowa utrzymywać 
stałą łączność między 
zem-31” 
Centrum Kierowania Lotami.

Na kosmodromie Bajkonur 
znajduje się już zespół specja­
listów i lekarzy ośrodka nau­
ko wo-reha bili tacy j nego. którego 
zadaniem będzie czuw’anie nad 
przebiegiem procesu ziemskiej 
readaptacji rekordzistów kos­
mosu. Specjaliści przygotowali 
odpowiednie środki adaptacyjne, 
by kosmonauci jak najłatwiej 
znieśli powrót do warunków gra­
witacji i jak najszybciej odzy­
skali pełnię sil po .tak długim 
locie kosmicznym, który przesu­
nął daleko granice ludzkich mo­
żliwości przebywania i pracy w 
warunkach braku grawitacji.

Handlowi dostało się za to, 
że jest niedoskonały system 
sprzedaży mebli, 
macja, edukacja klientów, 
radztwo (chodziło tu także 
łość sprzętu wyposażenia 
szkań).

Zasięgnęliśmy języka w 
trali Państwowego Handlu 
wnętrznego. Czy są szanse na 
wykonanie rocznego planu do­
staw mebli w br.? (o zagroże­
niach pisaliśmy we wrześniu).

Jak nas informuje dyr. Zbig­
niew Belka z CPHW, zapowia­
da się na to, is zaległości do 
końca roku się pogłębią. Za 
trzy kwartały zarówno prze­
mysł kluczowy jak drobny i 
spółdzielczość mają dług wobec 
handlu o wartości od 1,8 do 
1.8 mid złotych, w tym fabry­
ki Zjednoczenia Przemyślu Me­
blarskiego — za 1 rnld zł. Już 
teraz wiadomo, że zadłużenie 
ZPM wzrośnie o 400—500 min zł. 
Przyczyny? Nadal kłopoty su­
rowcowe, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o szlachetniejsze lakiery i 
częściowo płyty stolarskie. 
Wprawdzie na posiedzeniu ko­
misji sejmowej przedstawicie! 
resortu chemii gorąco zapew­
niał, że przemysł meblarski jest 
na „priorytetowej liście odbior­
ców”, ale niestety do końca 
roku zmieni to niewiele.

A tymczasem — jak nie 
kijem go to pałką: pojawiły 
się (jak co roku zresztą o tej 
porze) duże kłopoty z transpor­
tem. Brakuje aż 4500 wagonów 
do przewiezienia mebli z fabryk 
do ' magazynów i skleców 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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StkŻdl HŻlOClZiCŻiO*
wych powszechne zainteresow^*  
nie wzbudza inicjatywa budowy 
następcy „białej fregaty”. — 
„Daru Pomorza”. Ne konto bu­
dowy nowej jeunos——- — u 
Młodzieży” napływają liczne de­
klaracje finansowe, a do sztabu 
w Gdańsku, koordynującego rea­
lizację tego przedsięwzięcia; nad­
chodzą kolejpe meldunki o' czy­
nach społecznych i gospodar­
czych. które służą pomnażaniu 
środków przeznaczonych na bu­
dowę jachtu.

Dużą aktywność wykazują w 
tej mierzę członkowie ZS?»1P 
w woj włocławskim, m. in. mło­
dzi pracownicy WSS „Społem” 
zbierają surowce wtórne, a u- 
zyskane w ten sposób fundusze 
przekazują systematycznie na 
konto budowy statku. W woj. 
słupskim na uwagę zasługują 
przedsięwzięcia ZSMP-gwcó’w z 
Fabryki Maszyn Rolniczych 
„Agromet-Famarol” w Słupsku, 
którzy ocstancwili przekazać na 
konto budowy-.rDeru Młodzieży” 
40 tys. zł

Dokerzy portu gdyńskiego za­
deklarowali wpłacenie 100 tys. 
zł na fundusz budowy nasteocy 
„Daru Pomorza” Marynarze ze 
„Stefana Batorego" zobowiązali 
się wpłacić 54 tys. zł. Zaintere­
sowanie budowa nowej jednost­
ki wśród miłośników morza i 
żeglarstwa jest olbrzymie. Świad­
czą o tym liczne indywidualne 
wpłaty oraz deklarację udziele­
nia osobistej pomocy przy budo­
wie jednostki i Drży jej wyposa­
żeniu. Żaglowiec ten wykonany 
zostanie w Stoczni Gdańskiej im 
Lenina. Będzie on miał bk. 2,9 
tys. ton nośności, napędzany bę­
dzie żaglami o powierzchni 2800 
m kw. lub dwoma silnikami po­
mocniczymi każdy o mocy 700 
KM. (PAP)
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(P) Tysiące świateł zapalili warszawiacy .na grobach najbliższych i bojowników, potegcyea w wal­
ce o niepodległość. Fot. Zdzisław Kwileckl

Kwiaty i znicze na grobach najhBsz^ch 
i w miejscach pamięci narodowej

(P) 1 listopada obchodziliśmy tradycyjnie Święto Zmar­
łych. Od wczesnych godzin rannych tłumnie odwiedzane by­
ły cmentarze i miejsca pamięci narodowej. Przy 
bliższych gromadziły się rodziny’. Społeczeństwo 
nież hołd poległym bojownikom o wyzwolenie 
społeczne.

grobach naj- 
oddało rów- 
narodowe i

seansu
Iwan- 
czują

Iwan- 
będą 

............. Soju-
i podmoskiewskim 
Kierowania 

kosmodromie

Na największym' w Euro­
pie Cipeptarzu Bródnowskim 
płonęły znicze od wczesnych 
godzin. porannych. Rozproszo­
ne po święcie rodziny spoty­
kały się przy mogiłach swo­
ich najbliższych.

Na Cmentarzu Powązkowskim 
— harcerze i weterani, wojny 
zaciągnęli warty honorowe 
przy wielu grobach w alejach

Dobry wyrób i kupiecka smykalka
Polskie kolumny głośnikowe w USA

Informacja własna
(P) Pierwsza partia 5 tys. kolumn głośnikowych, wyproduko­

wanych we wrześniu, została już sprzedana odbiorcom w USA. 
Większa część drugiej partii takich samych urządzeń dotarta już 
za ocean.

W ten. sposób rozpoczęto po 
raz pierwszy eksport na ry­
nek amerykański, bardzo w 
tej dziedzinie wymagający, u-

Podziękowanie z USA 
dla radzieckich marynarzy

WASZYNGTON (PAP). Straż 
przybrzeżna USA, na której 
spoczywa odpowiedzialność za 
akcje ratunkowe na morzu, wy­
raziła podziękowanie radziec­
kim marynarzom za udzielenie 
pomocy letnikom amerykań­
skim, których samolot uległ 
katastrofie nad Oceanem Spo­
kojnym.

W depeszy, podpisanej przez 
dowódcę straży przybrzeżnej 
Alaski, 
czytamy 
nia 10 
ków i 
podjęte . .__ .
kapitana i dowódcę trawlera 
rybackiego „Mys Sieniawin” są 
zgodne z najlepszymi tradycja­
mi żeglugi morskiej. Wykazując 
upór, samozaparcie i wysokie 
umiejętności zawodowe, urato­
wali cni życie lotników, któ­
rych samolot uległ katastrofie 
nad Oceanem Spokojnym. Ja 
osobiście i cały skład osobowy 
okrętu jesteśmy bardzo wdzięcz­
ni marynarzom statku „Mys Sie- 
niawin” za to, że bezzwłocznie 
odpowiedzieli na nasz apel o po­
moc”. (P)

- straży 
kontradmirała Dewina,
„Szybka akcja ratowa- 
amerykańskich lotni- 

udzielenię im pomocy 
27 października przez

rządzeń naszej elektroniki do­
mowej. Informując o tyrn na 
niedawnym spotkaniu z dzien­
nikarzami dyrektor naczelny 
zjednoczenia „Unitra-Dom” 
mgr inż. Jerzy Bilip stwier­
dził jednak, że perspektywi­
cznie będzie to na Zachodzie 
jeden z największych.rynków 
zbytu na wyroby polskiej ele­
ktroniki.

Sprawa tego eksportu godna 
jest Uwagi i to nie tylko dla­
tego, że zawarto już .porozu­
mienie o dalszej sprzedaży, a 
w roku przyszłym wartość 
eksportu kolumn głośniko­
wych na ten rynek ulegnie po­
dwojeniu. Jest to bowiem przy­
kład dobrego działania hand­
lowców na rynku zagranicz­
nym oraz sprawnej reakcji pro­
ducenta w kraju, który potra­
fił zdobyć się szybko na nie­
zbędny wysiłek, aby zaspokoić 
wymagania jakościowe odbior­
ców. Sprzedażą tego sprzętu na 
rynku amerykańskim zajęła się 
spółka „Unitronex”, której u- 
działowcami ze strony polskiej 
są zjednoczenia „Unitra-Dom”

i „Mera”. Zaczęto badać możli­
wości sprzedaży, zrobiono do­
kładną analizę sytuacji rynko­
wej i z tej analizy wyciągnięto 
wńioski dla naszego przemysłu. 
Okazuje się, że inicjatywa „U- 
nitronexu” znalazła rezonans u 
kierowników zjednoczenia „Uni- 
tra-Dom”, a następnie w Za­
kładach „Tonsil” we Wrześni, 
które podjęły się realizacji te­
go kontraktu.

Potem szybko poszło działa­
nie na rynku' amerykańskim. 
Zrobiono penetrację kanałów 
zbytu, przeprowadzając wcześ­
niej badania testowe kolumn 
przez wyspecjalizowane placó­
wki amerykańskie. Ten egza­
min jakościowy wypadł dobrze 
dla polskich kolumn, zdobyły 
one atest, co zresztą wymagało 
także pewnej modyfikacji 
sprzętu przez producenta. Na­
stępnie zaangażowano do sprze­
daży tych głośników fachowca, 
który ma w tej dziedzinie 30- 
letnie doświadczenie. W sumie 
całe działanie potraktowano z 
należytą powagą, licząc się z 
tym, że jest to sprawa przysz­
łościowa, a wyniki pierwszego 
startu . zadecydują o dalszym 
działaniu na rynku-

Korzystając z pobytu w Pol­
sce Arta Gainesa, który właś­
nie z ramienia „Unitronexu” 
kieruje sprzedażą kolumn głoś­
nikowych w USA, poprosił*
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

zasłużonych, 
ąkładali kwiaty ______ __
wojny światowej, bojownikom. 
Gwardii i Armii Ludowej, ba­
talionów AK: setki lampek 7,a- 
palo.io m. in. przy grobach: Bo­
lesława Bieruta, Aleksardra 
Zawadzkiego, Aleksandra Ko­
walskiego, Juliana Tuwima, 
Władysława Broniewskiego. Jak 
zwykle w stolicy bukiety kwia­
tów oplecione biąło-ćzerwóńy- 
mi wstęgami położono w set­
kach miejsc pamięci narodo­
wej na ulicach miasta.

Społeczeństwo Śląska i Zagłę­
bia czciło- pamięć swoich naj­
bliższych, oddano też hołd bojo­
wnikom walk rewolucyjnych, 
powstańcom śląskim i żołnie­
rzom polskim i radzieckim. 
Pod pomnikiem odsłoniętego, w 
35-Iecie Ludowego Wojska Pol­
skiego, monumentu Żołnierza 
Polskiego w Katowicach, pom­
nikami — Czynu Rewolucyjne­
go w Sosnowcu, Powstańców 
Śląskich w Katowicach, w 
Czeladzi i innych miejscowoś­
ciach złożono kwiaty i zaciąg­
nięto warty honorowe. Delega­
cja kopalni „Pstrowski” złożyła 
kwiaty i zapaliła znicze na mo­
gile swojego współtowarzysza 
pracy, inicjatora socjalistyczne­
go współzawodnictwa pracy — 
Wincentego Pstrowskiego w 
Zabrzu.

Do Oświęcimia, w którym 
hitlerowcy zamordowali ponad 
4 min osób, przybyły tysiące lu­
dzi —. krewnych pomordowa­
nych, byłych więźniów, aby od­
dać cześć pamięci tym, którzy 
tam zginęli. Pod ścianą śmierci 
zapłonęły setki lampek i zni­
czy.

Warszawiacy 
żołnierzom £1

W Poznaniu, Rzeszowie, Byd­
goszczy, Opolu, w setkach • miast! 
i wsi polskich, wszędzie 1 listo­
pada miał ten sam koloryt — 
był dniem zbiorowej i osobistej 
pamięci. Pamięci o tym, co win­
niśmy poprzednim pokoleniom, 
po których dziedziczymy rozpo­
częte dńelo pracy i myśli.

- < (PAP)

(P)Doskona;y rezultat uzyskali 
w październiku br. górnicy od­
działu robót przygotowawczych 
kopalni „Katowice”. W bardzo 
szybkim tempie — w ciągu 26 
dni roboczych wydrążyli oni 
1.086 m wyrobisk transportowych 
w złożach, węgla na poziomie 500 
metrów w filarze ochronnym pod 
dużymi obiektami w centrum 
Katowic. W robotach, którymi 
kierował Wiesław Wiktorowicz 
doskonale spisał się radziecki 
kombajn chodnikowy.

. Poprzedni, najlepszy rezultat 
osiągnięty w podobnych warun­
kach należał do górników ko­
palni „Generał Zawadzki”, któ­
rzy wydrążyli w br. w ciągu 26 
dni 1.003 metrów chodnika.

(PAP)

Dziś stron
W numerze

„Życie i Nowoczesność”

Pochmurno, mglisto i deszczowo
Listopad cieplejszy niż zw^k.e?

Informacja własna

(P) Pierwszy dzień listopada 
minął pod znakiem typowo je­
siennej pogody: było pochmur­
no. mglisto, w wielu rejonach 
kraju w;ystąpiły przelotne opa­
dy. W południe termometry 
wskazywały: od 8 st, w Bia­
łymstoku do 13 st. w Toruniu. 
W. tym samym czasie w War­
szawie notowano 11 st. W gó-

elektroników
z mgr. inż. Pawłem Kowalewskim

HCI1 specialist? konstruktorem
Jest Pan specjalistą 

konstruktorem w Zakładzie Do­
świadczalnym Zapisu Magnetycz­
nego przy Zakładach Radiowych 
im. Marcina Kasprzaka, twór­
cą trzech akustycznych przy­
rządów pomiarowych, . które 
stwarzają ludziom 
mym możliwość 
nia niedostępnego 
dotychczas zawodu 
ka. Jak to się stało, 
sowa! Się Pan tak 
tematyka.?

niewldo- 
wykonywa- 

dla nich 
radiotechni- 
że zaintere- 
specyfiezną

Budowa Mostu Toruńskiego wymaga m. in. specjalnej komory kesonowej. Obecnie trwa 
jej opuszczanie na dno Wisły. Tym trudnym i skomplikowanym zadaniem kierują inż. Jan 
Madcjczyk i mgr inż. Stefan Assanowicz. ’ : ( caf — 8okołow»Ri

Trwają poszukiwania 
rybaków z Kołobrzegu

(P) Prowadzone od wtorku 
października poszukiwania 

rybaków z kutra „Koł-166” z 
Kołobrzegu, liczącego 8 osób za­
łogi, który po kolizji ze stat­
kiem holen-aerskim zatonął na 
Bałtyku w pobliżu Bomholmu, 
zostały- 1 bm. wieczorem częś­
ciowo przerwane. ’ Biorące u- 
dział w pos ’.ukiwaniaęh kutry 
i inne statki ratownicze m. in. 
ze Związku Radzieckiego, Danii 
i NRD ’ powróciły do baz. Na 
miejscu katastrofy pozostały 
jednostki Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego. (PAP)

— Konstruowanie przyrządów 
do kontroli podzespołów w urzą­
dzeniach elektronicznych jest nie 
tylko moją pracą zarobkową, ale 
i moim hobby. Daje mi to praw­
dziwą satysfakcję. Siam już dwa 
patenty. Złożyłem wnioski na 
dwa dalsze projekty .wyąalaa- 
cźe. Jeden z moich pateptów ty­
czy przyrządu dla niewidomych 
elektroników. Zająłem się tym 
tematem, gdy jeszcze byłem 
studentem;- Dowiedziałem 'się 
wtędy,. że w Łodzi mieszka nie- 
wiaomy młody człowiek, Ryszard 
Chojnowski, który jak ja pasjo­
nuje pię elektroniką, lecz z uwa­
gi na swe kalectwo nie może 
zdobyć tego zawodu. Postanowi­
łam mu pomóc, zwłaszcza że 
rzucił tyjaowe dla niewidomych 
szczotkarstwo i mimo ogromnych 
przeszkód, także ze strony władz 
szkolnych,, dostał się do zwyk­
łego elektromechanicznego tech­
nikum w Łodzi, gdzie uczuli się 
ludzie widzący. Przerabiałem z 
Chojnowskim jednocześnie prog­
ram zasadniczej szkoły radio­
technicznej i technikum, żeby 
mu dać podstawowe wiadomo­
ści, niezbędne do nauki w tech­
nikum. ]Po 3 latach Chojnowski 
miał w kieszeni dyplom .techni­
ka, ja zaś w sierpniu 1972 r. 
ukończyłem konstruowanie dla 
niego specjalnego przyrządu z 
sygnalizacją akustyczną, nie-

zbędnego do podjęcia pracy w 
zdobytym zawodzie. We wrze­
śniu 1972 r. Chojnowski został 
przyjęty do Zakładów Kasprza­
ka. Po -5 latach pracy u Kas­
przaka byl już tak samodziel­
nym fachowcem, że przeniósł się 
do. Zakładu Wydawnictw i Na­
grań Polskiego Związku Niewi­
domych, gdzie objął stanowisko 
konserwatora magnetofonów. 
Pracuje taro do dzisiaj. Poza 
uniwersalnym przyrządem po­
miarowym, tym opatentowanym, 
skonstruowałem mu później ge- 
nerator akustyczny z milivolto- 
mierzem oraz zasilacz akustycz­
ny do lokalizacji usterek i spra­
wdzania magnetofonów bateryj­
nych. Wszystkie te urządzenia 
znajdują się teraz w warsztacie 
Zakładu Wydawnictw i Nagrań 
PZN i pozwalają Chojnowskie-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. S

rach: na Kasprowym Wierchu 
minus 2 st., na Śnieżce plus 
2 st.

Jaką pogodę będziemy mieli 
w listopadzie? Na pytanie to 
odpowiadają synoptycy z Biura 
Prognoz Długoterminowych In­
stytutu. Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej.

Pierwsza dekada rna być cie­
pła. Temperatura w ciągu dnia 
od 8 do 13 st., a w nocy od 2 
do 7 st. Zachmurzenie duże z 
rozpogodzeniami, 
pady deszczu i 
i zamglenia.

Na przełomie 
drugiej dekady 
być nieco chłodniej: od 1 do 8 
st.. w nocy od plus 1 st. do mi­
nus 4 st.'

W drugiej i trzeciej dekadzie 
znów nieco cieplej:-w dzień od 
6. do 11 st., w nocy od zera do 
minus 1 st.' W końcu miesiąca 
spadęk temperatury maksymal­
nej do plus 5 i zera st., a mini­
malnej do zera i minus 5 st

Ogółem v.’ listopadzie ma być 
7- dni a temperaturą maksymal­
na powyżej 10 st., a 8 dni z 
temperaturą minimalną 
żel zera. Ogółem 
być, cieplejszy od 
normy; średnia 
imesiącą wynieść 
4.4 st. (lat.)

Okresami o- 
mżawki. Mgły

pierwszej 1 
listopada ma

poni- 
listopad ma 
wieloletniej 

temperatura 
ma ponad

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w stolicy będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Rano mgła. temp, 
maks. 12 st. -Wiatry słabe i 
umiarkowane z kierunków 
przeważnie południowo-zachod­
nich. (PAP)

KALENDARIUM
\ • Czwartek jest 306 dniem

1973 r. Do końca roku pozosta­
ło 59 dni, w tym 48 dni robo­
czych.
• Słońce wzeszło o gedz. 6.32, 

a zajdzie o godz. 16.06. Wschód 
Księżyca godz. 8.03, zachód 
godz. 17.31. Czwartek bidzie 
krótszy od najdłuższego. dnia w 
roku o 7 godzin i 14 minut.
• Imieniny obchodzą: Boh­

dan i Bożydar.
U.L)



NR 260, 2 LISTOPADA 1078 R- (R)

• • •Moje dziecko, gdy dorośnie

Dwutorowość w wychowaniu
wy- 
No, 
po-

(P) Jestem w sytuacji, w ja­
kiej znajduje 6ię pewien pro­
cent matek, a mianowicie 
chowuję moją córkę sama, 
nie jest to zupełnie ścisłe, . 
nieważ pomaga mi w tym mo­
ja matka. Moje znajome mó­
wią mi. że jestem w wyjątko­
wo szczęśliwym położeniu, gdyż 
nie znam problemu dochodzą­
cych opiekunek i związanych 
z tym różnorodnych kłopotów, 
o których można pisać tomy. 
Jest to, oczywiście, prawda, 
ale...

Właśnie podział obowiązków 
wychowawczych w moim do­
mu, jest nierównomierny, bo 
poświęcam dziecku tylko czas 
wolny od pracy i codziennych, 
niezbędnych zajęć, a zatem w 
gruncie rzeczy bardzo niewie­
le. W tym układzie osobą, na 

" którą spada główny “iężar wy­
chowania, jest babcia. Nic więc 
dziwnego, że jej wpływ na 
wnuczkę jest dominujący. I tu 
dochodzę do sedna sprawy. Bab­
cia reprezentuje pokolenie, któ­
rego zapatrywania na metody 
wychowawcze są diametralnie 
różne od zapatrywań mojego 
pokolenia.

Przykładowo: moja matka u- 
waża, że na uczenie dziecka o- 
bowiązków jest jeszcze dużo 
czasu, a na razie powinno się je 
we wszystkich wyręczać. Naj­
pierw słyszałam argument, że 
dziecko jest jeszcze na to za 
małe. Teraz doszło nowe tłuma­
czenie. że ma już ono obowiązki 
szkolne, a to stanowi wystarcza­
jący wysiłek. Nie mogę więc 
przyuczyć córki do sprzątania 
po sobie, odnoszenia naczyń, u- 
kładania zabawek na jednym 
miejscu itd. Co więcej, ten ba­
bciny system wychowawczy od­
bija się już bardzo niekorzyst­
nie na pierwszych krokach w 
szkole. Mała nie pamięta o pa­
kowaniu do tornistra wszystkich 
potrzebnych przedmiotów, zda­
rza się jej przeoczyć zadaną da 
domu lekcje, gubi różne osobi­
ste drobiazgi przyzwyczajona do 
tego, że za nią zawsze ktoś my­
śli.

Jest 
samej 
biście ___  __ _ .. .
wicie babcia wychowuje dziecko 
w przekonaniu, żs jest ono naj­
ważniejsze. wyjątkowe, a tak­
że. że za każdą czynność — 
usługę coś mu się należy. Nie 
ma więc co się dziwić, że ta­
kiego samego stosunku do sie­
bie córka wymaga również w 
szkole. Już w pierwszej roz­
mowie wychov/awczyni klasy 
zwróciła mi na to uwagę. Wy­
jaśniłam skąd się to bierze, 
ale zdaję sobie sprawę, że spę­
dzając sporo godzin poza do­
mem, zajęta praca zawodowa, 
nie potrafię kształtowaniu ta­
kich postaw zapobie-c na przs-- 
sztość.

Wielokrotnie rozmawiałam na 
ten temat z babcią, ale. nieste-

jeszcze i inny aspekt tej 
kwestii, który mnie oso- 
wielce niepokoi. Miano-

Agroossd’a 
w O'sztyńskiem

(P) W PGR wo1. olsztyńs'ue,"o 
nadobnie jak w całym kraju 
sprawy intensyfikacji urodu-kcji 
rolnej łączone są z systematycz­
ną poprawą warunków socjalno- 
bytowych zzlóą.

Jeden z tak:ch ośrodków po­
wstał niedawno w PGR Bezledy, 
wchodzącym w skład bartoszyc­
kiego kombinatu rolnego. Mieszka 
tam większość załogi tego przed­
siębiorstwa. W ostatnich kilku 
^tach powstało nowe osiedle 
mieszka io e skł*dające  się z 
dziewięciu blckćw 18-.od:innych, 
a wkrótce rrzykedą trzy kolej­
ne bloki. Wygodne mieszkania 
wyposażone sa w centralne o- 
grzewanie. ciepłą i zimną wodę, 
gs? z butli.

Niedawno zakończono budowę 
usłu^owo-socjalnej części agro- 
osicdla. w której jest m. in. 
rlom kultury z sala widowisko-
7.’o-kinowa na 180 miejsc, biblio­
teka z pracowniami, restauracja 
z kawiarnią i hotelikiem.

Podobne agrocsiedla Istnieją 
już lub sa w trakcie budowy 
także w innych przedsiębior­
stwach rolnvch. m. in. w Koz>o- 
-rfe. Sorkwitach. Szestnie. Garb­
nic. Srokowie. Miłakowie. (PAP)

★
Olsztyńskie jest od kilku lat 

terenem ciekawego ekspery­
mentu. Ma on dowieść dwóch 
rzeczy; że PGR-y nie muszą 
być deficytowe, gdyż plony me 
zależą od formy wtasnoici zie­
mi, ale od umiejętnego zarzą­
dzenia gosnodarstwem oraz, że 
PGR-y, jako dobrzy gospoda­
rze, interesować się powinny 
■'■e tylko tym, co rośnie na ro­
li.

Zwrotem w eksperymencie 
by'a uchwala Rady Ministrów 

1974 r. o kooperacji w rolnt- 
•twie. Umożliwiła ona stworze­
nie Kętrzyńskiego Zjednocze­
nia Rolno-Przemystowego, wła­
śnie w Olsztyńskiem. Później tzw. 
igrokomnleksy zaczęły powsta­
wać w innych rejonach kraju.

Jest to nowa forma organiza­
cji gospodarki żywnościowej. 
Państwowy gospodarz uprawia 
ziemię, przetwarza jej produk- 
v, świadczy usługi, kontraktu- 
'2 nłodi; rolne, kooperuje ze 
o 'łdzielriami i indywidualny­
mi rolnikami, zaopatruje wieś 

w maszyny i narzędzia.
Tzw. agroosied'a to rolnicze 

miasteczka, w których nowe 
'omy ma ą centralne ogrzewa- 

cienią wodę, łazienki i gaz 
h clażby z butli), a o krok 

‘■■’ko stoją sklepy, ośrodki 
J.rowia, szkoły, przedszkola, 

nłacótoki kulturalne.
Infcrmaca agencyjna ; 

twierdza, żs agrokompleksy i 
kombinaty PGR dbają też o 
warunki życia swych pracow­
ników. To także składnik owe- 
qo eksperymentu: by wieś róż­
niła się od miasta jedynie cha­
rakterem podstawowego zajęcia 
ludności, (les)

po­

któremu 
za które 
wszystkim

już teraz o

postawę

sobie 
się tył- 
„sposób

ty, nie przyjmuje ona moich 
argumentów do wiadomości.

Wiem, oczywiście, że jej po­
stępowanie nie wypływa ze 
złych, pobudek, że wszystko co 
robi, czyni w dobrej wierze, 
bo bardzo dziecko kocha. Nie­
mniej każdy dzień dostarcza mi 
nowych, niekorzystnych obser­
wacji o mojej córce, że moje 
wysiłki wychowawcze idą 
marne. Jasne jest bowiem, 
wygodniej jest jej przyjąć 
stawę dziecka, 
wszystko należy, 
myśli i które we 
wyręcza.

Niepokoje 6ię 
przyszość małej. Bo można za­
łożyć, że przy tym systemie 
wychowawczym wyrośnie z niej 
egoistka, która będzie od ludzi 
tylko żądała, nie dając nic w 
pamian i która będzie repre­
zentowała postawę charaktery­
zującą sporą część młodych lu­
dzi, a mianowicie 
konsumpcyjną.

Równocześnie zdaję 
sprawę, że szkole uda 
ko częściowo zmienić 
bycia”, który córce urpa.ia się 
na co dzień w domu. I czy np. 
organizacja harcerska, 
rei chetnie 
je dziecko — upora się z nie­
korzystnymi cechami, utrwala­
nymi z każdym dniem?

Zapytujecie w swojej ankie­
cie iakiei pomocy i od kogo 
się spodziewam — otóż właś­
nie. Wiem już dzisiaj, że lej 
pomocy będę z pewnością po­
trzebowała, ale zarazem mam 
obawy, że żadna instytucja o- 
światowa nie bedzie mi jej w 
stanie udzielić w należytym sto­
pniu, To bowiem, co dziecko 
wyniesie z domu jest już bar­
dzo głęboko zakorzenione i za­
czynanie procesu wychowawcze­
go od nowa w którymś roku 
życia, to sprawa złożona i wąt­
pliwa w efektach.

Dlatego raczej 
odpowiedzi — co 
postępować, żeby 
dziecku te wartości, 
ralam się dotychczas wpajać, w 
jaki sposób uniknąć dwutoro­
wości w wychowaniu, która do 
niczego dobrego, jak wiadomo, 
nie prowadzi.

CECYLIA STOJANOWSKA 
Warszawa

na 
że 

Do­
sie 
się 
się

_ ... w któ-
widzialabym mo­

ja oczekuje 
robić i jak 
uchronić w 

które sta­

pizewozy ziemiopłodów. Inspektorzy z Urzędu
Wojewódzkiego w Olsztynie kontrolują stan techniczny pojazdu 
przewożącego ziemniaki na trasie Bisztynek — Bartoszyce.

Fot. CAF — Moroz

Handel przemysł
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Dzwoniliśmy w tej sprawie do 
zjednoczenia — jak się oka­
zuje najbardziej „zatkane” są 
fabryki w Wolsztynie, Opolu, 
Zamościu, Słupsku, Bydgoszczy i 
Białymstoku, czyli te, które 
wytwarzają najbardziej poszu­
kiwane meble skrzyniowe, kom­
plety, segmety. Jak wiado­
mo — w thandlu jest obecnie 
aż za dużo mebli tapicerskich — 
kanap, wersalek, foteli, a bra­
kuje rzeczy typu szafy, ściany 
meblowe, segmenty itp.

W CPHW zapewniono nas, że 
handel jest gotów pomóc prze­
mysłowi własnym transportem 
i np. w’ soboty oraz niedziele 
rozładować fabryczne zapasy 
mebli gotowych. Oby tylko się 
nie okazało, że „król Jest nagi”! 
Szybkiego rozwiązania wymaga 
tylko sprawa, kto za to będzie 
płacić — meble bowiem są do­
starczane loco magazyny hand­
lu. Toteż przemysł będzie mu­
sial zapłacić za pomoc ze stro­
ny taboru PTHW. Kłopot jesz­
cze w tym, że wozy PTHW 
nie są przystosowane do prze­
wozu mebli, warto więc o tjnn 
pamiętać i przewozić nimi tyl­
ko meble składane, paczkowa­
ne. Uszkodzenia transportowe 
są bowiem jedną z głównych 
przyczyn jakościowych rekla­
macji. Na razie wyspecjalizo­
wanymi samochodami wozi się 
c-k. połowy mebli, a przemysł 
meblarski (zjednoczenie powo­
łało własne przedsiębiorstwo 
spedycyjne) zapowiada, że tym 
systemem dowozić się będzie 
dwie trzecie mebli.

Czego można się spodziewać 
po roku przyszłym ma rynku

Dobry wyrób i kupiecka smykafka
lskie o 
podję- 

Polsce. 
wraże-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
o wypowiedź na temat dal­
szych perspektyw sprzedaży na 
rynku amerykańskim a ‘ '
charakterystykę działań 
tych przez zakłady w 
Nasz rozmówca był pod 
niem, jakie zrobiły na nim wi­
zyty i rozmowy w polskim 
przemyśle. Znalazł bowiem lu­
dzi, którzy zafascynowali się 
możliwością tego eksportu i 
stwierdził, że pod względem te­
chnicznym reprezentują znako­
mity poziom wyszkolenia i 
doświadczenia zarówno kon­
struktorskiego jak i technolo­
gicznego, 
wstępnych 
stwierdził 
działania
ny, wówczas można będzie li­
czyć na powodzenie i to na 
skalę, jakiej nie oczekiwali na­
wet jego rozmówcy w Polsce.

Jest to bowiem wielki rynek. 
Wartość sprzedawanego sprzętu

Opierając się na 
doświadczeniach 

on, że jeśli ten styl 
będzie kontynuowa-

Z PRASY KRAJOWEJ

Dembowski”, 
części uczniów 

także domem, po­
pom i eszczeń wy- 
na internat, 

szkole 
rzemiosła, GLOS

Szkoła 
morskiego rzemiosła

(A) Liceum Morskie w Gdyni 
ma status przyzakładowej szkoły 
Polskich Linii Oceanicznych. 
Absolwenci, oprócz świadectwa 
dojrzałości, otrzymują kwalifi­
kacje i zawodowy tytuł: mary­
narza pokładowego i młodszego 
motorzysty. Siedziba szkoły jest 
statek ..Edward 
Dla 2nacznei 
jednostka jest 
nieważ część 
korzystuje się

Przedstawiając szkołę mor­
skiego rzemiosła, GLOS WY­
BRZEŻA pisze, że lato Jest 
okresem uczniowskich praktyk. 
W ciągu maja, czerwca i lipca 
odbywały się one w porcie. 
Stoczni Marynarki Wojennej i 
na morzu. Natomiast 
nrzeznaczonv był na 
szkolenie kandydatów 
pierwszej.

Dziennik dodaje że 
jęcie do Liceum Morskiego u- 
biega się wielu chłopców z ca­
łego kraju. Połowę miejsc prze­
znacza się jednak dLa mieszkań­
ców Wybrzeża. Dziewczęta też 
piszą do dyrekcji szkoły obszer­
ne listy, prosząc o przyjęcie w 
poczet uczniów’. Odpowiedź jest 
jednak odmowna: nie jest to 
zawód dla kobiet, (m.r.) 

sierpień 
wstęnr.e 

do klasy
o przy-

meblarskim? Na poznańskiej 
„Jesieni 78” handel zakontrak­
tował ok. 80 proc, całorocznej 
oferty fabryk przemysłu klu­
czowego i drobnego. Reszta ma 
być „dogadywana” w trakcie 
roku, zależnie od sytuacji i po­
trzeb. Ogółem ma być w troku 
1979 na rynku krajowym mebli 
za ponad 40 miliardów złotych, 
nieco mniej niż planowano na 
rek bieżący którym dostawy 
wyniosą — jak widać — ok. 
38 mid zł). Przyrost więc bę­
dzie, ale tylko w stosunku do 
faktycznego wykonania do­
staw, a nie do potrzeb rynku. 
CPHW godzi się na taki plan, 
życząc sobie i klientom, by to­
waru było tyle i takiego, jak 
obecnie producenci obiecują. Co 
zresztą nie zawsze (patrz kło­
poty 2 surowcami) zależeć to 
będzie od fabryk.

Jest rzeczą konieczną, by w 
roku przyszłym na rynek tra­
fiły rzeczywiście meble naj­
bardziej poszukiwane, by nie­
potrzebnie nie rosły zapasy me­
bli, przez klienta nie akcepto­
wanych. Tym bardziej, że han­
del nadal nie cierpi na nadmiar 
powierzchni magazjmowych, 
zwłaszcza w młodych wojewódz­
twach. Wydatnej poprawy wy­
maga dyscyplina dostaw asor­
tymentowych oraz podnoszenie 
poziomu jakości m. in. tkanin 
obiciowych na meble. W tej 
ostatniej sprawie w tych dniach 
odbywa się kolejne spotkanie 
producentów mebli, handlu i 
dostawców tkanin, poświęcone 
wzornictwu, kolorystyce i ja­
kości tkanin, których poziom 
niejednokrotnie odstrasza klien­
tów od kupowania mebli tapi­
cerskich. (im) 

elektronicznego powszechnego 
użytku, nie .._’ząe telewizorów 
wynosi Ź,3 mid dolarów rocz­
nie. Natomiast jeśli liczyć te­
lewizory, to nabywcy W USA 
wydają na ten 3przęt rocznie 
ok. 5 mid dolarów. Znamienną 
przy tym, że większość tych 
wyrobów nie jest — z czego nie 
zawsze w Europie nawet spe­
cjaliści zdają sobie sprawą — 
produkowana przez firmy ame­
rykańskie, lecz pochodzi r 
importu. Prym wiodą w tej 
dziedzinie Japończycy. Podej­
mując eksport na rynek ame­
rykański, polski przemysł elek­
troniczny nie zagraża więc inte­
resom miejscowego przemysłu. 
Jest to okoliczność niezwykle 
istotna, jeśli zamierza się pod­
jąć długofalowe działanie. Za­
zwyczaj bowiem główne nie­
bezpieczeństwo grozi ze strony 
mocno zakorzenionych aa ryn­
ku rodzimych firm. W tym 
przypadku konkurencja jest 
niezwykle zażarta, ale jest 
szansa, i to poważna, wejścia 
na ryr.ek.

Nawiązano w tym celt*współ ­
pracę z bardzo poważnymi fir­
mami zajmującymi się sprze­
dażą tego sprzętu. Są to albo 
duże domy towarowe, albo też 
wyspecjalizowane wielkie ma­
gazyny zajmujące się sprzeda­
żą wyrobów tej branży. Przy­
kładem może być firma „Play­
back” w Chicago „Woodward 
and Lothrop” czy w Nowym 
Jorku „Steven”. Polskie kolum-

Modernizacja 
l;nii kolejowej 
Koszalin—Sfupsk

(P) Trwa modernizacja szlaku 
kolejowego Koszalin-Słupsk. Za 
pomocą nowoczesnych wydaj 
nych maszyn unowocześnia 
wzmacnia się tory kolejowe 
tempie 5—6 km dziennie.

Równocześnie przebudowie 
modernizacji poddawane sa mo 
sty i przejazdy. W budowie jest 
nowy wiadukt kolejowy w Ko­
szalinie. który po oddaniu do 
użytku znacznie usprawni ruch 
w kierunku Kołobrzegu. (PAP)

Dobre tempo prac 
na budowie fabryki 
domów w Białej Podlaskiej

(A) Na budowie fabryki do­
mów w Białej Podlaskiej u- 
trzymuje się dobre tempo prac. 
Upłynął dopiero rok od rozpo­
częcia tej inwestycji, a już 
brygady Lubelskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze- 
mysiowego oddają główny bu­
dynek produkcyjny do prac 
wyk ońcasni owych'

Cj'kl ’inwestycyjny -przewi­
dywał ukończenie budowy fa­
bryki pod kemite przyszłego 
roku. Dzięki przyspieszeniu 
prac przewiduje się przekaza­
nie fabryki do eksploatacji w 
końcu sierpnia 1979 r. Termin 
jest realny. Nad budową fa­
bryki objęła patronat mło­
dzież z 2SMP.

Coraz konkretniej mówi się 
też o realizacji II etapu, czyli 
o budowie drugiej hali produk­
cyjnej. Fabryka dostarczyłaby 
wówczas nie 3 tys. lecz 6 tys. 
izb rocznie. (PAP)

Życie” po 30-tu latach

Chochliki i raki
(P) Precyzja jest nie tylko 

ważnym czynnikiem w techni­
ce (mówimy, chodzi jak w ze­
garku, tzn. precyzyjnie), ale 
nie mniej ważnym w dziedzi­
nie słowa drukowanego. Jeden 
błąd literowy może znie­
kształcić myśl i sens.

O mało nie wyrwał sobie os­
tatnich włosów z łysiny szef 
korekty naszej gazety, gdy je­
dna litera zniekształciła poety­
cki sens wiersza „niebo usiane 
było gwiazdami”. O chochliku 
gazetowym mawiają Rosjanie 
„szto napisano papierom me 
tayruMsz toporom”. Żadne od­
szczekiwanie, jak to się nazy­
wa w języku dsiennikarskim, 
na wiele , się nie zda. Nie tylko 
korekta ma grzeszki. Bywa, że 
nocni redaktorzy z poważnego 
numeru gazetowego robią 
„Szpilki” — czyli ubaw po pa­
chy.

Zdarcyło się, że byłem na 
konferencji prasowej w sptu-

Informacja własna
(A) Do poważnej katastrofy 

dostło ubiegłej doby w miejsco­
wości Białowąs, woj. koszaliń­
skie. Autobus marki „Autosan” 
prowadzony przez Andrzeja S. 
na skutek nadmiernej szybkości 
na mokrej od deszczu na­
wierzchni, wypadł na zakręcie 
z szosy i uderzył w przydroż­
ne drzewo. W rozbitym auto­
busie 16 osób zostodo rannych.

W miejscowości Magnlce, woj. 
wrocławskie, samochód marki 
,.Syrena” Wpadł również w po­
ślizg na zakręcie drogi, zjechał 
na lewą stronę i zderzył się z 
nadjeżdżającym e przeciwnego 
kierunku samochodem marki 
„Fiat-MSp”. Śmierć na miejscu 
poniosła pasażerka „Śyreny” 
Daniela S. Dwie osoby zos-taly 
ranne.

Na międzynarodowym szlaku 
E-7 w miejscowości Pogor woj. 
radomskie — od zwarcia insta­
lacji elektrycznej — zapalił śię 
samochód ciężarowy », Jelcz”. 
Kabina kierowcy spłonęła do­
szczętnie. Kierowca Andrzej Ch. 
zdołał ha cs« opuścić cięża­
rówkę. (j.l.) . , , 

ny są przez te firmy sprzeda- 
■wane w klasie sprzętu amator­
skiego, ale o wysokiej jakości. 
Dotychczas odbiorcy są zado­
woleni z walorów polskich ko­
lumn głośnikowych, które nie 
ustępują bynajmniej sprzętowi 
japońskiemu czy zachodnionie- 
mieckiemu tej klasy. Dlatego 
też mój rozmówca uważa, 
że jest to dobre wejście nte ry-. 
nek, a w przyszłości sprzedaż 
może objąć już nie tylko kolu­
mny, ale pełne zestawy odbior­
ników stereofonicznych a tak­
że innego rodzaju sprzęt. Wszy­
stko będzie zależało od tego 
jak sprawnie będą działać pol­
scy producenci, 
się mają do 
a także od 
działających 
liandlowców

gdyż włączyć 
tego inne zakłady, 
sprawności wspól- 
z „Unitronexem” 

„Unitry

Modernizacja latarni morskiej na Rozewiu. Po wykonaniu prac remontowych wyso­
kość latarni osiągnie 87 m i światło jej będzie widoczne z odległości 24 mil morskich. Na zdję­
ciu: latarnik Zbigniew Wzorek przy nowych lampach halogenowych, które zostaną zamontowane 
na szczycie latarni. Fot- caf — Ukiejewsfct

ld DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
mu pracować w charakterze ra­
diotechnika.

— Czy to oznacza, że 
przyrządów przedtem w 
nie było?

— Tak, t tego właśnie _ . 
du Chojnowski długo nie mógł 
rozpocza.ć nauki zawodu w tech- 

Zresztą dotychczas po- 
mają inni nie- 

olektroniki.

takich 
Polsce

wzglę-

nikum.
dobne trudności
widomi entuzjaści
Uniwersalny przyrząd pomiaro­
wy, który zrobiłem dla Choj­
nowskiego, jest mały, prosty w

wach papieru. Relację z 
dziennikarz pedał

kon-
ferencji
punktu. Redakcja niestety na­
łożyła z jakichś nieznanych po­
wodów embargo na relację. 
Już złożoną do druku odstawio­
no na. bok. Zrezygnowany dzien­
nikarz położył więc krzyżyk na 
materiale. Ha, trudno — vis 
maior — siła wyższa. Zapom­
niał już. Aliści... pewnego anta 
ze zdumieniem ujrzał w druku 
na drugiej kolumnie „życia” 
odrzucony w swoim czasie 
przez redakcję materiał. Byt 
krzyk. Dlaczego wydrukowano. 
Były to czasy pionierskie. Or­
ganizacja pracy w redakcji 
szwankowała i panował chaos. 
Nocny redaktor nie wiedział co 
zamierza drukować dzienny < 
vice versa. Był znowu krzyk, 
no ale jakoś rozeszło się, jak to 
mówią, po kościach. Zdumienie 
moje nie miało granic, kiedy 
snów ujrzałem ten sam mate­
riał w formie odcinka na dru­
giej stronie. Nietrudno sobie 
wyobrazić ile było gadania i 
krzyku 2 powodu tego nie­
chlujstwa organizacyjnego. Nie 
koniec jednak na Jym. Docze­
kałem się, po raz trzeci, że ten 
sam kawałek ujrzał światło 
kinkietów — ukazał się na ła­
mach pisma. Po tej wpadce 
rozsypano skład.

Bywają też inne przyczyny 
zmieniające sens — obok chochli­
ków, bałaganu — maszyntstka. 
Np. informacja udzielona przez 
jedną z central eksportowych 
dziennikarzowi głosiła, 
tka wyeksportowała w 
50 ton raków. Notatka 
się, lecz 2 niewielką 
Zamiast 60 ton, czarno 
łym figurowało 50 tys. , .
w przeliczeniu kilkanaście po­
ciągów raków. Ilość zatem nie­
współmiernie wielka do możli­
wości nie tylko naszego kraju. 
Wątpić bowiem należy czy SG 
tys. ton raków łowi się na ca­
łym świacie.

Sprostowanie — owszem da­
liśmy, kładąc to na karb omył­
ki naszej maszynistki. Przy-- 
zwyczajona do tego, że autor 
zawsze operował w swoich 
dyktandach tysiącami ton owo­
ców, ziemniaków, mięsa itd. 
zgubił tym razem słowo tysią­
ce. Słowem mania wielkości, 
tym razem u maszynistek, któ­
ra zrodziła gigantyczny śmiech 
na cali.

IGNACY GAWRYLUK

że Pol- 
sezonie 

ukazała 
zmianą, 
na bta- 
ton, tj.

(P) 1 bm. opuściła Warszawę 
dotychczasowy ambasador Repu-

PAP DONOSI
• W Lodzi w ostatni już etap 

wkroczyła budowa pierwszej w 
tym mieście fabryki domów jed­
norodzinnych. Gotowe są hale pro­
dukcyjne oraz podstawowe ciągi 
wytwórcze. Ekipy duńskich mon­
terów przygotowują do wstępnego 
rozruchu węzeł betoniarski. Dobie­
ga końca również budowa zaple­
cza socjalnego.
• W Wydawnictwie Poznańskim 

ukazała się powieść popularnego 
w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej pisarza Guentera Hofe pt 
„Ostatni akord”. Autor znany 
jest polskim czytelnikom z prze­
łożonej w naszym kraju powieści 
pt. „Czerwony śnieg”. Obecna 
książka stanowi kontynuację wąt­
ków tego utworu — oparta jest 
na autentycznych vzydarzeniach z 
końcowego okresu II wojny świa­
towej.

obsludze, pozwala wykonywać 
wszystkie prace związane z na­
prawą sprzętu radiotechniczne­
go, jest całkowicie samodzielny 
tzn. nie wymaga dodatkowych 
urządzeń. Jego dokładność „od- 

' czytywania” podstawowych
wielkości elektrycznych jest 
większa niż w przyrządach nor­
malnych, służących ludziom wi­
dzącym.

— Y/yobrażam sobie, że Pań­
ski wynalazek musial wzbudzić 
ogromne zainteresowanie.

— Jak dotychczas nikt nie 
wyraził chęci skorzystania 2 
moich modeli i opracowanej 
dokumentacji do masowej pro­
dukcji tych urządzeń. W 1970 r., 
gdy konstruowałem przyrząd dla 
Chojnowskiego, złożyłem odpo­
wiednią ofertę do Polskiego 
Związku Niewidomych. W 1974 
r. ponowiła tę ofertę komórka 
racjonalizacji i postępu techni­
cznego mego zakładu pracy. Bez 
echa. Wysłałem dokumentację 
na wystawę-konkurs, organizo­
waną przez NOT. Podziękowano 
mi za udział w wystawie i na 
tym się skończyło...

Cóż, nie jestem jedynym kon­
struktorem, który potyka się na 
wyboistej drodze wynalazców. 
Najgorsze jest tylko to, że cho­
dzi o urządzenia warunkujące 
pracę w elektronice niewido­
mych. Mogliby oni pracować 
z powodzeniem, z własną saty­
sfakcją i z ogólnospołecznym 
pożytkiem w usługach radio­
technicznych.

— Ma Pan rację, zwłaszcza, 
że 4 lat*  temu otwarto w Las­
kach liceum elektromechaniczne 
dla niewidomych. W czerwcu 
br. ukończyła je pierwsza grupa 
absolwentów elektroników. Jeśli 
ta młodzież ma wykorzystać 
zdobytą wiedzę, i pracować w

z z

Wdrażanie nowoczesnych 
technologii—sposób 
na oszczędność energii 
w zakładach „Rokita”

(P) Załoga nadodrzańskich za­
kładów przemysłu organiczne­
go „Rokita” w Brzegu Dolnym 
(woj. wrocławskie) skrupulat­
nie realizuje w br. program 
oszczędzania energii. Stawką 
programu jest zaoszczędzenie w 
ciągu całego roku 30 tys. me- 
gawatogodzin, które uzyska się 
■w „Rokicie” nie na drodze wy­
łączeń, ale przez wdrażanie no­
woczesnych technologii produk­
cji.

Np. w sierpniu zlikwidowa­
no w zakładach zużywające 
sporo energii elektrycznej prze­
starzałe destylatorki; woda de­
stylowana jest obecnie dostar­
czana bezpośrednio z central­
nej wytwórni wody zdeminera- 
li20wanej. Latem br. wymie­
niono w „Rokicie” na nowe 
kilkadziesiąt starych agregatów 
z napędem elektrycznym, dzię­
ki czemu uzyskano znaczne 
zmniejszenie zużycia energii.

Dobiega końca akcja wymia­
ny oświetlenia żarowego na 
rtęciowe, zużywające mniej e- 
nergii. (PAP)

bllki Irlandii w Police pan! Mary 
rlnney. (PAP)

»

W SKRÓCIE
• Rozstrzygnięto konkurs ogło­

szony przez katowicki oddział 
Stowarzyszenia Architektów Pol­
skich na opracowanie koncepcji 
urbanistyczno-architektonicznej no­
wej, największej dzielnicy stolicy 
województwa — Katowice-Połud- 
nie. Zwyciężył zespól zakładu stu­
diów, projektów i realizacji „In- 
westprojekt” z Katowic.

Nowa dzielnica, w której za­
mieszka ok. 120 tys. mieszkańców 
(obecnie mieszka tam ok 30 tys. 
osób), powstanie w rejonie Lasów 
Murckowskich i rozciągać się bę­
dzie od Ligoty po Mikołów, aż do 
granic miasta Tychy. Zlokalizować 
na w granicach leśnego pasa o- 
chronnego GOP, charakteryzować 
st? będzie dobrymi warunkami 
klimatycznymi 1 dogodnymi połą­
czeniami komunikacyjnymi.

eelektroników
wyuczonym zawodzie musi mleć 
niezbędne narzędzia pracy, czyli 
akustyczne przyrządy pomiaro­
we. Zadedykujmy więc naszą 
rozmowę Centralnemu Związko­
wi Spółdzielni Inwalidów, który 
ma statutowy obowiązek intere­
sowania się takimi sprawami. 
Spółdzielczość inwalidzka za­
trudnia niewidomych, poza tym 
sama produkuje oprzyrządowa­
nia inwalidzkich stanowisk pra-

A przecież o takie tu cho-

— Byłbym szczęśliwy, gdyby 
w końcu ktoś podjął się produk­
cji tych przyrządów pomiaro­
wych. Tylko, że od czasu wyko­
nania modelu dla Chojnowskie­
go minęło 6 lal. W tym okresie 
technika pomiarowa i technolo­
gia produkcji podzespołów’ elek­
tronicznych poszły naprzód. Ja 
także zdobyłem więcej doświad­
czenia jako konstruktor. Chciał- 
bym więc jeszcze ulepszyć swój 
wynalazek i opracować nową 
wersję uniwersalnego przyrządu 
pomiarowego, jeszcze dokładniej­
szego niż tfen, który dałem 
Chojnowskiemu. Tylko niech 
wiem, czy to się na coś rzeczy­
wiście przyda szerszemu ogó­
łowi.

Rozmawiała:
IRENA BAŃKOWSKA

NA MARGINESIE 
DNIA

ZADANIE DOMOWE
KIELCE. Fragment spra­

wozdania „Słowa Ludu” z 
narady: „Istotna jest infor­
macja, że etapujemy duże 
zadanie, które ma ręce i no. 
Ci”.

ŚREDNIA CIASNA
POZNAŃ. Z kącika mody 

w „Gazecie Zachodniej”: „Po 
naszym kraju nie chodzą 
jedynie' kobiety wiotkie i 
(przepraszam) płaskie... Wni­
kliwe badanid antropome­
tryczne... przekazane m.in. 
do wykorzystania Minister­
stwu Przemysłu Lekkiego 
powinny chyba procentować 
trafniejszą — od strony roz­
miarów — produkcją bar­
dziej dostosowaną do prze­
ciętnych potrzeb rynku”,

KIKS
GDAŃSK. Próbka recenzji 

2amieszctanej w „Dzienniku 
Bałtyckim”: „Z dużą kultu, 
rą muzyczną wywiązali się 
duńscy soliści, jako czynnik 
składowy omawianego pro­
gramu”.

LARGO
RZESZÓW. Myśl * „no­

win”: „Dom bez kobiety jest 
jak skrzypce bez strun”.

MUUUCHANIZACJA
GDAŃSK. Publicysta „Glo. 

su IV ybrzeża” stwierdza: 
„Krowa sama jest kombaj- ’ 
nem doskonałym, który kosi 
i od razu przerabia rośliny 
na mleko”.

ZET-ES
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Warszawa w sześćdziesięcioleciu

„...chcę, żeby z gruzów Warszawy 
rósł żelbetonem socjalizm..."

RYSZARDA KAZIMIERSKA

tak pisał Władysław Broniew­
ski podczas największej za­
wieruchy dziejowej — II woj­
ny światowej. Tak chcieli in­
ni. ' •

Bolesław Bierut na Konfe­
rencji Warszawskiej PZPR, 3 
lióca 1949: „...Dla każdego, kto 
nazajutrz po wyzwoleniu sto­
licy, widział oblicza jej miesz­
kańców, nie było wątpliwości, 
że Warsżśwa ńic zginęła i 
zginąć nie może.-Wola i decy­
zja wskrzeszenia życia stoli­
cy zapadła w chwili, gdy na 
opuszczone1 * * * * 6 ruiny .miast wró­
cili ludzie, dla których życie 
bez Warszawy było nie do po­
myślenia”.

Nie powiodło mu się przed 
finiszem. Wytrzymał ty­
le lat na stalowni, a na

wielkim piecu nr 2 tyl­
ko 10 miesięcy. Był ko­
niec października, pozostało 
dwa miesiące do uruchomienia 
tego kolosa i pobicia świato­
wego rekordu.

— Na coś takiego nie ma 
mocnych. Odnowiły mi się 
dwa wrzody żołądka. Stale 
wymiotowałem i tak osłabłem, 
że nie miałem siły wejść na
podest, choćby na wysokość
6 metrów. A jak wchodzi­
łem, to zgrzytałem zębami. 
Wtedy powiedziałem sobie, że 
nic tu po mnie. I rzeczywiście
byłem jak po nokaucie. Z kli-

I zaczęło się przywracanie 
miasta do życia. W kronice 
odbudowy 1945 reku słowo 
„pierwszy” powtarza się u- 
parcie. Pierwszy most ponto­
nowy, pierwsza oświetlona u- 
lica, pierwsza woda w kra­
nie, pierwszy wóz dla straży 
ogniowej, pierwszy wykład na 
Wydziale Architektury, pierw­
szy odbudowany dom, pierw­
szy warszawski sklep.

A i lata~ następne, np, rok
1946 przynosi m.Ln. pierwsze 
odbudowane stałe mosty: kole­
jowy pod Cytadelą i drogowy 
im. Poniatowskiego. Z kolei rok
1947 przynosi w pracowni ur­
banistycznej BOS opracowywa­
nie projektu Trasy W-Z — 
PIERWSZEJ wielkiej realizacji 
urbanistycznej nowej Warsza­
wy. A rok 1949? Zakład Osiedli 
Robotniczych buduje PIERW­
SZE osiedle na Muranowie, za­
projektowane na gruzach getta. 
W końcu roku : pojawia się 
PIERWSZY dom w nowym o- 
siedlu na Mariensztacie.

Bolesław Bierut na Konfe­
rencji Warszawskiej PZPR, 3 
lipca 1949: „Warszawa odbudo­
wuje się już cztexv lata. Pierw­
szy okres cechowała wybitnie 
żywiołowość, mimo że okres 
ten mieścił w sobie już poważ­
ny zasięg świadomie planowa­
nych zamierzeń. Oczyszczanie 
miasta z gruzów, usuwanie 
zwalisk z ulic i chodników, aby 
ułatwić zwykły ruch kołowy i 
pieszy, porządkowanie terenu, 
Jtfóry wyglądał jak po wi Ikim 
trzęsieniu zi-emi, grożąc na każ­
dym kroku nieszczęściem, orga­
nizowanie najbardziej elemen­
tarnych potrzeb miasta — oto 
co pochłaniało początkowo naj­
większą masę wysiłku i kosz­
tów ze strony czynników pań­
stwowych i społecznych”.

Zwydęiyl upór robotniczy
W kilka dni po Warszawskiej 

Konferencji, 12 lipca 1949, na 
kolumnie Zygmunta ustawiono 
posag królewski, a 22 lloca o- 
twarto Trasę W-Z i most Śląs­
ko-Dąbrowski.

Rodziło się nowe miasto. I 
nowi ludzie. W „Szkicach War­
szawskich” Karol Ma^uż^ński 
napisał w 1949 roku: Na tra­
sie W-Z wyrastały zręby soc­
jalizmu. A było to tak:

„Gdy kierownictwo budowy 
przedstawiało inzvnierom i tech­
nikom terminarz prac montażo­
wych, niektórzy z nich wahali 
się. czy sumienie zawodowe po­
zwala taki dokument podpisać. 
Most na szerokiej warszawskiej 
Wiśle zmontować w dziewięć- 
dr^sląt dni? Przed wojną mon­
taż mostu tej kategorii trwał 
dwa do trzech lat... Najbardziej 
naniete terminy, najbardziej 
wyśrubowane stare normy tech­
niczne mówiły, że montaż mo­
stu Sipsko-Dąbrbwskiego musi 
trwać cztery miesiące — sto 
dwadzieścia dni. Harmonogram 
Trasy W-Z narzucał tempo 
dz:ew'ę'dziesięciodniowe. Tvm- 
czas°m i ten termin, ściśnięty 
do ostateczności, nie daje cał­
kowitej gwarancji ukończenia 
pra-v przrd ruszeniem kry... I 
oto grożącym'trudnościom prze­
ciwstawia się Czyn Kongreso­
wy..?’ (Karol Małcużyński, 
„Szkice Warszawskie”)

W cir"u 75 dni zmontowano 
sześć przesęł mostu. Na salę Po­
litechniki Warszawskiej, gdzie 
obradował Kongres zjednocze­
nia polskiej klasy robotniczej, 
weszła delegacja robotników z 
Trasy W-Z i zameldowała o wy­
konaniu Czynu Kongresowego.

Zwyciężył upór robotniczy.
. Bolesław Bierut powiedział 

wówczas: „Wy pierwsi swą pra­
cą ofiarną przekuliście ideę 
zjednoczenia w twórcze hasło 
milionów... pokazaliście narodo­
wi, czego może dokonać lud 
pracujący, gdy kieruje się jed­
ną myślą i wolą... nasze zada­
nie jako Partii na tym właśnie 
polega, aby myśl i wolę milio­
nów przekuwać w czyny, z któ­
rych wyrosną zręby socjaliz­
mu”.

Plan Sześcioletni 
i następne

Rok 1930. „Rozpoczynamy 
Plan Sześcioletni”. 21 lipca u- 
chwalona zostaje przez Sejm 
ustawa o planie 6-letnim odbu­
dowy Warszawy, a 13 września, 
w miesiącu v odbudowy stolicy 
położony zostaje kamień wę­
gielny pod pierwszy blok no­
wej śródmiejskiej dzielnicy: 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej. Tu, w centrum mia­
sta, gdzie przed wojna królo­
wała burżuazja i kapitalizm, 
robotnicy po raz pierwszy o- 
trzymają komfortowe mieszka­
nia,

Bolesław Bierut: „Wytyczne 
planu 6-letniego muszą nam dać 
odpowiedź na pytanie, jak roz­
mieścimy rosnącą ludność sto­
licy, jakie warunki zatrudnie­
nia, mieszkaniowe, zdrowotne, 

kulturalne, wypoczynkowe zdo­
łamy jej zabezpieczyć, jak u- 
rządzimy jej życie społeczne?”

„...Nowa Warszawa nie może 
być powtórzeniem dawnej, nie 
może być poprawionym jedynie 
powtórzeniem przedwojennego 
zbiorowiska prywatnych intere­
sów kapitalistycznego społeczeń­
stwa, nie meże być odbiciem 
sprzeczności rozszarpujących to 
społeczeństwo, nie rrtoże być wi­
downią i • podłożem wyzysku 
pracy ludzkiej 1 panoszenia się 
przywilejów warstw posiadają­
cych”...

„...Nowa Warszawa ma stać 
się stolicą państwa socjalistycz­
nego. Walka o oblicze ideolo­
giczne naszego miasta musi być 
prowadzona z całą świadomoś­
cią i wytężeniem wszystkich sił 
w tym kierunku. Warszawa 
przez rozwinięcie w niej prze­
mysłu musi się stać poważnym 
ośrodkiem produkcji, miastem 
robotniczym”.

Rok 1951. Na Woli — wielka 
sylweta fabryki żarówek, nie 
opodal rosnący z każdym dniem 
„Świerczewski”. Na Żeraniu 
pierwsza fabryka samochodów 
osobowych, Instytut Motoryza­
cyjny. Buduje się przemysłowy 
Kamionek, Służewiec— I 20 
ZOR-owskich osiedli: Muranów, 
Mirów, Młynów, Kolo, Moko­
tów, Grochów, MDM...

Rok 1952. Ludzie radzieccy 
zbudują Warszawie Pałac Kul­
tury i Nauki. Rozpoczęło się 
betonowanie fundamentów pod 
potężną konstrukcję PKiN. W 
sercu Warszawy gotowy plac 
Konstytucji. Muranów liczy 20 
tys. mieszkańców. Osiedla Gro­
chowa, Pragi, Żerania, Ochoty
— ongiś upośledzona i najbar­
dziej zacofane dzielnice Warsza­
wy — zmieniają oblicze. Na Że­
raniu czynne są trzy hale pro­
dukcyjne. „Warszawy” jeżdżą 
po ulicach miasta. Rozpoczęły 
się prace przy budowie huty 
„Warszawa”. Urządza się Cen­
tralny Park Kultury na Po­
wiślu.

Z każdym dniem więcej no- 
Wej Warszawy i coraz szybsze 
tempo jej wzrostu. Jak ktoś ob­
liczył: każda godzina wzbogaca 
miasto o 7 nowych izb miesz­
kalnych.

Mijają dni, mijają lata. Jesz­
cze dla przypomnienia: Rok 
1953 — zakończono odbudową 
Rynku Starego Miasta. Fabry­
ka Samochodów Osobowych 
wykonała prototyp „Syreny”. 
Rok 1954 — rusza elektrocie­
płownia na Żeraniu. Rok 1955
— zostaje oddany do użytku
Pałac Kultury i Nauki — dar 
narodów Związku Radzieckiego 
oraz Stadion X-lecia usypany z 
gruzów7 wywiezionych z obsza­
ru śródmieścia. Rok 1955 — u- 
kończenie odbudowy Nowego 
Miasta. Rok 1957 pierwszy spust 
stali w Hucie Warszawa. Rok 
1958 — osiedla Kasprzaka,
Wierzbno, Bielany. Rok 1959 — 
nowy most gdański, trasa mo­
stowa, bulwar szczeciński, pół­
nocna część trasy N-S, I roz­
strzygnięcie konkursu na zabu­
dowę Wschodniej Strony placu 
Defilad.

I tak rok po roku rośnie War­
szawa.

Wielkie nowe miasto
„Mamy oto Warszawę, w któ­

rej odtworzono i adaptowano 
tyle dawnych wartości, że łat­
wo dostrzegamy jej rodzinne 
podobieństwo do Warszawy 
przedwojennej — pisał Adam

W Hucie Katowice

nim, że jest ostry
HENRYK JEZIERSKI

Kotarbiński w ankiecie „Życia 
Warszawy-” pn. JAKA JESTEŚ 
WARSZAWO. — Jednocześnie 
zaś widzimy w niej tyle nowe­
go, jakby to nie było to samo 
miasto. I tak w istocie jest: 
dzisiejsza Warszawa to córka 
tamtej, zabitej. Roślejsza. 
zdrowsza, piękniejsza. lepsza...”

W dwudziestą piątą rocznicę 
■wyzwolenia, 17 stycznia 1970 ro­
ku można było powiedzieć: W 
okresie 2 5-lec: a Polski Ludowej 
zbudowane 2-ostało wielkie no­
we miasto. Jest c-no nowe nie 
.tylko dzięki pięknym osiedlom, 
szerokim ulicom, pełnej wdzię­
ku architekturze, ale i dzięki 
wielkiemu nowoczesnemu prze­
mysłowi, dającemu produkcję 
wartości 69 miliardów złotych i 
dzięki ludziom mieszkającym i 
pracującym w stolicy.

Warszawa u progu roku 1979, 
przy prawie takiej samej jak 
przed wolna liczbie ludności — 
ma Donad milion izb mieszkal­
nych (w 1939 roku było ich w 
Warszawie 595 tysięcy).

Wybudowane zostało miliono­
we miasto.

Nie obeszło się przy tak wiel­
kim, bezprzykładnym jeśli o 
rozmach i tempo chodzi, przed­
sięwzięciu bez omyłek i błę­
dów. Ale Jak kiedyś powiedział 
mi prof. i-nż. arch. Adolf Cibo­
rowski „gdyby chciało się. zro­
bić bilans strat i zysków, tego 
co dobre i co złe w Warszawie, 
to bilans ten zdecydowanie 
przeważy szalę tego co dobre... 
W tych warunkach, w jakich 
miasto było budowane i przy 
tej potrzebie społecznej, jaka 
dyktowała budowę Warszawy 
zaraz a nie za lat pięćdziesiąt, 
uzyskaliśmy możliwie najlep­
szy efekt. Mówię to na podsta­
wie porównania z efektami bu­
dowy innych miast na świecie, 
gdzie były bardziej sprzyjające 
warunki ekonomiczne, większe 
możliwości technologiczne, a 
gdzie mimo to popełniono wię­
cej błędów czy to wskutek nie­
zrozumienia potrzeb, czy też 
wskutek ograniczeń, jakie wy­
nikały z systemów społeczno-po­
litycznych”.

14 stycznia 1946 roku, otwie­
rając inauguracyjne posiedzenie 
Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy Bolesław Bierut po­
wiedział:

„Warszawa nie może być 
odbudowywana przez dzie­
siątki lat. Warszawa musi być 
odbudowana szybko, sprawnie 
i z rozmachem”... A potem 
dodał: „Odbudowując War­
szawę tylko z punktu widze­
nia potrzeb żyjącego dziś po­
kolenia — ograniczalibyśmy 
swoje plany... Warszawę mu- 
simy odbudować dla przy- 
szłvch pokoleń... Muśimy wi­
dzieć tę Warszawę, z której 
korzrstać będą nasi potomko­
wie — musimy nakreślić wi-, 
zję nowej Warszawy dla przy­
szłych pokoleń — planować ją 
nie na jedno dziesięciolecie, ale 
na stulecia”.

Było w tym twierdzeniu, 
wypowiedzianym u zarania 
odzyskanej niepodległości, nie 
tylko śmiałe widzenie per­
spektywy, ale i zaufanie oraz 
wiara w siły wyzwolone w 
Polsce Ludowej.

inki wyrwałem się dopiero 29 
grudnia i jescze przez dwie do­
by, bo znałem dobrze robotę, 
uczestniczyłem w akcie koń­
cowym.

Inź. Marian Kułak kierownik 
zarządu z Mostostalu Będzin ma 
niewiele ponad trzydziestkę, ale 
za to bogate doświadczenie, 
które zdobył w krótkim czasie 
w Hucie Katowice. Poznaliśmy 
się na początku 1976 roku. Póź­
niej ilekroć odwiedzałem w no­
cy stalownię konwertorową za­
wsze go spotykałem. Uparty 
fanatyk, był pies na robotę. Na 
sen przeznaczał nie więcej niż 
5 godzin Przeprowadził wiele 
trudnych operacji montażowych. 
Mówiono, że można mu dać naj­
gorsze roboty, a zawsze wybr­
nie.

Nadal jest związany z budową 
huty, z jej drugim etapem: trze­
ci konwertor, urządzenie do 
próżniowego odgazowywania 
stali, baza przeładunkowa rudy.

— Były wzloty 1 upadki — mó­
wi, uśmiechając się do wspom­
nień. Zaraz po technikum miał 
pracować w kopalni, ale pasjo­
nowały go podróże. Podjął więc 
pracę w łączności na kolei i wo­
jażując zwiedził kraj. Pociągały 
go jednak bardziej maszyny niż 
druty. To zamiłowanie do me­
chanizmów odziedziczył zresz­
tą no dziadku. Dziadek górnik 
mechanik wprowadził go też w 
tajniki swego zawodu. Rozpo­
czął więc studia wieczorowe na 
wydziale mechanicznym AGH 
pracując jednocześnie w Mosto­
stalu Będzin. I gdy studia ukoń­
czył, niema! od razu trafił do 
Huty Katowice.

Po dyskusji w komisji Sejmu

Priorytet dla koordynacji
EUGENIUSZ WASZCZUKW dyskusjach nad kształtem 

przyszłorocznego planu 
społeczno - gospodarczego, a 
także nad zarysami przyszłej 
pięciolatki inwestycje należą 
do tematów czołowych. I nic 
dziwnego — z jednej strony 
bowiem odgrywają one szcze­
gólnie ważną rolę w rozwija­
niu naszej gospodarki,, z dru­
giej zaś stanowią poważne ob­
ciążenie, zmuszają do dużego 
wysiłku.

Rzecz jasna nikt nie podważa 
eęlowóści inwestycji w ogólą. 
Wysuwany jest natomiast często 
postulat dostosowania poziomu 
inwestycji do naszych' obecnych 
możliwości, uporządkowania in­
westycji, podniesienia ich efek- . 
tywńości. Nawiasem mówiąc 
nieraz ci sarni, którzy domagają 
się ograniczenia inwestycji sami 
występują z konkretnymi wnio­
skami inwestycyjnymi, operu­
jąc rzeczowymi argumentami. 
Sprawa-jest skomplikowana, tym 
bardziej trzeba nad- nią'.dysku­
tować, by znaleźć jak najwłaś­
ciwsze drogi postępowania.

Przykładem takiej głębokiej, 
obywatelskiej dyskusji były nie­
dawne obrady sejmowej . Komi­
sji Planu Gospodarczego, Bud­
żetu i Finansów. Tematem obrad 
był stan .zaawansowania inwe­
stycji szczególnie ważnych, pow­
szechnie nazywa się je priory­
tetowymi. Obrady przekształciły 
się jednak w szerszą dyskusję o 
inwestycjach w ogóle, przy 
czym posłowie wykazali się zna­
czną znajomością tematu i po­
czynili wiele ważnych uwag i 
postulatów, adresowanych do 
obecnych na posiedzeniu komi­
sji przedstawicieli Komisji Pla­
nowania i Ministerstwa Budow­
nictwa i Materiałów Budowla­
nych. Dopomogła posłom w wy­
sunięciu tych uwag i wniosków 
lustracja szeregu priorytetowych 
inwestycji.

I na wspomnianym posiedze­
niu komisji sejmowej i w dy­
skusjach w zainteresowanych 
kręgach na ogół dość zgodnie 
wysuwa się postulat pewnego 
ograniczenia inwestycji w celu 
ich uporządkowania. • Zresztą jest 
tó postulat w dużej mierze już 
realizowany. Manewr dokonywa­
ny w naszej gospodarce obejmu-

Na budowie kwidzyńskiej celulozowni. ,jest t0 obec­
nie największa inwestycja w przemyśle celulozowo-papierni­
czym. Pierwsza produkcja z tych, zakładów przewidziana jest 
w przyszłym roku. Na zdjęciu: Budowa Zakładów Celulozo­
wo-Papierniczych w Kwidzynie. 1 'Fot. CAF — Ukiejewski

Była to dla ' niego całkowicie 
pierwszyzna. Młody, miał chęć 
i ambicję, żeby zrobić wszyst­
ko. Starsi wiekiem i doświad­
czeniem- może by się nieraz po­
trafili wybronić od nadmiaru 
obowiązków. - On brał wszystko 
dosłownie. A tymczasem gene­
ralna dyrekcja narzucała ’ tak 
krótkie terminy, że ludzie za­
czynali się denerwować. A jak 
człowiek się denerwuje, że nie 
zdąży, to próbuje znaleźć wspól- 
odpcwiadztalnych.. Brał więc 
całe ryzyko na siebie, 1 żeby nie 
dopuścić do demobilizacji, da­
wał ludziom trochę oddechu — 
jeden dzień, maksirpum dwa. O- 
czywiście, była to' ostateczność. 
7. 'zasady chodziło przecież o to, 
by przyspieszyć roboty. I to się 
udawało.

G
dy patrzy dziś na stalow­
nię, gdy słyszy o tym, j&k 
ona dobrze pracuję, to 
ma prawdziwa satysfakcję, 
mimo że przeszedł tu okrutną 

szkołę życia. Nikt nie wie jakie 
mieli problemy. A bywało tak, 
żę gdy oni czekali z moslta- 
żem, w którejś s hut spawa­
no Jeszcze elementy konstruk­
cji załadowane już na samo­
chód.

Była to sprawa delikatna — 
te nieterminowe dostawy czy 
brak sprzętu. Bo jak . ludzie 
mają odczucie tego, że czegoś 
brakuje, to zaraz się demobi- 
lizują. A niektórzy wręcz wy­
korzystują tę okazję, iebynto 

je m.in. zmniejszenie udziału in­
westycji w dochodzie narodo­
wym. co już następuje. Dysku­
sja wskazuje na .potrzebę po­
głębienia .tego procesu.

Rozmiary inwestycji są u nas 
bowiem nadal ogromne. Nasze 
wielkie potrzeby dyktują konie­
czność realizowania wielkich in­
westycji, jednakże muszą one 
być utrzymane w granicach, 
gwarantujących ich sprawny 
przebieg i efektywność.

Mnożenie, się inwestycji prio­
rytetowych jest jednym, z 

dowodów . przeciążenia proce­
sów inwestycyjnych. Ponie­
waż nie udaje się w normal­
nym trybie zrealizować za­
planowanych przecież i zbi­
lansowanych budów, ucieka 
się do specjalnych uchwał 
rządowych, nadających wielu 
inwestycjom szczególne upra­
wnienia — w dziedzinie za­
opatrzenia w materiały bu­
dowlane, sprzęt, zatrudnienia. 
Zrozumiałe, że niektóre budo­
wy o szczególnym, ogólnopań- 
stwowym' znaczeniu, mogą 
mieć wyjątkowe warunki 
Obecnie jednak co trzecia in­
westycja jest priorytetową. 
Oznacza to dewaluację tego 
pojęcia, nie może . przynieść 
zamierzonych efektów’ i pro­
wadzi do utrudnień na nie- 
priorytetowych placach bu­
dów, też przecież ważnych, 
skoro znalazły się w planie.

Trzeba więc będzie ograniczyć 
liczbę priorytetowych inwestycji. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z 
tego, że ten słuszny postulat, 
wysuwany z wielu stron, będzie 
w zadowalającym stopniu reali­
zowany przy głębszym uporząd­
kowaniu frontu inwestycyjnego.

Niedopracowana jest jeszcze 
do końca metodologia inwesty­
cji. Chodzi tu przede wszystkim 
o niedostatek kompleksowości w 
procesach inwestycyjnych. Jeże­
li mamy załatwić jakąś sprawę 
za pomocą inwestycji, to trzeba 
załatwić ją w pełni — bez po­

pracować. Ale inż. Kulak miał 
ną to swoje sposoby.

Pierwszy w Polsce zaczął pra­
cować używając „Śky Horse’ów” 
potężnych dźwigów samojezd­
nych. Te „podniebne konie” są 
ociężałe, bo posuwają się z prę­
dkością 1 km na godzinę, jednak­
że mają zaskakujące możliwo­
ści: mógą wziąć ciężar ważący 
150 ton i jechać z nim w dowol­
nym kierunku, podnieść go na 
wysokość 43 m, lub też element 
o wadze S3 ton wywindować na 
wysokości 106 m. Sam „Sky Hor­
se” waży 200 ton, nie licząc 40- 
tónowej przeciwwagi. Politech­
nika Gliwicka zwróciła się z 
prośbą o uwagi dotyczące ek­
sploatacji ..Sky' Horse’ow”. Na 
podstawie doświadczeń inż. Ku­
łaka opracowano , instrukcję. 
Chodziło przede wszystkim o to, 
Jakie warunki musi spełniać 
grant, po którym mają jeździć te 
ciężkie dźwigi. Jeżeli jest on 
stabilny, to mogą one po nim się 
poruszać z pełnym obciążeniem 
nawet wówczas, gdy nie poło­
żono płyt betonowych.

Z tym gruntem wiaże się naj­
bardziej przykre przeżycie inż. 
Kułaka. Upadek nastąpił 13, w 
piątek. O drugiej pó północy 
spadła 300-tonowa belka podsu- 
wnlcowa, łamiąc wysięgniki dwu 
podnoszących ją „Sky Horse’­
ow”. Nawet na myśl nikomu nie 
przyszło, że grunt, po którym 
jeździły tyle czasu dźwigi, nagle 
się -osunie. Nie wykryto żadne­
go zaniedbania technicznego czy 
organizacyjnego. Zresztą tym 
samym sposobem położono ten 
„most” pónownie po naprawie, 
ty’e że z drugiej strony*  nawy. 
„To pozwoliło zamknąć usta co 
poniektórym”.

Skutki awarii dość szybko da­
ło • się usunąć, ale wypadek był 
szczególnie przykry, ponieważ 
zginał jeden człowiek — kierow­
ca. Niełatwo było pozbyć się 
urazu i obciążenia psychiczne­
go, które towarzyszyło kolej­
nym operacjom montażowym. 
Trzeba jednak było normalnie 
pracować.

Na dachu stalowni rozmawiał 
tm i pracownikiem generalnej

zostawiania luk, które utrudnia­
ją wyciągnięcie korzyści z in­
westycji. Wymaga to ściślejszej 
koordynacji poczynań różnych 
resortów w ramach jednej prze­
cież gospodarki. Dotychczasowa 
praktyka przypomina nieraz nie­
stety powiedzenie o skrobaniu 
rzepki.

Jak ważna jest zasada kom­
pleksowości, pokażemy na aktual­
nym przykładzie Gorzowa, przy­
taczanym na posiedzeniu sejmo­
wej komisji. Powstają tam wiel­
kie zakłady, związane z produk­
cją nowego, licencyjnego ciąg­
nika Ursus” — w Gorzowie bę­
dą produkowane tylne mosty, 
układy kierownicze, hydraulika, 
a więc elementy, bez których 
nowy ciągnik nie ruszy. Już te­
raz wiadomo, że codziennie trze­
ba będzie dowozić do tych za­
kładów kilkaset ton materiałóxv. 
PKS nie daie gwarancji, że po­
doła takim przewozom. Niezbęd­
na jest bocznica kolejowa, odpo­
wiednią decyzję trzeba podjąć 
już teraz. Podobnie jest z do­
wozem paru tysięcy pracowników 
do nowych zakładów leżących 
poza miastem — już teraz trze­
ba rozpocząć prace związane z 
przedłużeniem linii tramwajo­
wej. Budownictwo towarzyszą­
ce, obejmujące m.in. oczyszczal­
nię ścieków — spada na woje­
wodę. Nie otrzymał on jednak 
w odpowiednim czasie środków 
na ten cel. Gdy wreszcie otrzy­
mał je w październiku, nie było 
już przedsiębiorstwa, które mog­
łoby podjąć się tej pracy.

Przykładem braku koordynacji 
między resortami jest budowa 
Wytwórni Sody Ciężkiej w Ino­
wrocławiu. Budowa kamienioło­
mów, z których będzie dostar­
czany kamień wapienny do wy­
twórni. jest znacznie opóźniona. 
Trzeba będzie przejściowo do­
wozić setki tysięcy ton tego ka­
mienia z Kieieckiego. obciążając 
dodatkowo już dostatecznie 
przeciążone PKP.

Tak więc niezbędny jest dal­
szy postęp w programowa­

niu Inwestycji, w koncentra­
cji na wybranych kierunkach 
i dokładne ustalenie, co rze­
czywiście jest niezbędne dla 
osiągnięcia poprzez inwestycję 
zamierzonych celów, jaki bę­
dzie koszt danej inwestycji — 
z policzeniem wszelkich nie­
zbędnych inwestycji towarzy­
szących, rozbudowy zakładów 
kooperujących, infrastruktury, 
mieszkań, aż po przedszkola 
włącznie.

Realizacja prawidłowo zapro­
gramowanych inwestycji też mo­
że przebiegać niewłaściwie, nie 
wszystko zależy od programu. 
Chyba trudno tłumaczyć tylko 
napięciem inwestycyjnym roz­
poczynanie niektórych budów 
bez odpowiednio przygotowanej 
dokumentacji, bez dokładnie 
przeprowadzonych wstępnych 
badań, geologicznych, co powo­
duje później kłopoty, chociażby 
w Kwidzynie.

Jedną z najtrudniejszych ba­
rier w budownictwie jest obec­
nie niedostatek siły roboczej. 
Wydajność w budownictwie 
Wzrasta m.in. dzięki zwiększo­
nemu zastosowaniu maszyn. In- 
ńa jest wydajność robotnika 
pracującego łopatą, inna opera­
tora malej koparki, a jeszcze in­
na operatora na wielkiej kopar­
ce. Kierowca wywrotki „Star” 
wywiezie znacznie mniej ziemi 
niż kierowca olbrzymiego „Kra- 
za” czy „Steyera”. Stąd prosty 
wniosek, że trzeba uzbrajać bu­
downictwo w coraz wydajniej­
sze maszyny. I tak rzeczywiście 

dyrekcji, który mu opowiadał o 
córce.

— Jeśli pan ma córkę, niech 
pan ją przyprowadzi. poogląda­
my — powiedział inż. Kułak, nie 
zdając sobie sprawy z tego, ja­
kie będą następstwa. Przyszły 
teść co prawda nie przyprowa­
dził . córki na budowę, ale za­
prosił inżyniera na. uroczystość 
domową- —. W każdym razie do 
końca nie jest wyjaśniona spra­
wa — mówi inź. Kułak — co, 
kto i kiedy. Żona twierdzi, że 
niby ja zabiegałem o jej względy, 
a ja jestem zdania, że odwrot­
nie. bo nie miałem czasu. Żona 
jest polonistką po UJ. Studio­
wała też filozofię, lecz musiała 
przerwać studia, żebr zaiać sie 
synkiem, który ma teraz 9 mie­
sięcy.

Mieszkają w nowym M-4 
na Zagórzu. Po praev o- 
gląda telewizję. Najbardziej lu­
bi „Glob" lub dobry film. W do­
mu rozmawia mało, słucha tyl­
ko co żona opowiada z kolejne­
go dnia życiorysu małego. Mówi 
za to przez sen. Rano może się 
dowiedzieć o czym mówił, kie­
dy żona z przekąsem przypomi­
na mu, żeby nie zapomniał po­
prawić organizacji pracy, czy 
dokonać Innych usprawnień.

Zarząd kierowany przez 
inż. Kułaka miał najlep­
sze wyniki w przedsię­

biorstwie za I półrocze. Drugie 
też powinno wypaść nie go­
rzej. Sam czuwa nad fundu­
szem płac, nad wykorzysta­
niem czasu pracy. Zasada je­
go jest prosta: ludzie mają o- 
trzymywać pieniądze za to, co 
zrobili, a nie za to, co powin­
ni zrobić. I nie ma dyskusji.

Mówią o nim, że jest ostry. 
A on sądzi, że wie czego wy­
magać od ludzi. Jak trzeba by­
ło to będąc kierownikiem był 
przecież i brygadzistą, i mi­
strzem, a nawet projektantem. 
Boją eię go trochę. Ale jest 
pewien, że go też lubią. 

postępowano w latach ubiegłych, 
gdy łatwiej było o dewizy m.in. 
na zakup importowanego sprzę­
tu. Obecnie możliwości te są 
mniejsze i trzeba z tego wy­
ciągnąć logiczne wnioski. Rzecz 
jasna nie zapominając i o ta­
kich rezerwach w budownictwie, 
jak organizacja pracy i dyscyp­
lina. Wydajność pracy w budow­
nictwie bcuzie więc nadal rosła, 
ale wolnltj niż byłoby to moż­
liwe przy dalszym szybkim tech­
nicznym do7brajaniu. Licząc się 
z tym trztba stawiać przed bu­
downictwem zadania, które może 
nno rzeczywiście wykonywać, 
bez szkodliwych poślizgów’, opóź­
nień. które zagrażają m.in. kom- 
niementarnemu uruchomianiu 
inwestycji.

Wszystko więc przemawia 
za większym umiarem w 

inwestycjach, z korzyścią dla 
ich przebiegu i wyników Pra­
ce nad planem na rok przy­
szły wykażą, w jakim stopniu 
postulat ten uda się zrealizo­
wać Jak już wspomnieliśmy.

■ sprawa jest skomplikowana, 
istnieje bowiem bardzo wiele 
potrzeb, które trzeba pilnie 
zaspokajać. Trzeba będzie szu­
kać rozsądnego, pożytecznego 
kompromisu.

We wstępnych dyskusjach 
nad zarysem przyszłego planu 
pięcioletniego wysuwa się po­
trzebę skoncentrowania się w 
większym stopniu na inwesty­
cjach modernizacyjnych, w 
których trzeba mniej murów, 
a więcej maszyn, nowych te­
chnologii i które przynoszą 
szybciej większą korzyść.

C.d. „Stojącej lokomotywy”
Jałowy ruch

. . APISAŁEM artykuł pt.: 
N! „Stoi r.a stacji lokomotywa", 
który obra-ował kiepską sytua­
cję z zaopatrzeniem kolei w 
części zamienne. Gdyby proble­
mem tym zająć się ogólnie — 
zainteresowani pokiwaliby smęt­
nie głowami i tak pewnie by 
się to skończyło. Dla jasności 
więc posłużyłem się przykła­
dem lokomotywy unieruchomio­
nej przez cztery miesiące z po­
wodu braku do niej koła. Przy­
kład wywołał efekt piorunują­
cy: rzeczona lokomotoywa nagle 
stała się pępkiem świata, bra­
kujące koło weszło w krąg 
priorytetu, zaś pomyślnym za­
łatwieniem sprawy obarczono 
personalnie paru dyrektorów.

Nie wiem, czy owo nieszczęs­
ne koło specjalnie wyproduko­
wano czy wydobyto z mroku 
jakiegoś magazynu, faktem jed­
nak jest, że znalazło się i loko­
motywa niebawem wyruszy na 
szlak. Ale zanim to nastąpi, mo­
żna dokonać pewnego bilansu, 
który charakteryzuje przesiane 
do redakcji „Zestawienie waż­
niejszej korespondencji w spra­
wie usunięcia skutków awarii 
lok. SU46-15 (uszkodzona prze­
kładnia główna zestawu koło­
wego w dniu. 24.04.19i8 rokuj”. 
Cytujemy:

1. Pismo HCP zwołujące na­
radę w Lok. Warszawa z ania 
25.04.78.

2. Protokół awaryjny z 4.05.78 
r. spisany w Warszawie.

3. Notatka służbowa z 12.05.78 
r. spisana w Chrzanowie.

4. Notatka służbowa z 15.05.78 
r. spisana w Warszawie.

5. Zamówienie HCP nr 445'04 
z 16.05.< u r.

6. Pismo z Fabloku z 18.05.78 
r. uzupełniające notatkę służbo­
wą z 12.05.78 r.

7. Pismo Fabloku z 20.05.78 r,
— przysłanie wyników badań.

8. Pismo Fabloku. z 2.06.78 r.
— nieprzyjęcie zamówienia nr 
44504 na naprawę.

9. Pismo HCP z 13.06.78 r. do 
Dyrektora Naczelnego Fabloku,

10. Pismo z Fabloku z 15.06.78 
r. — sprawa badań uzupełnia­
jących oraz monit aby zabrać 
zestaw nie naprawiony.

11. Pismo Centralnej Dyrekcji 
Okrcgowej Kolei Państwowych 
z 27.06.78 r.

12. Telex Fabloku z 30.G6.78 r.
— monit o odebranie zestawu 
kołowego nie naprawionego.

13. Telex HCP z 1.08.78 r. — 
monit o odpoitiedż na pismo z 
13.06.78 r.

14. Telex Fabloku z 4.08.78 r.
— informuje, że wysłano oapo- 
wiedż.

15. Telex HCP z 8.08.78 r. — 
nie notujemy wpływu pisma, 
prosimy o ksero — oapowiedzi 
do dziś brak.

16. Pismo z HCP do TASKO 
z 9.03.78 r.

Gdzieś, tak od szóstej pozycji 
tego zestawu, zaczyna się kla­
syczna przepychanka pisemek i 
teleksów, z której jasno wyni­
ka filozofia: nadałem sprawie 
tok — reszta w rękach kolegi.

To dziwne poczucie: napisa­
łem pismo, a więc załatwiłem 
sprawę — to choroba urzędni­
cza. Ale oczywiście, mogę też 
napisać sprawozdanie, że zała­
twiłem. Z tego rośnie suma 
sprawozdań o załatwieniu, a lo­
komotywa nie ma koła. Wszy­
scy załatwili, ale załatwił nikt.

Jakże ważne jest zwalczanie 
takiego niby-dział ania w poczu­
ciu osiągnięcia celu z chwilą 
przesunięcia sprawy do tnnycn.

Jeśli pisma poszczególnych 
ogniw, czy ludzi w tych spra­
wach, niczego nie załatwiły, to 
po co pismo, po co te ogniwa, 
po co ci ludzie. Kto powinien, 
kto był kompetentny podjąć de­
cyzję w sprawie koła dó loko­
motywy i kto wykonanie swej 
decyzji powinien skontrolować.

Cóż to za temat na rzetelne, 
samokrytyczne zebranie podsta­
wowej organizacji partyjnej w 
niejednym ogniwie admini­
stracji, (J. M.)
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Aleksiej Kosygin przyjął Jasera Arafata
MOSKWA (PAP). 1 listopa­

da członek Biura Polityczne­
go KC KPZR, premier ZSRR, 
Aleksiej Kosygin przyjął 
Kremlu przewodniczącego 
mitetu Wykonawczego Orga­
nizacji Wyzwolenia Palesty­
ny, Jasera Arafata, przeby­
wającego w Moskwie z wi­
zytą na czele delegacji OWP.

W rozmowie odbywającej się 
w rzeczowej, przyjacielskiej 
atmosferze, obie strony wyrazi­
ły pogląd, że umowa aińery- 
kańskc-iźraelskc-egips-ka za­
warta w Camp David stanowi 
zmowę za plecami Arabów i 
jest wymierzona przeciwko ich 
żywotnym interesom. Strony 
zdecydowanie potępiły polity­
kę separatystycznych i kapi- 
tula-nckich porozumień z agre­
sorem oraz wseelkie działania 
przynoszące poważne szkody 
narodom arabskim, a zwłaszcza 
arabskiemu narodowi Palesty­
ny, prowadzącemu sprawiedli­
wa walkę o wolność i nieza­
wisłość.

Aleksiej Kosygin potwier­
dził niezmienność pryncypial­
nego stanowiska KPZR i pań­
stwa radzieckiego w kwestii 
osiągnięcia całościowego, spra­
wiedliwego uregulowania kon­
fliktu na Bliskim Wschodz-ie. 
Oświadczył on, że Związek Ra­
dziecki będzie się zawsze opo-

Wysokie odznaczenia 
dla Dmitrija Uslinowa

MOSKWA (PAP). Sekretarz 
generalny KC KPZR, przewod­
niczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR. Leonid Breż­
niew udekorował 1 bm. na 
Kremlu Orderem Lenina i me­
dalem „Złotej Gwiazdy” Boha­
tera Związfcu Radzieckiego, 
członka Biura Politycznego KC 
KPZR, ministra obrony ZSRR, 
marszałka Związku Radziec­
kiego, Dmitrija Ustinowa. To 
wysokie odznaczenie zostało 
przyznane wybitnemu działa­
czowi państwowemu i partyj­
nemu za jego zasługi w obro­
nie kraju w okresie wojny i 
działalność powojenną a także 
w związku z 70-ieciern jego 
urodzin.

W swoim wystąpieniu Leonid 
Breżniew’ podkreślił zasługi od­
znaczonego, stwierdzając, iż 
życie Dmitrija Ustinowa jest 
świadectwem ofiarnego służe­
nia narodowym siłom zbrojnym 
w imię obrony ojczyzny. (P)

Fidel Castro o perspektywach 
normalizacji stosunków z USA

NOWY JORK (PAP). W wy­
wiadzie dia czasopisma amery­
kańskiego „Penthouse” I se­
kretarz KC KP Kuby, przewod­
niczący Rady Państwa i Rady 
Ministrów Republiki Kuby, Fi­
del Castro stwierdził, że Kubli 
gotowa jest do normalizacji 
stosunków z USA na zasadzie 
równości, sprawiedliwości, wza­
jemnego szacunku.

„Nasze stanowisko stwier­
dził Fidel Castro — opiera się 
na zasadach pokojowego współ­
istnienia państw o różnych sy­
stemach społeczno-politycz­
nych”. Zdaniem przywódcy ku­
bańskiego, normalizacja stosun­
ków między obu państwami 
bodzie odocwiadhć nie tylko 
narodom Kuby 1 USA, lecz 
przyczyni się do uzdrowienia 
sytuacji międzynarodowej w 
jej wszystkich aspektach, a 
także będzie istotnym wkładem 
w dzieło pokoju światowego.

Fidel Castro zwrócił przy tym 
uwagę na konieczność okazania 
przez USA gotowości do norma­
lizacji stosunków z Kubą. Słu­
żyłoby temu m. in. zniesienie 
blokady ekonomicznej tego kra­
ju, która jest poważną prze­
szkodą w nawiązywaniu kon­
taktów między obu krajami 
oraz przynosi szkodę interesom 
samych Stanów Zjednoczo­
nych. (P)

0 Kolejny sukces odniósł w 
»ych dniach glołny film Jerzego 
Kawalerowicza „Śmierć prezyden­
ta”* zdobył on pierwszą nagrodę 
krytyk! na międzynarodowym fe­
stiwalu filmowym w Kord obie. O- 
glos/^rie wyników tego festiwalu 
zbiegło de z innym wydarzeniem 
w rozwijającej się polsko-hisrcpań- 
skiej w.vmianic filmowej. We wto­
rek wybitny postępowy reżyser 
hiszpański, Carlos Saura, otrzymał 
z rąk ambasadora PRL w Madry­
cie, Eugeniusza Noworyty. dyplom 
honorowy tygodnika „Film” za 
dzieło „Nakarmić kruki”, uzna­
ne prze? redakcję „Film” za „na|- 
lepszy film zagraniczny wyświet­
lany w Polsce w roku 1577’.A W Związku Radzieckim wy­
strzelono w środę kolejnego sztucz­
nego satelitę Ziemi „Kosmos — 
10*6 ”.
0 Na Montu Egejskim doszło do 

kolizji między statkiem greckim 
a tureckim. Jak poinformowano w 
środę w Atenach, grecka IMź ry- 
haeka została na wodach teryto­
rialnych Grecji staranowana Drzez 
turecki statek patrolowy. Jednost­
ka grecka zatonęła. Jeden rybak 
zaginął, a trzech pozostałych ura*  
tow-ito się.
• W środę w szpitalu madryc­

kim zmarl 19-letni Andreas Fra- 
guas, pracownik dziennika „El 
Pala”, na którego redakcję w po­
niedziałek dokonano zamachu 
bombowego. W wyniku eksplozji 
bomby znajdującej się w przesył­
ce tło redakcji trzech pracowni­
ków pisma zostało rannych.A imperialne Muzeum Wolny w 
Londynie zaprzestaio sprzedaży re­
produkcji hitlerowskich plakatów 
wojennych. Sprzedaż tych plaka­
tów prowadzono przez 10 lat. Na­
bywali je głównie zaehodnionie- 
mleccv turyści. Decyzja kierow­
nictwa Imperialnego Muzeum Woj­
ny 20?tala podjęta w wyniku pro­
testu pos'a do Izby Gmin, Grevillc 
Jannera, który skrytykował sprze­
daż przez muzeum kopii hitlerow­
skich materiałów propagandowych. 
. A W północnej części Zambii w 
pobliżu granicy z Tanzanią, wy­
buchła epidemia cholery. Zmarlo 
co najmniej 17 osób. W’ szpitalach 
w Mbali przebywają 82 osoby 
eiężko chore na cholerę. (PAP) 

władał po stronie narodu pa­
lestyńskiego walczącego mężnie 
o swoje prawa, a zwłaszcza o 
prawo do utworzenia samo­
dzielnego państwa.

W imieniu narodu palestyń­
skiego i KW OwP Jaser Ara­
fat wyraził wdzięczność Związ­
kowi Radzieckiemu za jego 
braterską pomoc i solidarność 
z walką arabskiego narodu Pa­
lestyny. Podkreślił, że Organi­
zacja Wyzwolenia Palestyny u- 
waża dalsze umocnienie prey- 
jażni narodów arabskich ze 
Związkiem Radzieckim i inny­
mi państwami wspólnoty so­
cjalistycznej za jeden z decy­
dujących czynników osiągnię­
cia całościowego, sprawiedliwe­
go rozwiązania konfliktu 
Bliskim Wschodzie i że do 
kiego rozwiązania będzie 
żyć. (P)
Wywiad Arafata 
dla prasy radzieckiej

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Władysław Knycpel 
pisze: Jaser Arafat w wywia­
dzie dla prasy radzieckiej wy­
soko ocenił wyniki obecnej wi­
zyty w ZSRR i rezultaty roz­
mów z przywódcami radziecki­
mi, a także konsekweptne po­
parcie, jakiego ZSRR udziela 
walce narodu palestyńskiego o 
zagwarantowanie jego słusznych 
uraw, w tym prawa do samo- 
określenia i utworzenia własne­
go państwa.

W ostatnim czasie — podkreś­
lił Arafat — srtuacja w ^wie­
cie arabskim poważnie sitotnpli- 
kowała się w następstwie tran*  
sakcji egipsko-izraelskiei, za­
wartej w Camp David przy 
bezpośrednim udziale USA. 
Transakcja ta szeroko otworzy­
ła drzwi 
czonymi 
swojego 
Bliskim 
ważnych 
i przejęcia kontroli bogactw na­
turalnych tego regionu. Realiza­
cja po rozumień z Can:o David 
oznacza narzucanie Arabom wa­
runków, postawionych przez 
Regina, rozbicie świata arab­
skiego i stworzenie w nim osi. 
Oznacza ona również wypadnię­
cie Egliptu z frontu walki z si­
łami imperializmu i syjonizmu.

O jakim pokoju jest mowa w 
porozumieniach zawartych w 
Camp David? Jest to — stwier­
dził Arafat — kapitulacja przed 
wrogiem, -wciąganie regionu 
arabskiego w strefę impetiali- 
stycznych wpływów, -pozostawie­
nie narodu pałeaty&kiego w po­
łożeniu nśrodu-uchodźcy, konty­
nuacja okupacji przez Izrael 
ziem arabskich, budowa na nich 
nowych zmilitaryzowanych osie­
dli. „Transakcja w Cam© D?*-  i 

:— powiedział Arafat -y wywołała 
falę protestów, i potępienia w 
'świecie arabskim, w’ tym także 
w' wielu kołach oraz wśród 
działaczy społecznych i politycz­
nych Egiptu, którego naród — 
moim zdaniem — nie zrezygnuje 
ze wspólnej walki. Jeśli idzie o 
rewolucję palestyńską, to wy­
trwała ona wiele prób. Zdecydo­
wanie odrzucamy plany przy­
znania narodowi palestyńskiemu 
okrojonej „autonomii" i będzie­
my kontynuować Walkę o osiąg­
nięcie w.ytyczonych celów”. (?)

przed. Stanami Zjedno- 
dla prób ustanowienia 
panowania na całym 
Wschodzie, zagarnięcia 
strategicznych pozycji

Sttnfy Święta Zmarlgch za granica 
Kwiaty na polskich grobach

PARYŻ, SZTOKHOLM, 
OSLO, HELSINKI, BRUKSE­
LA, KOPENHAGA, KAIR 
(PAP). 1 listopada, w dniu 
Święta Zmarłych, mogiły pol­
skich żołnierzy w wielu kra­
jach, często odległych od oj­
czyzny, za którą oddali życie, 
pokryły się kwiatami. Hołd 
poległym w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą oddali przed­
stawiciele polskich placówek 
dyplomatycznych, organizacji 
polonijnych, miejscowych spo­
łeczeństw’. W tradycyjnym 
dniu wspomnień nie zapom­
niano również o mogiłach tych 
Polaków, którzr zmarli na ob­
czyźnie, jako wygnańcy w la­
tach niewoli.

Przedstawiciele konsulatów 
PRL w Paryżu, Strasburgu, 
Lille i Lyonie oraz delegacje 
miejscowej Polonii złożyły wień­
ce i wiązanki kwiatów na gro­
bach Polaków, którzy polegli we 
Francji. Uroczystość złożenia 
wieńców’ odb.yła się pod pom-' 
nikiem ku C2ći Polaków — ucze­
stników walk o wyzwolenie 
Francji, który znajduje się w 
centrum Paryżą, na Placu War­
szawy.

Na cmentarzu Montmorency 
pod Paryżem pod pomnikiem ku 
czci Polaków, którzy zginęli na 
wszystkich frontach drugiej woj­
ny światowej oraz pod tablicami 
ku czci gen. Władysława Sikor­
skiego złożono wieńce i wiązan­
ki kwiatów. Podobnie uczczono 
pamięć żołnierzy I . 
Fancernej, którzy w sierpniu 
1944 r. zginęli pod Falaisę i 
Chambois, a dziś spoczywają na 
normandzkim cmentarzu Lan- 
gannerie-Urville.

Na paryskim cmentarzu Pere 
Laehaise przedstawiciele konsu­
latu PRL i przedstawiciele Po­
lonii złożyli kwiaty m.in. na 
grobie Fryderyka Chopina, ge­
nerała Komuny Paryskiej Wale­
rego Wróblewskiego. Klementyny 
z Tańskich Hoffmanowej. Na 
cmentarzu Montmartre kwiaty 
pokryły dawne groby Juliusza 
Słowackiego i Joachima Lelewe­
la oraz zbiorowe mogiły ucze­
stników Powstania Listopado­
wego.

Na
rency 
mięć 
mila 
Karola 
Niemcewicza.

Dywizji

cmentarzu w Montmo- 
uczczono także 

Adama Mickiewicza, Ka. 
Cypriana Norwida,

Kniaziewiesa, Juliana

pa.

gen.

(P) W Teheranie odbyła się kolejna, masowa demonstracja 
szachowi.

siudenckiej
FOU CAF — Photorax

Kryzys w Iranie pogłębia się

TEHERAN (PA?). W Iranie pogłębia się kryzys wewnętrzny, 
z którym kraj len boryka się od kiiku miesięcy. Nie usiają de­
monstracje antyrządowe organizowane przez opozycję, w której 
poważną rolę odgrywają przywódcy religijni muzułmańskiej 
sekty szyitów, a także coraz aktywniejsze siły postępowe.

W środę korespondenci za­
chodnich agencji prasowych 
donosili z Teheranu- że odby­
ła się tam wielka demonstra­
cja antyrządowa z udziałem 
ok. 100 tys. osób.

Uczestnicy demonstracji, na­
ruszając obowiązujące od 8 
września zarządzenie o stanie 
wyjątkowym, udali się pod dom 
jednego z czołowych przywódców 
muzułmańskich Iranu, Ayatol- 
iaha Teleghani, aby wyrazić 
swoje zadowolenie w związku 
z jego niedawnym uwolnieniem 
z więzienia. Rzecznik „Frontu 
Narodowego”, jednej z najbar­
dziej wpływowych partii opo­
zycyjnych w Iranie oświadczył, 
że manifestacja została zorgani­
zowana m.in. przez kierownic­
two frontu.

Korespondent AFP pisze, że 
ruch w 2nacżnej części połud­
niowych dzielnic- stolicy Iranu 
został całkowicie sparaliżowa­
ny. Manifestacja miała spokojny 
przebieg. Wszystkie ważniejsze 
punktj’ w stolicy Iranu, tak jak 
w ostatnich tygodniach, były 
strzeżone przez wzmocnione od­
działy policji i wojska.

Kryzys wewnętrzny w Iranie 
pogłębia się także na skutek 
strajku naftowców, który prak­
tycznie sparaliżował działalność 
tej gałęzi przemysłu na połud­
niu kraju. Z powodu strajku, 
mającego podłoże polityczne, 
został całkowicie wstrzymany 
wywóz ropy naftowej z Iranu, 
który zajmuje drugie miejsce 
na świecie wśród eksporterów 
tego paliwa.

' Przedstawiciele ambasad PRL 
w Brukseli i Hadze, organizacji 
polonijnych belgijskich i holen­
derskich, a także organizacji 
kombatanckich uczcili pamięć 
Polaków, którzj’ w walce „za 
wolność naszą i waszą” polegli 
na ziemi belgijskiej i holender­
skiej.

W Belgii główna uroczystość 
odbyła się na cmentarzu Adegen 
koło Gondawy, gdzie znajdują 
się groby żołnierzy II polskiej 
dywizji pancernej na Zachodzie. 
Ambasador PRL w Belgii. Je­
rzy Feliksiak wraz z członkami 
ambasady, delegacje Towarzy­
stwa Przyjaźni Belgijsko-Pol­
skiej i przedstawiciele władz 
miejscowych na grobach tych 
złożyli Wieńce.

Uroczystości Święta Zmarłych 
w Holandii zbiegły się z ob­
chodami 34 rtwznicy wyzwole­
nia Bredy. Ambasador PRL w 
w Holandii, Józef Okuniewski 
wraz e delegacją ambasady, 
przedstawiciele organizacji po­
lonijnych i związków komba­
tanckich oraz przedstawiciele 
władz miejskich Brody złożyli 
wieńce na polskim cmentarzu 
wojskowym w tym mieście.

W Narwiku na grobach żoł­
nierzy Brygady Podhalańskiej 
—* bohaterów słynnej bitwy ro­
zegranej tu wiosną 19-14 r. har­
cerze norwescy zapalili znicze 
i złożyli kwiaiy. Podobna uro­
czystość odbyła się na cmenta­
rzu w pobliskim Haagviku. W 
Oslo, gdzie na cmentarzu woj­
skowym znajduje się pomnik 
lotników polskich zestrzelonych 
przez hitlerowców nad Norwe­
gią w czasie wykonywania za­
dań bojowych, ambasador PRL, 
Jerzy Rosząk wraz z pracow­
nikami polskich placówek oraz 
delegacją towarzystwa kultu­
ralnego „Polonia” złożyli hołd 
pamięci poległym.

Podobne uroczystości z udzia­
łem przedstawicieli polskich 
placówek dyplomatycznych w 
Danii, miejscowej „Polonii” i 
społeczeństwa duńskiego odby­
ły się w różnych miejscowoś­
ciach duńskich na grobach pi­
lotów polskich, którzy w czasie 
II wojny światowej zostali ze­
strzeleni nad tym krajem w 
trakcie lotów mających na celu 
zrzut broni dla duńskiego ruchu 
oporu. Ambasador Polski w Da­
nii, Bogdan Trompczyński złożył 
wieniec na grobie porucznika 
Lucjana Maslochy i jego żony 
— bohaterów duńskiego ruchu 
oporu, pochowanych na kopen­
haskim cmentarzu — mauzole­
um ofiar faszyzmu. (P)

Wszystkie główne instalacje 
naftowe w południowo-zachod­
niej części Iranu strzeżone są 
przez oddziały wojska. Do straj­
ku naftowców dołączył się w 
środę personel techniczny irań­
skich linii lotniczych. Strajku­
jący domagają się m.in. odwo­
łania stanu wyjątkowego, który 
obowiązuje w kilkunastu mia­
stach irańskich oraz uwolnienia 
wszystkich więźniów politycz­
nych.

O masowych demonstracjach 
aniyrządoy/ych 'donoszą również 
z innych miast i miejscowości 
irańskich. Według nieoficjal­
nych danych podczas starć z 
policją i siłami bezpieczeństwa 
zginęło w ciągu ostatnich dwóch 
dni 13 osób.

Dynamit w piwnicy gospodarki szwedzkiej
Apele o ograniczenie

Od stałego koresoondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm, 1 listopada 
(?) Tegoroczny deficyt w budżecie państwa szwedzkiego 

osiągnie niebotyczną sumę ok. 40 mid koron (blisko 10 mid 
dolarów). Już teraz w kołach 
się. że przyszłoroczny deficyt 
na tym samym poziomie. Jest 
całego budżetu państwa!

Utrzymanie takiej sytuacji na 
dłuższą metę stanowi poważne 
zagrożenie dla szwedzkiej go­
spodarki pieniężnej. Dlatego 
najtęższe umysły w dziedzinie 
finansów — jak obecny prezes 
Szwedzkiego Banku Państwo­
wego C. H. Vordlander, czy by­
ły długoletni minister finan­
sów w rządach socjaldemokra­
tycznych Gunnar Strang ostrze­
gają, że tak potężny deficyt 
może eksplodować w postaci ga­
lopującej inflacji.

Zbliżony do sfer rządowych 
dziennik „Dagens Ńyhetef” po­
równuje zaistniałą sytuację 
wręcz z ładunkiem dynamitu 
„leżącego w piwnicy gospodarki 
społeczeństwa szwedzkiego”.

Oczywiście saldo ujemne w 
budżecie państwa jeszcze nie­
wiele mówi jeśli chodzi o moż­
liwość oddziaływania wydatków 
państwowych na ipepyt w go­
spodarce. Jednak dążenie do 
wyrównania ujemnego salda 
wielkości 40 mid koron w ka­
sie państwa, musi jednak wpły­
wać na ograniczenie popytu ze 
strony społeczeństwa, na obni­
żenie konsumpcji, zmniejszenie 
dochodów i zwiększenie bezro­
bocia.

Krzywa 
szwedzkiej 
wykazuje 
zmiany w 
kulujących na rynku. Chodzi tu 
zarówno o ilość banknotów w

rozwoju gospodarki 
za ostatnie miesiące, 
wyraźnie znaczne 

ilości pieniędzy cyr-

Posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie Namibii

NOWY JORK (PAP) Na żą­
danie grupy 49 państw afry­
kańskich Rada Bezpieczeństwa 
ONZ zebrała się we wtorek w 
celu rozpatrzenia problemu 
Namibii.

Występując w imieniu tej 
grupy, jej przewodniczący 
Simbanaye (Burundi) oświadczył, 
że zgodnie z art. 41 Karty Na­
rodów Zjednoczonych powinny 
być zastosowane sankcje prze­
ciwko Republice Południowej 
Afryki, w tym zerwanie sto­
sunków gospodarczych RPA od­
mawia realizacji decyzji ONZ w 
sprawie Namibii, zwłaszcza do­
tyczących przeprowadzenia tam 
w kwietniu przyszłego roku 
wyborów pod nadzorem ONZ.

Rada Bezpieczeństwa konty­
nuować będzie omawianie pro­
blemu Namibii na kolejnym 
posiedzeniu. Jego data zostanie 
ustalona przez nowego prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa, którym w listopadzie bę­
dzie przedstawiciel Gabonu, 
Leon Ndong. (P)

j W związku z ostatnimi wyda­
rzeniami v/ Iranie przedstawi­
ciel Departamentu Stanu w 
USA oświadczył, że Stany Zjed­
noczone „utrzymują regularne 
kontakty z wysokimi osobisto­
ściami irańskimi". Prasa ame­
rykańska zwraca uwagę, że 
zwiększone zainteresowanie Wa­
szyngtonu wydarzeniami w Ira­
nie można wyjaśnić jego woj- 
skowo-strategicznymi i gospo­
darczymi interesami w rejonie 
Zatoki Perskiej i całego Blis­
kiego Wschodu. Wg danych a- 
merykańskiego Ministerstwa E- 
nergetyki 10 proc, całego ame­
rykańskiego importu ropy naf­
towej pokrywa Iran. „New 
York Times" i „Washington 
Post” pi3zą o ogromnych in­
westycjach finansowych USA w 
Iranie, przede wszystkim w 
przemyśle naftowym, a także o 
dostawach broni i sprzętu woj­
skowego nR sumę 10 mid. doi. 
w ostatnich 10 latach. (P)

finansowych Sztokholmu mówi 
będzie oscylował mniej więcej 
to suma stanowiąca prawie 1/3

obiegu, jak i o obroty bezgo­
tówkowe w postaci czeków, 
przelewów, ilości krótkotermi­
nowych pożyczek bankowych 
itp. Zauważono dalej, że ilość 
pieniędzy znajdujących się w 
obiegu jest większa aniżeli go­
spodarka jest w stanie stracić 

Stwierdzono, że tej jesieni 
obrót pieniędzy na rynku szwe­
dzkim wzrósł o 20 proc. W po­
równaniu ze średnią roczną.

Przyczyna wzrostu inflacji w 
Szwecji tkwi w fakcie, że de­
ficyt w budżecie naństwa jest 
wyrównywany głównie przy po­
mocy kredytów zaciąganych za 
granicą oraz kredyiów pocho­
dzących ze Szwedzkiego Ban­
ku Państwowego — czyli dro- 

wypuszczenia na rynek 
niż normalnie ilościgawiększej 

pieniędzy.
Inflację 

hamować 
konsumpcji 1 zwiększenie wkła­
dów pieniężnych całego spo­
łeczeństwa w bankach. W tym

można oczywiście za*  
przez zmniejszenie

Nowe posunięcia prezydenta USA 
na rzecz obrony pozycji dolara

!

WASZYNGTON, LONDYN 
(PAP). W Białym Domu za­
komunikowano w środę o no­
wych nadzwyczajnych posu­
nięciach prezydenta Cartera 
zmierzających do powstrzy­
mania stałego spadku kursu 
waluty amerykańskiej na 
międzynarodowych rynkach 
walutowych.

Nowe posunięcia administra­
cji waszyngtońskiej przewidują 
m. in. podwyższenie stopy dys­
kontowej amerykańskiego Urzę­
du Rezerw Federalnych z 8,5 
proc, do najwyższego w histo­
rii USA poziomu 9,5 próc. oraz 
podwojenie ilości złota sprze­
dawanego na miesięcznych 
aukcjach przez skarb USA z 
750 tys. uncji do 1.5 min un­
cji.

Ponadto RFN, Japonia i 
Szwajcaria udostępnią Stanom 
Zjednoczonym sumę 10 mid doi. 
w swych własnych walutach, co 
w połączeniu z funduszami u- 
zyskanymi przez USA od Mię­
dzynarodowego Funduszu Wa­
lutowego oraz z innymi posu­
nięciami amerykańskimi zwięk­
szy do poziomu 30 mid doi. 
kwotę, jaką dysponować będą 
Stany Zjednoczone dla podtrzy­
mywania pozycji swej waluty.

Powiadamiając dziennikarzy o 
swych nowych posunięciach, 
prezydent Carter oświadczył, iż 
spadek wartości dolara zagraża 
rozwojowi gospodarczemu w 
kraju i za granica oraz per­
spektywom realizacji programu 
antyinflacyjnego administracji 
waszyngtońskiej. Dodał on, iż

PARYŻ (PAP). W debacie 
generalnej na dwudziestej se­
sji konferencji generalnej 
UNESCO zabrała głos prze­
wodnicząca delegacji polskiej 
Eugeni*  Krasowska.

Stwierdziła ona. że Polska u- 
waża sa podstawowe cele 
UNESCO umacnianie pokoju 
oraz pogłębianie procesu od­
prężenia w stosunkach między- 
narodowyeth i rozbrojenie. W 
pełni podzielamy pogląd, że 
ukształtowanie nowego między­
narodowego ładu' ekonomiczne­
go ’ zależy nie tylko od czynni­
ków poUtyeznydh i ekonomicz­
nych. ale także od stopnia roz­
woju badań naukowych, Postę­
pu w dziedzinie oświaty, u- 
powszechr.ienia kultury, od po­
prawy swobodnego. zrównowa­
żonego i obiektywnego obiegu 
informacji.

Przedstawicielka Polski wyra­
ziła nogład, że niezbędne jest 
wzbogacenie programu UNESCO 
w dziedzinie rozbrojenia.

W dziedzinie praw człowieka 
główne zadanie UNESCO to 
walka przeciw brutalnemu na­
ruszaniu praw człowieka jak 
praktyki apartheidu oraz wszel­
kie formy dyskryminacji ra­
sowej. Delegacja polska wy­
powiada się za uchwaleniem 
przez sesje deklaracji w spra­
wie ras i przesadów rasowych. 
Zgodnie z Karta ONZ między­
narodowa obrona praw czło­
wieka winna służyć umacnia­
niu pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej. Nie może ona 
być pretekstem dla celów po­
litycznych sprzecznych a tymi 
zasadami.

Przechodząc do omówienia 
programu UNESCO w dziedzi­
nie oświaty przewodnicząca 
delegacji polskiej pozytywnie 
oceniła podstawowe tendencje i 
proponowane akcje. Stwierdzi­
ła ona, że Polska przywiązuje 
.szczególne znaczenie do wycho­
wania młodzieży w duchu po­
koju. Istotną rolę w tym wy­
chowaniu odgrywa treść podrę­
czników szkolnych zwłaszcza 
zaś historii i geografii. Pol­
ska przedstawiła na sesji pro­
jekt rezolucji, 
podstawowe 
doskonalenia 
szkolnych.

Polska za 
problem uważa ochronę i 
wój wartości kulturalnych. W 

geografii, 
na sesji 

który określa 
zasady rewir} i i 

podręczników

szczególnie ważny 
roz-

konsumpcji
właśnie kierunku zmierzają też 
liczne apele tutejszych banków 
do społeczeństwa, lachęcnjące 
do oszczędzania. Jednak w sy­
tuacji, gdy banki dają rocznie 
premie od wkładów W wyso­
kości 6—7 proc., a dewaluacja 
korony szwedzkiej na między­
narodowym rynku walutowym 
jest o wiele większa, każdy 
oszczędzający bity jest no kie­
szeni. Warto też wiedzieć, że w 
wyniku dwóch ubiegłorocznych 
dewaluacji korony szwedzkiej 
np. w stosunku do marki RFN, 
jej wartość spadła o 23 proc.!

A ponieważ największym 
partnerem handlowym Szwecji
— jeśli chodzi o import towa­
rów zagranicznych — jest RFN, 
więc łatwo sobie wyobrazić, Jak- 
dalece poszły tu w górę ceny 
towarów importowanych 
go kraju.

Nń tym tle rozgorzała 
nie w Szwecji — przed ! 
ną debatą w Riksdagu 
przyszłym budżetem
— wielka dyskusja. Mnożą się 
apele do kierownictwa Szwedz­
kiego Banku Faństwowego aby 
przy, pomocy odpowiednich po­
sunięć doprowadzić do sytuacji, 
w której procent od wkładów 
oszczędnościowych byłby w?’ż- 
szy od stopy inflacji, co z ko­
lei zachęcałoby społeczeństwo 
do większego oszczędzania i do 
zmniejszenia konsumpcji.

e te*

obcc- 
kolej- 

_ i nad 
państwa

obecny program został opraco­
wany w porozumieniu z in­
nymi rządami zachodnimi.

Komunikat Białego Domu 
spowodował odwrócenie 
dencji spadkowej dolara 
rynkach walutowych i doraźny 
wzrost notowań amerykańskiej 
waluty. (F)

i 
jako narzędzie 

rozgrywkach politycznych 
ówcuesne kierownictwo 
z Ma o Tse-tungiem na 
Młodzieżą posłużono się 
w atakach na przedsta- 
inteligencjl i działaczy

PEKIN (PAP). W Pekinie 
zakończył się X ogólnoehiński 
zjazd Komunistycznego Ewiąa- 
ku Młodzieży Chin, pierwszy 
od 14 lat.

Jak wiadomo, w latach tzw. 
rewolucji kulturalnej młodaież 
została oderwana od nauki 
wykorzystana 
w 
przez 
partii 
czele, 
m; in. 
wicieli „ _ _______
kultury. W tym czasie również 
zostały rozwiązane kierownicze 
organy Komunistycznego Zwiae- 
ku Młodzieży i przejęte przez 
rozliczne ugrupowania hun­
wejbinów.

Na zjeźdrie zatwierdzono no­
wy statut KZMCh, utworzono 
komitet centralny organizacji. 
Nowy statut awiązku oraz przy­
jęte zadania opierały się na 
wytycznych XI Zjazdu KPCh, 
kt^ry odbył się w ub.r. (P) 

oparciu o odpowiednie rezolu­
cje ONZ >— uchwalone na wnio­
sek delegacji polskiej — 
UNESCO uzyskało poważny do­
robek w tej dziedzinie, który 
stal się podstawą studium na 
temat miejsca i roli wartości 
kulturalnych we współczesnym 
świecie. Studium to zawiera 
wnioski ze spotkania komitetu 
ekspertów, które odbyło się w 
Warszawie w ub. r. Mówczyni 
zaproponowała uchwalenie spe­
cjalnej rezolucji w sprawie 
wartości kulturalnych, podkre­
ślając znaczenie wprowadzenia 
w życie uchwalonej dwa lata 
temu „Rekomendacji dotyczą­
cej uczestnictwa mas ludowych 
w życiu kulturalnym”.

Przewodnicząca delegacji pol­
skiej wystąpiła z propozycją u- 
tworzenia biura współpracy na­
ukowej UNESCO w Europie, 
która miałaby siedzibę w War­
szawie. (P)

popieranymi przez
WłPK, 

przynajmniej chwilo-

Zażegnanie groźby 
kryzysu rządowego 
we Włoszech

RZYM (PAP). Groźba kryzy­
su rządowego, jaka zarysowała 
się ostatnio we Włoszech w 
związku z żądaniami poprawy 
warunków pracy średniego 1 
niższego personelu medycznego 
szpitali, 
związki zawodowe oraz 
została . ' j
w o — zażegnana.

Po jednodniowej debacie par­
lamentarnej, zwołanej na wnio­
sek premiera Giulio Andreot- 
tiego, izba deputowanych u- 
chwalUa kompromisową rezolu­
cję w sprawie polityki płaco­
wej. Zaakceptowali ją deputo­
wani czterech partii wchodzą­
cych v.’ skład obecnej więk­
szości parlamentarnej, udziela­
jącej poparcia jednopartyjnemu 
gabinetowi chadeckiemu An- 
dreottiego, a mianowicie — 
chadecy, komuniści, socjaliści i 
socjaldemokraci. Rezolucję
przyjęto 332 głosami, nrzy 76 
głosach sprzeciwu i 16 pow­
strzymujących się.

W toku wtorkowej debaty 
premier Andreotti przedstawił 
projekt 3-Ietniego planu (1979— 
1981) gospodarczego, przewidu­
jącego drastyczne ograniczenia 
wydatków na cole publiczne w 
celu zmniejszenia inflacji 1 
ożywienia działalności inwesty­
cyjnej na szczególnie dotknię­
tym kryzysem południu kraju. 
Plan ten został skrytykowany 
przez przedstawicieli wszyst­
kich partii, którzy zarzucili 
Andreottiemu, że przedstawia-,, 
ny przez niego projekt jest 
mało konkretny i nie informu­
je, w jaki sposób rząd zamierza 
realizować srwe założenia. W 
związku z tym rezolucja prze­
widuje, że premier przedsta­
wi w styczniu 1979 r. na forum 
parlamentu precyzyjniej sfor­
mułowane założenia gospodar­
cze swego rządu. (P)

jądrowa
Wywiad Helmuta Schmidta

NOWY JORK (PAP). W wy­
wiadzie dla amerykańskiego 
dziennika „Christian Science 
Monitor” kanclerz RFN, Helmut 
Schmidt stwierdził, że głów­
nym celom polityki jego kraju 
było i jest dążenie do umoc­
nienia stosunków pokojowych 
między Wschodem i Zachodem, 
a także zacieśnienie więzi eko­
nomicznych i politycznych « 
krajami rozwijającymi się.

Szef rządu RFN wyraził za­
dowolenie z rozwoju stosun­
ków radziecko-zachocinioniemie- 
ckich od początku 
dziesiątych.

Nawiązując do 
sprawie chińskich 
kupu broni w Europie zachod­
niej, Schmidt oświadczył, że je­
go kraj nie będzie eksportował 
broni poza granice NATO. „Nie 
zamiórzafny zmieniać swego 
stanowiska w tej kwestii” 
dodał Schmidt. Powiedział 
również, żc RFN nie dąży 
uzyskania broni jądrowej.

lat siedem-

pytania w 
planów’ za-

on 
do 
(P)

rr

porozumie- 
strategićz- 

,._a Ofensywnych 
W tym duchu wy- 
się wiele znanych 

reprezentujących 
naukowe i związki

Amerykańskie głosy 
za zawarciem „SALT II

NOWY JORK (PAP). W Sta­
nach Zjednoczonych coraz czę­
ściej rozlegają się głosy za jak 
najszybszym zawarciem radziec- 
ko-amerykańskiego 
nia o ograniczeniu 
nych zbrojeń 
„SALT II”. ~ 
powiedziało 
osobistości 
m.in. koła 
zawodowe.

Znany amerykański ekonomi­
sta prof. John Kenneth Gal­
braith stwierdził, że osiągnięcie 
porozumienia „SALT II” jest 
absolutnie konieczne i ma istot­
ne znaczenie dla umocnienia 
pokoju, położenia kresu niekon­
trolowanemu wyścigowi zbro­
jeń i zapobieżenia katastrofie 
termojądrowej.

Przewodniczący związku za­
wodowego pracowników prze­
mysłu samochodowego, lotnicze­
go I budowy maszyn rolniczych, 
Douglas Fraser, stwierdził, że 
porozumienie „SALT II” jest 
niewątpliwie zgodne z intere­
sami społeczeństwa amerykań­
skiego. Dlatego też wezwał on 
rząd USA do podjęcia wszel­
kich wysiłków w celu przezwy­
ciężenia powstałych trudności i 
podpisania porozumienia, a tak­
że zapewnienia- jego ratyfika­
cji przez Senat. (P)
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Handel z sąsiadami Pisane nad Sprewą

„Torimex” - czyli towar za towar Konfrontacje u progu jubileuszu
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Praga, w listopadzie
(P) Towary za towary — taka jest generalna dewiza dzia­

łalności PHZ „Torimex” zajmującego się wymianą wyrobów 
rynkowych. Praska delegatura tej centrali powstała praktycz­
nie w grudniu ub. r.» ale już w tym roku obroty towarami 
rynkowymi znajdującymi się w*  jej gestii zamkną się kwota 
8,5 min rubli.

Dzięki transakcjom zawar­
tym przez „Torimex” w na­
szych sklepach pojawi się 
wiele artykułów deficytowych 
i takich, które ofertę rynkową 
uczynią bardziej atrąkcyjhą i 
bogatszą. Rzecz bowiem w 
tym, że „Torimex” prowadzi 
działalność importową tylko w 
drodze wymiany pomiędzy 
przedsiębiorstwami handlu we­
wnętrznego partnerskich kra­
jów.

Założenia ogólne tej wymia­
ny ustalają resorty handlu 
wewnętrznego krajów RWPG, 
które każdego roku przedsta­
wiają listę towarów oferowa­
nych do wymiany, ale dzięki 
inspiracji i stałym poszukiwa­
niom różnorodnych form wy­
śmiany, dobremu rozeznaniu 
rynku, kupieckiej inicjatywie, 
szybkości działania — lista to­
warów objętych wymianą w 
praktyce ulega stałemu roz­
szerzeniu. Żelaznym kanonem 
jest aby dokonując wymiany 
towarów, które są deficytowe 
uzyskać za nie również tylko 
artykuły deficytowe. Od tej 
zasady nie stosuje się żadnych 
ustępstw.

Utarła się opinia, że handlo­
wać, z sąsiadami nie jest rze­
czą łatwą. I to nie dlatego aby 
istniały przeszkody natury for­
malnej, ale przede wszystkim 
dlatego, że znamy się bardzo 
dobrze, bliskie są nam kłopo­
ty, braki, niedostatki, a wza­
jemne życzenia partnerów 
sprowadzają się do zgłaszania 
zapotrzebowania na towary, 
których najczęściej w obu kra­
jach jeszcze brakuje. Czy opi­
nia ta w istocie odpowiada 
prawdzie? — pytam dyrekto­
ra naczelnego PHZ „Torimex” 
dra Ryszarda Kotowskiego, 
który przyjechał do Pragi na 
otwarcie kolejnej już wysta­
wy towarów rynkowych pro­
dukowanych przez rzemiosło 
artystyczne i użytkowe w Pol­
sce, a które to towary propo­
nujemy do wymiany towaro­
wej naszym czechosłowackim 
partnerom.

— Gdyby tak było w Istocie 
przeczyłoby to istnieniu całej

Strzelanina na granicy 
RFN — Holandia

BONN (PAP). W środę nad 
fanem doszło do strzelaniny na 
granicy między Holandią a Re­
publiką Federalną Niemiec.

Jak wynika z pierwszych in­
formacji kobieta i mężczyzna o 
nieustalonych dotąd nazwiskach 
otworzyli ogień do policjantów 
holenderskich, zabijając jedne­
go. a drugiego ciężko raniąc. 
Władze przypuszczają, że chodzi 
tu o dwoje terrorystów zachod- 
ńioniemieckieh, którzy chcieli 
przekroczyć granicę między Ho­
landią a RFN. Zńczęli oni bez 
ostrzeżenia strzelać do funkcjo­
nariuszy służby granicznej, gdy 
ci przystąpili do sprawdzania 
dokumentów.

Mimo obławy, dotychczas nie 
schwytano przestępców. (P)

(P) Człowiek wychowany w 
kręgu humanistycznej kultury 
nie może na pytanie postawio­
ne W tytule odpowiedzieć ina­
czej, niż słowami: „Życie ludz­
kie jest bezcenne”.

Istotnie, żadne względy fi­
nansowe (a często nawet 
wzgląd na własne życie) nie 
powstrzymują nas na ogół od 
przyjścia z pomocą bliźniemu 
w niebezpieczeństwie. Ale in­
ne normy stosujemy zazwyczaj 
wówczas, gdy chodzi o poje­
dynczego, konkretnego 
człowieka zagrożonego śmier­
cią, a inne stosować musimy 
wówczas, gdy mamy do czy­
nienia z hipotetycznym zagro­
żeniem większej liczby ano­
nimowych ludzi.

Owszem, kiedy wiemy, że wy. 
prostowanie i wyasfaltowanie 
Jakiegoś wyjątkowo niebezpiecz­
nego zakrętu usprawni ruch dro­
gowy i zmniejszy ryzyko wy­
padków, domagamy się z czy­
stym sumieniem ód władz od­
powiedzialnych za bezpieczeń­
stwo ruchu, aby dokonały odpo­
wiedniej przebudowy. I władze 
te. choć nieraz z opóźnieniem, 
robią to. Ale co wówczas, gdy 
przy określonych możliwościach 
finansowych i środkach mate­
rialnych, stoimy przed alter­
natywą. gdy mamy do wybo­
ru dwa sposoby postępowania, 
albo i więcej?

Czy w miejscu o dużym na­
sileniu ruchu, gdzie przechodzi 
tor kolejowy, zbudować wiadukt, 
czy też- ograniczyć się do za­
angażowania dróżnika, który 
będzie podnosił i opuszczał szla­
ban?

Czy. uwzględniając rozmaite 
pożytki i szkody, zbudować lot­
nisko tu, czy o 33 km dalej?

Czy, mając do dyspozycji o- 
kteślone środki budżetowe, po­
winniśmy się skoncentrować na 
walce s rakiem piersi czy 2 ra­
kiem trzustki?

koncepcji, na której opieramy 
nasze działanie. Odwrotnie każ­
da nowa transakcja, ncwa ini­
cjatywa utwierdza nas w prze­
konaniu, że idea handlu wy­
miennego nie tylko między są­
siadami. aie także z innymi od­
ległymi krajami adale w neżni 
egzamin. Dowodzi tego choć- 
by szybki rozwój wymia­
ny towarowej z takimi kra­
jami, jak ZSRR, NRD. CSRS 
i Bułgarią, a w ostatnim 
czasie także z Wietnamem czy 
Kuba, a także 2 krajami kapi­
talistycznymi. Geneza wymiany 
towarowej i krajami RWPG 
nalega na tym. aby w stosunko­
wo szybkim czasie można było 
poprzez rn. in. upłynnienie nad­
wyżek towarowych jednej gru­
py uzyskać za nie inne artyku­
ły. które bedź uzupełniają bra­
ki, bądź wzbogacą wybór w 
sklepach.

Teza o tym, ze znamy się 
bardzo dobrze, że znamy wza­
jemnie swoje braki i kłopoty 
nie odpowiada w pełni praw­
dzie. Wystarczy tylko spytać 
np. turystów odwiedzających 
nasze kraje o to, co przywieźli 
interesującego z podróży? Pra­
wie każdy wymieni co najmniej 
np. kilka drobiazgów, których 
u nas nie można kupić, a u 
nich są w nadmiarze. Niekiedy 
zawalając nawet magazyny. Sta­
ramy się więc aby wyjść naprze­
ciw temu społecznemu zaintere­
sowaniu. Stąd baczna obserwa­
cja rynku 1 stale poszukiwania.

— Ale przecież wywozicie z 
kraju również artykuły defi­
cytowe? A więc w teń sposób 
jakby uszczuplacie zasoby 
rynku.

— To tylko pozorna prawda, 
jeśli decydujemy się na import 
niewielkich ilości artykułów de­
ficytowych to tylko do to. aby 
otrzymać od partnera również 
deficytowy towar. Oto przykła­
dy. Eksportu obuwia skórzane­
go dokonujemy tylko wówczas 
jeśli od partnera otrzymujemy 
również obuwie skórzane wy­
konane z takiego samego surow­
ca. W konsekwencji do skle­
pów trafia taka sama ilość o- 
buwia tyle tylko, że w szer­
szym wyborze "asortymentowym.

— Powróćmy jednak do 
wzajemnej wymiany towaro­
wej 2 Czechosłowacją. Jak 
pan ocenia jej dotychczasowe 
rezultaty?

— Zanotowaliśmy Ogromny 
postęp, w ciągu trzech ostat­
nich lat nastąpił dwukrotny 
wzrost wymiany artykułów 
rynkowych. To się już liczy, 
ale nie oznacza, że wykorzy- 
stanó w pełni Wielkie moż­
liwości. Uważamy, że nada! 
nasz handel wewnętrzny ina 
sobie ćo wzajemnie zaofe­
rować. „Torimex” aktualnie 
importuje z CSRS z ariykułóyz 
spożywczych m. in. wina, kon­
serwy mięsno-warzywne, z prze­
mysłowych natomiast wózki 
dziecięce, butelki dla niemowląt, 
konfekcje skórzana. syfony i 
naboje do nich, bojlery, tapety 
drewnopodobne, meble, artyku­
ły elektryczne. gospodarstwa 
domowego itp. W miejsce tego 
wysyłamy dó CSRS np. budy­
nie. wódkę, konfekcję, smoczki, 
artykuły sportowe niektóre ar­
tykuły elektrotechniczne, wyro­
by pamiątkarskie itp. Dostrzega­
my też dalsze możliwości wzro­
stu tej wymiany i stąd właśnie
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Ile warte
Oto niełatwe dylematy. I dla 

ich rozstrzygnięcia, dla dokona­
nia możliwie najracjonalniejsze­
go i najmniej kosztownego dla 
całej społeczności wyboru (cho­
dzi w końcu o pieniądze nas 
wszystkich) — niezbędne jest 
przeprowadzenie skrupulatnego 
rachunku zysków i strat oraz 
zastosowanie techniki zwanej 
„optymalizacją wyborów budże­
towych”. Amerykanie stosują ją 
już od dawna pod trudną do 
przetłumaczenia nazwa „Plan­
ning Programming Budgeting 
System”. Jest to technika zna­
na także od lat w innych kra­
jach. A chodzi w niej po prostu 
o to, aby osiągnąć postawiony 
sobie cel przy najlepszym ny- 
korzyataniu posiadanych środ­
ków. Potrzebna jest zas do tego 
bardzo często wiedza o tym „ile 
warte jest ludzkie życie?”

Stosunkowo niedawno od­
powiedniego obliczenia doko­
nali Francuzi. Z opracowania 
Michela Le Neta pt „Le prix 
de la vie humaine” (Cena 
ludzkiego życia), zreferowa­
nego swego czasu przez pary­
ski „Le Monde”, dowiadujemy 
się, że cena francuskiego auto- 
móbilisty wynosiła w 1975 ro­
ku 634 200 franków.

Skąd ta suma? Obliczono po 
pierwsze jakie przyszłe straty 
produkcyjne poniesie społe­
czeństwo na skutek śmierci 
prowadzącego samochód oby­
watela (czy obywateli), biorąc 
pod uwagę jego wiek, zawód, 
wykształcenie, a także u- 
względntając przeciętne krajo­
we przyszłego rozwoju gospo­

inicjujemy na tym terćnle sze­
reg dalszych przedsięwzięć ak- 
wizycyjno-organizator3kich.

— Właśnie obecna wystawa, 
połączona z ofertą atrakcyj­
nych wyrobów rzemiosła ar­
tystycznego i pamiątkarstwa, 
jest już trzecią w br. wysta­
wą „Torimexu” w Pradze. 
Jak na jeden rok działalności 
waszej ekspozytury to bardzo 
dużo, a co zamierzacie w naj­
bliższym czasie?

— Przede wszystkim zachęca­
my do bezpośredniej wymiany 
domy towarowe w obu kra­
jach. Rezultaty bezpośredniego 
handlu przynoszą coraz więk­
sze efekty. Aktualnie miedzy 
Polską i Czechosłowacja rozwija 
sie wymiana towarowa miedzy 
10 domami towarowymi. Doko­
nują one między sobą wymiany 
nadwyżki towarów, a także nie­
których grup towarów deficy­
towych. Znając gust i potrzeby 
swych klientów wiedzą najle­
piej, jakie towary są najbar­
dziej chodliwe i co można bez 
kłopotu sprzedać. Np. w war­
szawskim „Centrum” czy w 
praskim „Maju”.

Obok tych domów towaro­
wych. w których tradycje wy­
miany towarów liczą już sobie 
kilka lat, w ostatnim czasie na­
wiązały ścisłą Współpracę domy 
towarowe w miastach: Nowy Sącz 
z Bańska Bystrzyca Olsztyn 2 
Peplicami, Gdańsk z Pardubi­
cami, Wrocław z Pilznem. Lu­
blin z Żyliną. Łódź z Koszyca­
mi. Poznań 2 Ostrawa. Szcze­
cin z Partyzanckim, a Kraków 
z Bratysława. Z kolei opierając 
się na tych W’zorach dążymy do 
tego, aby wymianę towarów ryn­
kowych prowadziły ze sobą po­
szczególne wojewódzkie przed­
siębiorstwa handlu wewnętrz­
nego czy ..Społem” w ramach 
wojewódzkiej puli towarowej.

Pierwszą jaskółka jest tu za­
powiedź wymiany towarowej 
między Kaliszem a Libercem. 
Przygotowujemy sie także do 
rozpoczęcia wymiany towarowe! 
między rejonami pograniczny­
mi. Dostrzegamy w niej dalsza 
szanse wzbogacenia i urozmai­
cenia masy towarowej w skle­
pach.

Inaczej mówiąc — opłaca 
się handlować z sąsiadami. 
Możliwości jest znacznie wię­
cej niż pozornie się nam wy- 
daje, a korzyści z rozszerzenia 
wymiany odnoszą obie strony.

TrdKtor bez traktorzysty. Traktor z wmontowanym, indukcyjnym systemem automatycznego 
sterowania wyprodukowano w naukowo-badawczym Instytucie Pojazdów Ciągnikowych w Odes­
sie. Traktor-robot może służyć do wielu prac potowych, m. in. orki, bronowania itp.

CAF — TASS

jest ludzkie życie?
darczego, przyrostu naturalne­
go, spodziewanej stopy zatrud­
nienia (i bezrobocia) itd. Sto­
sując zawiły raczej model, u- 
stalono, że „wartość” ofiary 
wypadku samochodowego wy­
nosiła W 1975 roku przeciętnie 
571 000 franków.

Jasne, że nie zapomniano tak­
że o bezpośrednich kosztach wy­
padku drogowego (kosztach to­
czenia, ewentualnie pogrzebu i 
o stratach materialnych powsta­
łych na skutek wypadku). Nie 
jest je trudno obliczyć, opiera­
jąc się na aktualnie obowiązu­
jących premiach ubezpieczenio­
wych. W 1975 roku przeciętna 
odszkodowań za szkody ponie­
sione na zdrowiu przez ofiary 
wypadku wynosiła we Francji 
3 8Ó0 franków, a przeciętna strat 
materialnych — 9 400. Jeżeli su­
my te dodać do ogólnej „war­
tości” zabitego w wypadku 
automobilisty, to cena ofiary 
wypadku wyniesie 584 200. Uzu­
pełnić ją jeszcze Wypada o stra­
ty materialne, jakie odczują 
spadkobiercy zmarłego; Le Net 
szacuje je na około 50 000.

Tak więc, summa summa­
rum, dochodzimy do kwoty 
834 200 franków, czyli około 
140 000 dolarów. Według pro­
wizorycznych szacunków kwo­
ta ta podskoczyła w 1977 ro­
ku do 780 000 franków.

Nie przyzwyczajony do ła­
mańców statystyki człowiek 
może się poczuć zaszokowany 
takimi obliczeniami. Wynika z 
nich m.in., że na przykład ży­
cie wybitnego naukowca, czy 
doświadczonego menedżera

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, w listopadzie

(?) Ina dłużej tu jestem, im 
bliższe są mi codzienne spra­
wy berlińczyków, tym czę­
ściej natrafiam na nowe zja­
wiska, niespodzianki, znaki 
zapytania, których rozwiąza­
nie wymaga znajomości fak­
tów i wydarzeń bieżący th i 
przeszłych.

W niedawnej rozmowie z 
naczelnym architektem Ber­
lina słyszałem m. in. o pla­
nach odtworzenia Lustgirte- 
nu czyli dawnej reprezenta­
cyjnej części cesarskiego mia­
sta, położonej miedzy nurtem 
Sprewy i kanałem tej rzeki 
na przedłużeniu i2w. Wyspy 
Rybaków, aż po potężne gma­
chy Perganionu i Muzeum 
Bodego. Otrzyma więc Berlin 
znów swe historyczne cen­
trum, a przy okazji i inne 
odbudowane właśnie zabyt­
kowe budowie i zakątki, jak 
Plac Akademii, otoczenie Ra­
tusza, katedrę. Obok niej ro­
śnie nowoczesny hotel „Pała­
ce".

Przed rokiem, odpowiadając 
na pytanie, co nowego w Ber­
linie, wystarczyło spojrzeć z 
okna hotelu „Unter den Lin­
den” na błyszczący nowością 
hotel „Metropol”, na pnący 
się w górę wieżowiec odpo­
wiednik warszawskiego „In- 
traco”. Można też było pójść 
w okolice Dworca Wschod­
niego, gdzie dopiero rysowała 
się bryła nowego domu to­
warowego (otwarcie za pół. 
roku).

Dziś mam do wyboru całą 
gamę tematów i miejsc ko­
niecznych do zobaczenia 
Kraj, w którym przebywam 
wkroczył miesiąc temu w 30 
rok swego istnienia i pod 
tym też kątem przebiegać bę­
dą niniejsze konfrontacje, pi­
sane ze stolicy państwa, któ­
rego powstanie i istnienie 
stanowi jeden z najiśtotniej- 
szych czynników bezpieczeń­
stwa naszych granic zachod­

warte jest więcej niż życie ro­
botnika drogowego, jako że 
„zastąpienie” zmarłego nau­
kowca czy inżyniera nowym 
jego egzemplarzem wymaga 
więcej nakładów niż zastąpie­
nie dajmy na to — brukarza.

Ale obcując ze statystyką, mu­
simy przywyknąć do pojęcia 
„przeciętnej”, która, jak wie­
my, sprawia, że jeżeli jeden 
mężczyzna zdradza żonę cztery 
razy do roku, a drugi ani razu, 
to obaj zdradzają Ją „przecięt­
nie” dwa razy na rok. Musimy 
także przywyknąć do ustalania 
przeciętnej wartości życia ludz­
kiego, gdyż jest ono bardzo po­
mocne przy podejmowaniu de­
cyzji i „optymalizacji wyborów 
budżetowych” w kapitalnych 
sprawach.

Dość np. powiedzieć, że te szo­
kujące na pozór obliczenia poz­
woliły na uzyskanie informacji 
o ogólnospołecznych stratach po­
wodowanych przez wypadki sa­
mochodowe. Zdaniem Le Net, 
wyniosły one w 1977 roku we 
Francji 38 miliardów dolarów, 
czyli blisko 2 procent dochodu 
narodowego brutto. Oczywiście, 
że jest to liczba przybliżona. 
Ale nawet traktując ją tylko ja­
ko rząd wielkości, żadne wła­
dze poczuwające się do odpo­
wiedzialności przed narodem, nie 
mogą zaniedbywać walki z wy­
padkami drogowymi, rozgrzesza­
jąc się twierdzeniem, że jest to 
przedsięwzięcie „zbyt kosztow­
ne”. Okazuje się, że nawet ko­
sztowna walka z wypadkami 
przyniesie wymierne zyski.

Sprawa nie ogranicza się, rzecz 
jasna, do domeny ruchu drogo­
wego. Informacja o wartości ży­
cia ludzkiego pozwala na opty­

nich i utrwalenia pokoju w 
Europie i w świecie.

Jaka jest więc Niemiecka 
Republika Demokratyczna w 
przededniu jej 30-lecia?

Wbrew intencjom i działaniom 
niektórych prawicowych kół na 
świecie. młode socjalistyczne 
państwo niemieckie rozwija się 
stale i szybko, zgodnie z cela­
mi i z&śadami polityki całej 
wspólnoty socjalistycznej. To 
znaczy na gruncie pokojowego 
współistnienia i współpracy 
międzynarodowej. Np. tyfico w 
ostatnim okresie aktywność 
NRD jest imponująca. Obok 
■’taie rc-zscerzających się sto­
sunków z państwami 6oej.a lic ty­
cznymi — mam tu na myśli nle- 
dawrte rozmowy delegacji go­
spodarczych NRD w Stanach 
Zjednoczonych. Francji, Japonii 
oraz wizyty mężów stanu 
Austrii, Libii, Syrii i innych 
państw w Berlinie — zwraca U- 
wagę aktywność w nawiązywa­
niu kontaktów z państwami 
rozwijającymi sie, w politycz­
nym i materialnym popieraniu 
ruchów wyzwoleńczych w róż­
nych punktach kuli ziemskiej.

W sprawach wewnętrznych 
wśród najważniejszych, naj­
świeższych wydarzeń na uwagę 
zasługują: przekazanie w lipcu 
br. do użytku milionowego, li­
cząc cd VIII Zjazdu SED w 
1972 r.. mieszkania; decyzja o 
przedłużeniu od nowego roku 
urlopów pracowniczych, a prze­
de wszystkim ważna wiado­
mość o uzyskaniu po raz pier­
wszy w historii NRD dodatnie­
go bilardu demograficznego. W 
pierwszym półroczu br. urodzi­
ło się bowiem w -republice o 
5300 dzieci więcej, niż w tym 

i samym okresie roku poprzed­
niego.

Niezwykle to pomyślny dla 
przyszłości NRD obław. Szcze­
gólnie Jeśli uwzględni się am­
bitny program VIII i IX Zjaz­
dów SED, zakładający stałą po­
prawę stopy życiowe! ludr.cśd 
przy równolegle rosnącym tem­
pie rozwolu gospodarczego pań­
stwa. stojącego przecież od lat 
w pierwszej dziesiątce potęg 
przemysłowych świata. Obecnie 
utrzymuje sie tę pozycje z jed­
nej strony dzięki zaangażowa­
niu i patriptyzmowi ’ całego spo­
łeczeństwa, z drugiej zaś drogą 
zwiększania wydajności pracy.

malizację decyzji w wielu in­
nych dziedzinach.

Weźmy choćby sprawę budo­
wy central atomowych, która 
wywołuje w wielu krajach gwał­
towne kontrowersje. Sprzeciwy 
wobec tych central są z pew­
nością uczciwe, ale chyba trochę 
nieobliczalne, czy może raczej 
nie-obliczone.

Każda czynność gospodarcza, 
i chyba każda czynność ludz­
ka tout court, związana jest z 
pewnym ryzykiem. Budowa 
elektrowni atomowych też. 
Awaria centrali atomowej mo­
że spowodować śmiertelne wy­
padki, owszem. Ale zaniecha­
nie budowy tych central gro­
zić może „energetyczną śmier­
cią” całym narodom. Trze­
ba po prostu obliczyć, co 
się bardziej opłaca: podjąć ry­
zyko (jak zapewniają eksper­
ci bardzo niewielkie) śmierci 
ofiar ewentualnej awarii czy 
też zeń zrezygnować. Nie ćta 
się tego zrobić w sposób racjo­
nalny inaczej jak kwantyfiku- 
jąc wartość ludzkiego życia.

Wszystkie te techniczne, czy 
technokratyczne zabiegi mają, 
jak spróbowałem wykazać, du­
że zalety przy podejmowaniu 
racjonalnych decyzji. Ale „op­
tymalizacja wyborów budże­
towych” ma swoje granice i 
zatrzymuje się przed pewnymi 
nietykalnymi tabu. Nie słysze­
liśmy jakoś, aby ktoś gdzieś 
spróbował ocenić, czy bardziej 
„warto” wydać kilka miliar­
dów dolarów na budowę no­
woczesnych szkól i lepsze wy­
posażenie szpitali, czy też wy­
budować za te pieniądze jesz­
cze jeden podwodny okręt wo­
jenny i udoskonalić bombę 
nuklearną. Ludzkość jest 
chyba znacznie mniej dosko­
nała i moralna niż przypusz­
cza.

oszczędności materiałów i środ­
ków produkcji, nowoczesnej or­
ganizacji pracy. Wiadomo jed- 
iiak. że znaczny procent ludno­
ści NRD stanowią ludzie w po­
deszłym wieku i nie ma chyba 
dziś takiej gałęzi gospodarki, 
w której nie szukano by no­
wych pracowników.

Stale zacieśniająca się 
współpraca z państwami so­
cjalistycznymi w znacznym 
stopniu umożliwia NRD łago­
dzenie tych skomplikowanych 
problemów. Polska ma w tym 
spory udział, źe wspomnę na­
szych fachowców zatrudnio­
nych przy realizacji tak wiel­
kich inwestycji, jak stalow­
nio w Henningsdórfie i Mag­
deburgu, elektrownie w Ja­
enschwalde, kombinat chemi­
czny w Schkopau i inne roz­
rzucone prawie po całym te­
rytorium republiki. Poza tym 
w Strahlsundzie i Quedlinbur- 
gu remontujemy fragmenty za­
bytkowych miast, w Poczda­
mie jeszcze nie zakończyliśmy 
remontu masztalemi królew­
skiej, a już trzeba się brać 
do odnawiania następnego 
obiektu — pałacu Sansoussi. 
Ilu obiektom przywróciliśmy 
i ilu jeszcze przywrócimy i?h 
historyczny wygląd? Ile fa­
bryk powstało i powstanie 
dzięki pómocy polskich móz­
gów i rąk?

W licznych rozważaniach i 
publikacjach ńa temat minio­
nego 30-lecia podkreśla się tu 
bardzo wyraźnie, że bez pomocy 
Związku Radzieckiego Polski i 
innych państw socjalistycznych 
droga taka NRD w tym czasie 
przebyła byłaby o wiele dl”"— 
i trudniejsza. Dopiero przecież 
po 1970 r. osłabły nieco ataki 
na socjalistyczne państwo nie­
mieckie. W 1974 r. już 125 
państw utrzymywało z NRD sto­
sunki dyplomatyczne. W tym 
też czasie republika została 
nr?vięta w poczet członków 
ONZ.

Oczywiście nie można rozpa­
trywać międzynarodowej sytu­
acji NRD bez uwzględnienia te- 
co, co się dzieje w stosunkach 
NRD-RFN. Toczą się więc osta­
tnio rozmowy gospodarcze na 
temat budowy przez terytorium 
NRD autostrady z Berlina Zach, 
do Hamburga, eksploatacji ka­
nału Teltow. a także uregulo- 
wania spornych problemów gra­
nicznych. Stanowisko NRD w 
tych i innych sprawach jest 
konsekwentne — zgodnie z hel­
sińskimi zasadami polityki ko­
egzystencji i odprężenia. To 
znaczy, że stosunki między oby­
dwoma państwami niemieckimi 
zależą wyłącznie od uznania 
przez RFN pełnej suwerenności 
i odrębności NRD zarówno na 
polu politycznym, jak w sferze 
prawnej, gospodarczej i społe­
cznej.

Mówił o tym przewodniczą­
cy Rady Państwa NRD i sekre­
tarz generalny KC SED Erich 
Honecker w wywiadzie dla 

i „Saarbrucken Zeitung”. Pod­
kreśla sie te odrębności przy 
każdej okazji związanej z 

j 30-let.nim istnieniem pierwsze- 
i po w dziejach Niemiec pań­

stwa mas pracujących.
Na terytorium między Łabą 

• i Odra kształtuje sie nowy 
socjalistyczny naród niemiec­
ki. Przyjmuje on wszelkie po­
stępowe tradycje, szczególnie 
te związane z wielowieko­
wym rozwojem kultury i 
sztuki niemieckiej. Jednocześ­
nie naród ten odcina się zde- 
cydowsinie od tego wszystkie­
go, co cechowało Niemcy Bis­
marcka i Wilhelma, Hakaty i 
Hitlera. Czyli od tych Nie­
miec, które nie umiały współ­
żyć, lecz chciały tylko prze­
wodzić w Europie i świecie.

Jesrt to proces trudny i dłu­
gi. Padają np. pytania, jak go­
dzić idee usuwania z niemiec­
kiej świadomości ducha milita- 
ryzmu 1 szowinizmu pruskiego 
z równoczesnym odnawianiem i 
pielęgnowaniem historycznych 
obiektów z tą epoka związanych. 
Odpowiadają historycy: odbu­
dowując zabytki czcimy przede 
wszystkim Drace i talent ich 
twórców: Kr.obelsdorffą • Schin- 
kela. Sempera i Pc-epelmanna. 
Sa to wiec te same powody dla 
których udostępnia sie społe­
czeństwu muzea weimarskie i 
drezdeńskie, kontynuuje trady­
cje księgarskie i muzyczne Lip­
ska, remontuje zamki Mecklem- 
burgii, przypomina czyn rewo 
kicjcnistów ?. Berlina i Magde­
burga, ofiary puczu Kaopa i 
reżimu hitlerowskiego. Wszyst­
kie te działania zmierzają bo­
wiem do tego, aby obecne i 
omyszle pokolenia urodzone 
miedzy Łabą i Odra przejmo­
wały z przeszłości tylko to. co 
przysparzało Niemcom sławy 
ludzi zasłużonych dla rozwoju 
cywilizacji i kultury w ich kra­
ju i na świecie.

Uwzględniając tak zawile dro­
gi własnej historii proces 
kształtowania nowego narodu 
niemieckiego postępuje naprzód, 
powoli, lecz systematycznie.

Na tle tych i innych dążeń 
do uwypuklania postępowych 
i rewolucyjnych tradycji nie 
bedzie zaskoczeniem fakt, że 
we fronton sićdziby Rady 
Państwa NRD już przed laty 
wmurowano fragmenty nie­
istniejącego już dziś Pałacu 
Cesarskiego: balkon z żeliw­
ną balustradą, z którego 9 li­
stopada 1918 r. Karol Lieb­
knecht proklamował powstanie 
wolnej socjalistycznej repu­
bliki. Tej republiki, jaką 
wolny naród niemiecki zdołał 
jednak uzyskać dopiero 30 lat 
temu.

Nieugięci
(P) W obradach przygoto­

wawczych ministrów spraw 
zagranicznych i na zaczynają­
cej się w Bagdadzie konferen­
cji „na szczycie” przywódców 
państw arabskich na próżno 

I byłoby szukać Egiptu. Został 
Z nich wykluczony. Dokład­
niej: sam się wykluczył pod­
jęciem kroków zmierzających 
do zawarcia separatystycznego 
pokoju z Izraelem.

W stolicy Iraku znajdą się 
przedstawiciele tych, którzy 
zajmowali od dawna stanow­
czą postawę wobec Izraela, 
jak Syria, Algieria, Jemen Po­
łudniowy, Organizacja Wyzwo­
lenia Palestyny, Irak. Nie za­
braknie w Bagdadzie również 
przedstawicieli krajów, które 
zaliczano do tzw. umiarkowa­
nych, jak Jordania, Kuwejt, 
Zjednoczone Emiraty, Arabia 
Saudyjska, Maroko. Wszystkie 
te kraje, mimo różnic istnieją­
cych między nimi, zareagowa­
ły pozytywnie na inicjatywę 
iracką w sprawie zwołania 
spotkania, kierowane troską o 
jedność arabską, o zagrabioną 
ziemię arabską, o losy arab­
skiego narodu Palestyny.

Jak przeciwstawić się sepa­
ratystycznym porozumieniom z 
Camp Devid i ich skutkom? — 
oto główny temat bagdadzkich 
rozmów. Oczywiście nie wszy­
scy uczestnicy będą zajmowa­
li jednakoicą postawę wobec 
posunięć prezydenta Sadata, 

.J podejmowanych pod patrona­
tem USA. Będą zapewne i ta- 

! cy, którzy będą starali Się zla- 
; godzić wyrok moralny na nie­

go, rozwodnić uchwały, powo­
łując się na rzekomo dobre 
chęci egipskiego polityka.

Niełatwo im przyjdzie ta 
obrona wobec ostatnich donie­
sień o pogodzeniu się przez 
Kair z perspektywą rozbudo­
wy osiedli żydowskich na Za­
chodnim Brzegu i w Gazie. 
Jest to kontynuacja wypiera- 

Is nia Arabów z ich ziemi, tyle 
że przy użyciu innych środ­
ków.

Czy w tej sytuacji Jordania 
będzie mogła zajmować wy­
czekującą pozycję? Czy Arabia 
Saudyjska będzie nadal chcia- 
ła finansować Sadata, czy też 
przekaże ten „miły obowią- ' 
zek” jego amerykańskim, opie­
kunom? Możliwe, że szczyt 
bagdadzki nie da stanowczych 
odpowiedzi na te i inne pyta­
nia, ale na pewno przyczyni 
się do umocnienia postaw 
arabskich.

STANISŁAW KOSTARSKI

Problemy miast
(P) W ostatnich dniach agen- 

Icje przyniosły kilka wiadomo­
ści dotyczących perspektyw 
demograficznych świata, urba­
nizacji krajów na drodze roz­
woju oraz potrzeb utworzenia 
światowego funduszu mieszka­
niowego. Nieco wcześniej, na 
temat planowania i rozwoju 
współczesnych miast dyskuto­
wano na światowej konferen­
cji w Sofii. Problemy to nie­
nowe i wciąż czekające ńa 

3 racjonalne rozwiązanie.

■
 Prognozy demograficzne, do 
których jednak zawsze trzeba 
podchodzić z rezerwą, wska­
zują, że na początku przyszłe­
go stulecia Ziemia zamieszki­
wana będzie przez 6,5 mid lu­
dzi (obecnie 4,4), przy czym 
aż czterech z każdych pięciu 
żyć będzie w Azji, Afryce i 
Ameryce Łacińskiej (obecnie 
ok. 70 proc.). Od roku 1950 
ludność krajów uprzemysłowio­
nych powiększyła się o 35 
proc., podczas gdy liczba mie­
szkańców Trzeciego Świata — 
aż o 92 proc. Tendencja ta 
utrzymuje się nadal.

I mimo że odfetyszyzowano 
już wszelkie demograficzne 
przewidywania w rodzaju 
groźby „bomby demograficz­
nej”, to jednak z drugiej stro­
ny perspektywy urbanizacyj­
ne, zwłaszcza dla krajów roz­
wijających się, muszą budzić 
zaniepokojenie, ponieważ w 
dziedzinie tej niewiele zmie­
nia się na lepsze. Sama tylko 
ilość milionowych miast-kolo- 
sów wzrosła na śioiecie z 75 
w 1950 r. do 300 obecnie i 
powiększy się do 3500 w roku 
2000. Jednocześnie nadal po­
większają się w tych miastach 
obszary slumsów, gett, rośnie 
liczba bezrobotnych i głodują­
cych.

W tym kontekście na więk­
szą uwagę zasługują takie ini­
cjatywy, jak np. propozycja 
zgłoszona przez japońskiego 
architekta, Kenzo Tange, na 
niedawnym XIII Światowym 
Kongresie Architektury, doty­
cząca utworzenia światowego 
funduszu mieszkaniowego. In­
stytucja ta miałaby być 
czymś w rodzaju odpowiedni­
ka FAO w sprawach urbani­
zacji.

Są to jednak półśrodki. 
Przykład krajów socjalistycz­
nych dowiódł, że rozwiązanie 
tych ważkich problemów moż­
liwe jest jedynie w drodze za­
sadniczych przemian społecz­
no-gospodarczych, w tym tak­
że na wsi oraz dzięki należytej 
trosce o dobro społeczeństwa g przeznaczaniu na ten cel 
odpowiednich środków.

KRZYSZTOF KOPROWSKI
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Od naszego specjalnego wysłannika 
DARIUSZA PIĄTKOWSKIEGO

(A) Trasa samochodowego rajdu dziennikarskiego, który z 
okaz.i swego srebrnego jubileuszu zorganizowała Rozgłośnia 
Polskiego 1 adia w Zielonej Górze, wiodła między innymi przez 
malowniczą miejscowość Żary. Chyba każdy interesujący się 
sprawami motoryzacji zna tę nazwę: tu bowiem mieści się je­
dyna w Polsce huta, produkująca obok wielu innych szyb 
również tylne, ogrzewane do różnych typów samochodów.

inż. 
tyle 
so- 
od-

Jad'c przez piękną Ziemię 
Lubuską planowałem sobie 
wizytę w tym zakładzie. 
Chciałem na miejscu dowie­
dzieć się, jakie huta ma trud­
ność; i dlaczego prawe nie 
sposób zdobyć w sklepach 
szyby ze znakiem „Vitrobud”, 
dzięki której jeslenią czy zi­
mą lepsza jest widoczność i 
bezpieczniejsze prowadzenie 
samochodu.

Spodziewałam się, że usłyszę, 
iż za małe są „moce przerobo­
we”. czy też brakuje może 
skomplikowanych, a importo­
wanych ze strefy dolarowej 
składników lub elementów. Na­
stawiałem się więc, że dowiem 
się o tzw. trudnościach obiekty­
wnych.

Korzystając z regulaminowej 
przerwy w rajdzie pojechałem 
do „Vitrobudu” i na miejscu 
przekonałem się, że ..nic z tych 
rzeczy”, które z góry uważałem 
za przeszkody hamujące pokry­
cie zapotrzebowania samochodo­
wego rynku. Przyczyna okazała 
się proza-czna. Jak wyjaśnił mi 
dyrektor naczelny huty dr 
Jerzy Węgtar. huta robi 
ogrzewanych szyb, ile życzą 
bie odbiorcy. Oczywiście 
biorcy hurtowi, bo detalicznej 
sprzedaży w zakładzie produku­
jącym rocznie ok. 700 tysięcy 
metrów kwadratowych szyb sa­
mochodowych prowadzić sie nie 
da.

Jeden tylko właściwie klient, 
żerańska FSO, traktowany jest 
w Żarach iako poważny part­
ner naprawdę doceniający fakt, 
że te ogrzewane szyby ułatwiają 
kierowcom prowadzenie wozu. 
Wszystkie „Polonezy” od po­
czątku otrzymują je w standar­
dowym wyposażeniu, a także 
mniej wiecej połowa „Polskich 
Fiatów 125p”. Naturalnie te wo­
zy. które eksportowane są np. 
do krajów afrykańskich, gdzie 
ogrzewanie 1est zbedne. otrzy­
mują zwyczajne szyby bez wto­
pionych przewodów. Dla wszy­
stkich szyb dostarczanych do 
FSO huta ma już homologację 
— dopuszczenie do sprzedaży i 
użytkowania na wszystkich eks­
portowych rynkach.

A Fabryka Samochodów Ma­
łolitrażowych uważa widać, że 
ogrzewane szyby to coś niepo­
trzebnego... Na produkowane w 
tym roku ok. 180 tysięcy ma­
łych „Polskich Fiatów 126p” 
zaledwie 8500 sztuk w wersji 
..Specjał” otrzyma to pożytecz­
ne wyposażenie.

— Gdyby FSM tego sobie ży­
czyła — powiedział dyrektor 
Węgier — moglibyśmy już od 
zaraz wszystkie „maluchy” zao­
patrzyć w ogrzewane szyby, 
przydatne także podczas jesien­
nych mżawek i deszczu, a nie 
tylko w okresie śniegu czy ob- 
Iodzeń. Ale musimy otrzymać 
odpowiednie zamówienie. na 
skład robić nie będziemy, bo 
przecież rozliczani jesteśmy z 
tego, co sprzedamy.

Z tej samel ' przyczyny nie 
ma prawie zupełnie w handlu 
ogrzewanych tylnych szyb do 
„Skody”, „Syreny”, „Wartburga”, 
„Łady”. „25astawy”. W Żarach 
nie ma na nie zamówień.

ZASKAKUJĄCE ILOŚCI
lepiej przedstawia

„Polskich Fiatów 
W tym roku na 

„maluchów” po- 
przedsiębiorstwa

— 1600 sztuk. War- 
1000, Lublin — 650,

- 900. Toruń — 
780. .Wrocław —

— 500. Szczecin — 320. 
niespełna 10 tysięcy

ml dociec czym kieru-

Troszkę
się sprawa zamówień na tego 
typu szyby do będących już w 
eksploatacji 
125p” i „128p”.
przykład do 
szczególne 
„Polmozbytu” zamówiły w hu­
cie: Łódź 
szawa — ._____ __
Gdańsk — 600. Żary — 500. Byd­
goszcz — 300, Toruń — 300, Kra­
ków — 100. Rzeszów — 50. Ra­
zem około 5 tysięcy szyta na ok. 
110 tys. standardowych „Fia­
tów 126o” sprzedawanych przez 
„Polmozbyt”.

Zamówienia na ogrzewane 
szyby do dużych „Fiatów 125p” 
również nie są imponujące. Hu­
ta w Żarach dostarczy „Polmo- 
zbytowi”: do Warszawy’ — 3000 
sztuk. Katowice — 1200. Łódź — 
1200. Poznań 
800, Lublin - 
600, Żary 
Łącznie 
szyb.

Trudno
ją się przedsiębiorstwa „Polmo­
zbytu”, albo w ogóle nie zama­
wiając szyb, albo składając za­
potrzebowanie na tak mikro­
skopijne ilości. Chyba tym, że 
w sklepach czy w stacjach ob­
sługi i tak jest tłoczno, bra­
kuje magazynów, nie ma też w 
wielu placówkach technicznej 
możliwości montowania szyb. 
Ale przecież sporo osób darem­
nie poszukuje tych szyb w skle­
pach. pragnąc na własną rękę 
je instalować. Czy jednak jest 
to jedyne rozwiązanie? Może 
przynajmniej w większych lub 
mniej obciążonych stacjach „Pol­
mozbytu” dałoby się zorganizo­
wać odpowiednie stanowiska? 
Klientów raczej nie zabraknie, 
coraz więcej kierowców doce­
nia to. że lepiej widząc jedzie 
się o wiele bezpieczniej.

Jakoś dało sobie radę z pro­
blemem montażu ogrzewanych 
szyb zielonogórskie przedsiębior­
stw’© „Polmozbytu”, jedyne, 
gdzie niemal od ręki załatwia 
się wszystkich chętnych. No. 
ale huta w Żarach leży prze­
cież w tym właśnie wojewódz­

twie i tam mieści się specjal­
ny magazyn „Polmozbytu”...

CPN POMOŻE
pofcra-
a nie 
sprze-

Poszukując możliwości 
wy zaopatrzenia rynku, 
dysponując własna siecią 
dąży „Vitrobud” zaproponował 
niedawno, by ogrzewane szyby 
można kupować w niektórych 
większych stacjach benzyno­
wych. Na od po wiedź nie czeka­
no długo. Akurat tego dnia, 
kiedy odwiedziłem hutę nadesz­
ło pierwsze i to dość spore za­
mówienie z CPN w Białymsto­
ku. Za kilka dni samochody z 
Żar zawiozą tam pierwsze tran­
sporty szyb w kontenerach.

Huta gotowa jest dostarczać 
„Polmozbytowi” czy innym hur­
towym odbiorcom po odpowied­
nio skalkulowanej cenie szyby 
wraz z pełnym osprzętem elek­
trycznym. który przeciętny 
klient z ogromnym trudem-zdo­
bywa w sklepach.

Odrębna kwestia — zupełnie 
jeszcze nie rozwiązana — to 
naprawa uszkodzonych przewo­
dów elektrycznych ogrzewają­
cych szybę. Zdarza się, że prze­
cierają się one, uszkadzają np. 
podczas mycia okna od wew­
nątrz. Zerwany przewód natu­
ralnie nie grzeie, rue usuwa 
zamglenia, zaparowania. Łatwo 
jednak można go naprawić, łą­
cząc specjalną pastą, której 
technologię huta w Żarach też 
gotowa jest udostępnić np. sta­
cjom „Polmozbytu”, by mogły od 
ręki usuwać te usterki w sa­
mochodach klientów. Poszukuje 
się też partnera, który’ zajałby 
się detaliczną sprzedażą pasty 
w małych pojemniczkach tak. 
aby indywidualni posiadacze sa­
mochodów z ogrzewanymi szy­
bami mogli sami łączyć uszko­
dzone przewody.

Zainteresowanym firmom słu­
żymy adresem huty, jej telek­
sem lub telefonem.

★
Przed wydrukowaniem infor­

macji uzyskanych w Żarach 
skonfrontowaliśmy stanowisko 
producenta szyb ogrzewanych z 
ich dystrybutorem, Centralą 
Techniczno-Handlową Motory­
zacji „Polmozbyt”. ,

Informacja własna
(A) Wiele papieru zapisano 

już rozważaniami, jaki właści­
wie status ma na uczelni stu­
dent pracujący — normalnego 
akademika czy takiego niby — 
gościa na gorszych prawach. 
Kwestię rozstrzygnął definityw­
nie chyba nowy dokument Mi­
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, przygoto­
wany wspólnie z SZSP, czyli no­
wy regulamin studiów na stu­
diach wieczorowych i zaocznych, 
obowiązujący od 1 października 
br. Dokument wart jest szersze­
go potraktowania, oczywiście po 
jakimś okresie funkcjonowania 
jego postanowień w praktyce. 
Warto już jednak teraz poświę­
cić mu parę słów, bo dosyć ra­
dykalnie zmienia pozycję i sy­
tuację studentów pracujących.

Regulamin zdecydowanie o- 
kreśla, że____ T reprezentantem i 
rzecznikiem słuchaczy studiów 
dla pracujących jest SZSP, a 
także przyznaje mu konkretne 
uprawnienia, jak np. prawo zgła­
szania wniosków co do planów 
studiów, programów nauczania, 
organizacji programu dydaktycz­
nego, harmonogramu zajęć, try­
bu zaliczania roku nauki. Wła­
dze uczelni obowiązane są kon­
sultować z radami wydziałowymi 
SZSP decyzje o zezwoleniu na 
powtarzanie roku, decyzje o 
skreśleniu z listy studentów... 
Wszystkie te postanowienia po­
winny zdecydowanie rozruszać 
samorządność studencką, sprawić 
by zaczęły naprawdę funkcjo­
nować grupy działania, słowem 
sprawić by i słuchacze studiów 
zaocznych i wieczorowych byli 
prawdziwymi współgospodarza­
mi uczelni.

W nowym regulaminie zrezyg­
nowano z nieobowiązujących już 
od paru lat na studiach stacjo­
narnych sztywnych zasad zali­
czania roku nauki. Postanowie­
nia te można określić jednym 
słowem: liberalizacja. Wyraźnie 
powiedziano, że okresem zalicze­
niowym jest rok studiów, a 
warunkiem zaliczenia roku uzy­
skanie wszystkich potrzebnych 
zaliczeń. I jeżeli do końca roku 
słuchacz upora się ze wszystki­
mi egzaminami, w terminach nie­
koniecznie określonych sztywny­
mi ramami sesji — wszystko 
jest w porządku.

Jedną z ogromnie ważnych no­
wości jest zezwolenie słucha­
czom studiów zaocznych i wie­
czorowych na naukę wedle in­
dywidualnych programów i pla­
nów studiów. Uzdolnieni i wy­
różniający się studenci od dru­
giego roku poczynając o takie 
zezwolenie mogą się ubiegać. 
Na prośbę zaś studenta legity­
mującego się dobrymi wynikami 
w nauce, dziekan rnoże zezwolić 
na jego udział w zajęciach wyż­
szego roku.

Postanowienie to ma kapital­
ne znaczenie nie tylko dla stu­
dentów. którzy mogą rozwijać 
indywidualne zainteresowania i 
skracać czas nauki. Ma kapital­
ne znaczenie również dla zakła­
du pracy delegującego na stu­
dia. Zezwolenie bowiem na nau.

Dyrektor handlowy „Polmo­
zbytu”, mgr inż. Wacław Mar­
ciniak, po zapoznaniu się z 
ofertą dyrektora huty, dr. inż. 
Jerzego Węgra, stwierdził:

— Stosunkowo niewielkie za­
mówienia składane przeć nas w 
1978 roku na te wyroby wyni­
kają po prostu z tego, że w 
magazynach „Polmozbytu” ma­
my jeszcze spore zapasy szyb 
nie sprzedanych w latach po­
przednich. ' Mieliśmy i mamy 
trudności z montażem ogrzewa­
nych szyb w naszych stacjach, 
bowiem nie w pełni pokryte są 
zapotrzebowania na osprzęt 
elektryczny niezbędny do ich 
instalowania. Osprzęt ten uży­
wany jest również do innych 
celów, jak np. do montażu re­
flektorów przeciwmgłowych i 
innych urządzeń samochodowych 
— stad wynika deficyt.

Przyjmujemy z zadowoleniem 
ofertę hutj’ w Żarach, spodzie­
wamy się, że dzięki dostawom 
szyb wraz z osprzętem znacz­
nie zwiększy się ich sprzedaż. 
Przyjmujemy także propozycję 
zaopatrywania stacji „Polmo­
zbytu” w pastę do napraw 
uszkodzonych przewodów grzej­
nych. Po porozumieniu się z 
Żarami, po udostępnieniu nam 
technologii napraw, postaramy 
się jak najszybciej przeszkolić 
personel wytypowanych placó­
wek naszej centrali tak, aby 
klienci mogli korzystać i z tych 
usług.

W najbliższym czasie do­
prowadzimy do spotkania przed- 

w Żarach 
pracownika- 
aby ewen-

stawicieli huty 
z kompetentnymi 
mi naszej firmy, 
tualnie zweryfikować i powięk­
szyć zamówienia na szyby ogrze­
wane na rok 1979. Oczywiście, 
jeśli „Vitrobud” będzie mógł 
dostarczać nam także osprzęt 
do ich instalowania, którego 
my w większych niż dotych­
czas ilościach raczej nie uzy­
skamy.

Warunkiem wprowadzenia do 
sprzedaży w sklepach i monta­
żu w stacjach „Polmozbytu” 
szyb ogrzewanych do wozów 
importowanych, np. do „Ład”, 
„Wartburgów” itd. jest uzyska­
nie przez hutę odpowiedniego 
atestu z Instytutu Transportu 
Samochodowego. Takie samo 
dopuszczenie do obrotu szyb dla 
„Syren” uzależnione jest od 
aprobaty FSM.

Sądzę — kończy dyr. Marci­
niak — 
„Życia” i j vxxi.,u
huty w Żarach, jeszcze w bie­
żącym 
wym, a 
nych ‘____ _ __  .
potrzeby klientów pragnących 
wyposażać swe samochody w 
tylne szyby ogrzewane.

że dzięki inicjatywie 
i konkretnej ofercie

sezonie jesienno-zimo- 
_ także w latach następ- 
będziemy mogli pokryć

kę wedle indywidualnego prog­
ramu oznacza, że program moż­
na dobrać tak, aby był jak naj­
bliższy potrzebom konkretnego 
zakładu pracy, potrzebom prak­
tyki gospodarczej. Temu same­
mu celowi służy zezwolenie na 
wybranie promotora lub recen­
zenta spoza pracowników nau­
kowych uczelni, właśnie z gro­
na praktyków gospodarczych. 
Trudno o lepszy argument za 
wybieraniem takich tematów 
prac dyplomowych, które dadzą 
się zastosować w konkretnym 
zakładzie pracy, na konkretnym 
stanowisku roboczym.

Tyle, bardzo pobieżnie i skró­
towo o istotnych zmianach w 
regulaminie studiów dla pracu­
jących. Na ile SZSP stanie się 
słuchanym przez władze uczel­
ni rzecznikiem Interesów słu­
chaczy tych niełatwych studiów, 
na ile studenci poczują się 
współgospodarzami uczelni, jak 
wykorzystają przyznane im u- 
prawnienia — pokaże praktyka.

(m)

475 tys. ton ładunków

ponad 475 tys. 
suchych impor- 
eksportowanych 

przez NRD. Jest 
tys. tan większa

Wzrost tranzytu 
NRD w polskich portach

(A) Rośnie rola polskich por­
tów jako bazy tranzytowej dla 
towarów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Rekordowo 
zapowiada się zwłaszcza rok 
bieżący. Jak wynika z infor­
macji .Jnterportu”, polsko- 
NRD-owskiej organizacji zaj­
mującej się koordynacją prze­
ładunków portowych, w ciągu 
10 miesięcy br. przy nabrze­
żach portowych Szczecina, 
Świnoujścia, Gdańska i Gdyni 
przeładowano 
ton ładunków 
towanych i 
drogą morską 
to masa o 53 . 
od przeładowanej w 
nym okresie roku 
W tym sarnym czasie w _ Por­
cie Północnym w Gdańsku 
przyjęto ponad milion ton ro­
py, która jest przekazywana 
rurociągami na teren NRD.

Warto podkreślić, że wzrósł 
tranzytu naszego zachodniego 
sa.siada przez polskie porty 
jest następstwem działalności 
powstałego przed pięciu lały 
„Interportu”. Dzięki jego pra­
cy w sposób wydatny wzrosło 
wykorzystanie zdolności prze*  
ładunkowych w naszych por­
tach morskich, zwłaszcza w ze­
spole portowym Szczecin — 
Świnoujście, który stanowi 
główną bazę tranzytu NRD.

Sprzyja temu dogodne połą­
czenie tego portu z systemem 
dróg wodnych i lądowych 
NRD. Duża bowiem część towa­
rów przeznaczonych dla za­
chodniego sąsiada przywiezio­
na do Szczecina i Świnoujścia 
transportowana jest na teren 
NRD śródlądowymi tarlakami 
wodnymi. (PAP)

Szansa w repasażach
(P) W środę na jeziorze Kara- 

piro w Nowej Zelandii rozpoczę­
ły się wioślarskie mistrzostwa 
świata. Dwie startujące polskie 
osady nie zdołały zakwalifiko­
wać się bezpośrednio do finałów 
i będą walczyć w czwartek w 
repasażach.

Jedynkarka Janina Klucznik 
zajęła -w swoim przędbiegu dru­
ga pozycję w czasie 3:47.16. 
Zwyciężyła reprezentantka USA 
Joan Lind — 3:44.25. Dwójka ze 
sternikiem — Adom Tomasiak, 
Grzegorz Nowak, sternik Ry­
szard Kubiak, zajęła w swym 
wyścigu trzecie miejsce — 
7:50,92. za osadami Bułgarii — 
7:34.42 i RFN — 7:40,32. Do fina­
łu awansowały tylko osady, któ­
re zajęły pierwsze miejsca.

W •konkurencjach męsldch po­
twierdzili swą dominację wiośla­
rze NRD. którzy wprowadzili 
bezpośrednio do finału siedem 
osad. Jedynie dwójka podwójna, 
•która zajęła w swym wyścigu 
trzecie miejsce, wystąpi w repa- 
sażu. Po dwie osady w finałach 
mają dotychczas Bułgaria i RFN.

W konkurencjach kobiecych 
najwięcej osad wprowadziły 
bezpośred \’o do finału Bulgaria 
— 4 i ZSRR — 3. Słabo wystar­
towały wióślarki NRD. Tylko 
dwójka bez sterniczki i czwórka 
bez ste-niczki wywalczyły od 
razu miejsce w finale. Pozostałe 
cztery osady muszą wystąpić w 
repasażach.

Fragment meczu Polska — Brazylia. Fot. CAF — Photofax

VAN

2:2) również z dorob- 
pkt. Na kolejnych 

znajdują się: USA — 
Anglia — (dwie par- 

Kuba (1) i Szwecja — 
Polska — 12,5 pkt., 
(2) — 12 pkt., Hiszpa- 
RFN (1), Jugosławia i

(P) Polscy szachiści uczest­
niczący w olimpiadzie szacho­
wej w Argentynie przegrali w 
V rundzie ze Szwecją 1,5:2,5. 
Dogrt-wka dwóch odłożonych 
partii meczu, poprzedniej rundy 
z Brazylią przyniosła i tśpkcpg 
Polakom, którzy wygrali osta­
tecznie 4:0.

W piątej rundzie ZSRR spot­
kał się z prowaćLzącą w tabeli 
Anglią. Mecz został przerwany 
przy stanie 1,5:0,5 dla ZSRR. 
(Wagandan. wygrał z Neunnem, 
Romaniszyn zremisował z 
Hartsonem, a partie Spasski — 
Miles i Stean — Petrosjan od­
łożono).

Po pięciu rundach na prowa­
dzenie wyszli szachiści radziec­
cy. którzy mają 14 pkt. i dwie 
partie odłożone. Na drugim 
miejscu są Węgrzy (zremisowa­
li z USA ----- - 
kiem 14 
miejscach 
13,5 pkt., 
tie odł.). 
13 -pkt. : 
Bułgaria I 
nia (2),
Indonezja — 11,5, Kanada (2), 
Argentyna „A” (2) i Holandia 
(1) — 11 pkt.

Dobrze spisują się polskie sza- 
chistki, które w IV rundzie., u- 
zyskały remis 1,5:1,5 z fawory­
zowanymi zawodniczkami Jugo­
sławii, a w kolejnej wygrały 
dwie partie z Boliwią, a trzecią 
odłożyły. Polki zajmują obecnie 
drugie miejsce w swojej grupie 
eliminacyjnej mając 9.5 pkt. i 
jedna partię odłożoną. Prowadzi 
Jugosławia — 11 pkt., Polska 
wyprzedza Indie — 9 pkt. (1), 
oraz Kanadę i Szwecję — 8,5 
pkL

★
Arcymistrz Lajos Portźsch 

jest liderem reprezentacji Wę­
gier na olimpiadzie szachowej 
w Argentynie. Począwszy od 
1956 r. Portisch brał udział we

zoś tanie

Szkoła montażu. Na liniach montażowych w Fabryce Samochodów Małolitrażowych w Biel­
sku Białej młodzi pracownicy poznają tajniki „malucha”. medwortid

Awans Wisły w Pucharze Europy
(P) Piłkarze krakowskiej Wisły awansowali do ćwierćfina­

łu Pucharu Europy remisując w Krakowie w meczu rewan­
żowym II rundy z mistrzem CSRS Zbrojovką Brno 1:1 (0:0).

Bramkę
Zdzisław
wyrównał
Sędziował
z Bułgarii. Widzów 35 tysięcy. 
Żółte kartki: Kroupa i Dvo­
rak (obaj z Brna).

Zespoły rozpoczęły mecz w 
składach:

Wisła: Gonet. — H. Szymanow­
ski. Budka. Macule wicz. Motyka. 
Nawałka. Kapka. Lipka. Wró­
bel. Kmiecik. Iwan:

Zgrojovka: Hron — Mazura.
Dvorak. Vaclavicek. Petrtyl, 
Penice. Jarusek. Dosek. Kosar. 
Janecko. Kroupa.

Zmiany w składach: Zbro­
jo vka: za Kosara w 76 min. 
wszedł Kotasek, a za Jaruska 
w 82 min. wszedł Horny.

Wisła: ja Nawałkę w 
min. wszedł Plaszewski 
Wróbla — Krupiński.

Wynik remisowy 1:1, 
rezultatu 2:2 uzyskanego 
piłkarzy Wisły w Brnie, 
niósł krąkowianom zasłużony 
awans do grona 8 najlepszych 
drużyn piłkarskich Europy.

W środowym meczu, po bez- 
bramkowej pierwszej połowie w 
53 min. Zdzisław Kapka uzy­
skał bramkę dla Wisły, lecz w

dla Wisły uzyskał 
Kapka w 52 min.,
Dosek w 77 min. 
Dymitr Paritakow

30.
za

wobec 
przez 
lyrzy-

■wszystkich olimpiadach. W 1964 
r. uzyskał on najlepszy wynik 
na pierwszej szachownicy. Naj­
bardziej pozostała mu jednak 
w pamięci olimpiada, rozgrywa­
na sześć lat temu w Siegen 
(RFN). „Spotkałem się wtedy 
ze sławnym Robertem Fische­
rem d mimo że bardzo chcia- 
łem wygrać tę partię, udało mi 
się uzyskać tylko remis”.

Pcrfcch wypowiedział się 
również na temat zmian regu­
laminu rozgrywania turnieju 
męskiego. „W systemie szwaj­
carskim, który obowiązuje w 
Argentynie, zwiększy się nie­
wątpliwie rola przypadku. Z 
drugiej strony dystans trzyna­
stu rund powinien być wystar­
czający. żeby odzwierciedlić ak­
tualny układ sił. Ta forma roz­
grywek jest szczególnie atrak­
cyjna dla szachistów średniej 
klasy, gdyż stwarza im szansę 
zmierzenia się z najlepszymi, 
której to szansy przy innym 
systemie rozgrywek byliby po­
zbawieni’’.

Męska reprezentacja Węgier 
składa się z samych 
mistrzów. Oto 
Lajos Portisch,
Driula Sachs, Abdras Adorjan, 
Istvan Csom i Laszlo Vadas.

arcy-
ich nazwiska: 

Zoltan Ribi,

Z kortów
(P) Niespodziewanej porażki 

doznał na turnieju tenisowym 
w Tokio rozstawiony z nr 1 
Amerykanin Jimmy Connors. 
Przegrał on ze swym rodakiem 
Brianem Teacherem 6:4, 4:6. 3:6. 
Inne ciekawsze wyniki: Bjoern 
Borg — Hank Pfister 3:6, 6:1, 
6:3, Arthur Ashe — Zeljłko Fra- 
nulovic 6:4, 6:3, Vitas Gerulaitis 
— Buster Mottram 7:5, 6:3, Ilie 
Nastase — Terry Moor 6:4, 6:3, 
Eddie Dibbs — Tim Gullikson 
6:7, 6:3, 6:1.

tempo, 
trochę 

Krako- 
jednak

77 min. Libor Dosek zdobył wy- 
rówrlanie. Ponieważ w meczach 
remisowych bramki strzelone 
na wyjeżdzie liczą się podwój­
nie. awans przypadł Wisie.

Nim jednak bułgarski arbiter 
odgwizdal koniec meczu na 
boisku przez pełne 90 minut 
działo się wiele interesujących 
i-zeczy. Od pierwszego gwizdlia 
sędziego goście ruszyli do ata­
ku. Już w 20 sekundzie Krupa, 
po rajdzie Janecki, btrzęlil mo­
cno i piłka trafiła w poprzecz­
kę. Aląjąc znacznie lepiej dy­
sponowaną drugą linie piłkarze 
z Bima opanowali środek pola 
i zdobyli przewagę na boisku. 
Raz po raz szły na bramkę Wisły 
falowe ataki Zbrojovki, na szczę­
ście jednak dla krakowian go­
ście w obronie pola karnego 
niezbyt szybko decydowali się 
na strzały co pozwalało kra­
kowianom rozwijać ich akcje. 
Dopiero w 12 min. krakowianie 
po raz pierwszy zagrozili bramce 
rywala. Karel Dvorak nie widząc 
innej możliwości powstrzymania 
idącego na przebój Kazimierza 
Kmiecika złapał go rękami w 
pól, za co został ukarany przez 
sędziego żółta kartka.

Zbrojovka dyktowała 
wiślacy skutecznie i 
szczęśliwie bronili się. 
wianie nie zapominali 
że najlepsza obroną jest atak 
i każda nadarzajaca się okazie 
wykorzystywali do kontry. W 
21 min. pojedynek z takich ak­
cji .arbiter podyktował z odle­
głości 20 metrów rzut wolny 
przeciw Zbrojovce. 
ca był Kazimierz 
Strzelił precyzyjnie- lecz piłka 
trafiła w słupek i złapał ją 
bramkarz.

Przerwa jakby odmieniła obie 
drużyny. Teraz Wisła była stro­
ną dyktującą przebieg gry. W 
53 min/ Zdzisław Kapka cel­
nym strzałem zakończył ładną 
akcie w wykonaniu duetu Mo­
tyka — Lipka. W 77 min. go­
ście zdobyli bramkę po błędzie 
krakowskich obrońców. Jednak 
do końca meczu wiślacy 
nowali” piłkę 
już rywali 
strzału.

MÓWILI
Trener Wisły, Orest Leńczyk: 

Spodziewałem się, że Zbrojovka 
zagra w Krakowie ofensywnie, 
podobnie jak myśmy’to uczynili 
w Brnie. Przystąpiliśmy do 
meczu w ustawieniu 4—3—3, a 
kiedy zorientowałem się, że 
Zbrojovka bezkarnie opanowała 
środek pola, poleciłem Kmieci­
kowi wzmocnić drugą linię. 
Końcowy rezultat meczu po­
twierdził słuszność mojej de­
cyzji.

Trener Zbrojovki. Josef Ma- 
sopust: Ćwierćfinał Pucharu

Wykonaw- 
Kmiecik.

_ _____  . „sza- 
i nie dopuścili 
do skutecznego

PO MECZU

Kadra piłkarzy Szwajcarii
(P) Trener piłkarskiej repre­

zentacji Szwajcarii. Roger Von- 
łanthen odkrył karty. Selekcjo­
ner szwajcarskiej drużyny na­
rodowej powołał na towarzyski 
mecz z Włochami (8.XI. w Fer- 
rarze) 15 zawodników. W ka­
drze znalazło się 10 piłkarzy, 
którzy byli powołani na mecz e- 
liminacyjny mistrzostw Europy 
z Holandią, oraz dwu debiutan­
tów. Nowicjuszami w kadrze sa 
20-letni Heinz Luedi z FC Zu­
rich oraz 22-letni Christian Lab- 
hart z rewelacji tegorocznych 
rozgrywek ligowych Szwajcarii. 
St. Gallen.

Dla piłkarzy szwajcarskich 
mecz z Włochami bedzie główna 
próba przed spotkaniem elimina­
cyjnym mistrzostw Europy z 
nasza reprezentacja (Wrocław 
15.XI). W zespole szwajcarskim 
na spotkanie z Włochami za­
brakło jednak kilku czołowych 
zawodników. Pius Fischbach nie 
może grać w tym spotkaniu ze 
względów osobistych. Jakob 
Brechbuehl odbywa służbę woj­
skową. Rudiego Elsnera nie 
zwolnił na ten mecz jego klub 
Eintracht Frankfurt, a Thomas 
Zwahlen jest kontuzjowany. Po 
meczach drużyn szwajcarskich 
w europejskich pucharach do 
kadry na mecz z Włochami zo­
stanie powołanych 16 zawodni­
ków.

Oto kadra reprezentacji Szwaj­
carii: bramkarze: Erich Burge- 

Europy praktycznie przegraliś­
my już w pierwszym meczu w 

•Brnie, którego nie wygraliśmy. 
Niezbyt wysoko oceniam umie­
jętności sędziowskiej trójki.

Czołowy piłkarz Wisły, Hen­
ryk Maculewicz: Pytano mcii®, 
który rywal, FC Brugge czy 
Zbrój orka. był trudniejszy? 
Obyd’-va zespoły były . jednako­
wo trudne do pokonania, wyda- 
je mi się, że bardziej drama­
tyczne były jednak mecze ze 
Zbrojo vką.

Trener reprezentacji Polski 
Ryszard Kulesza: Wisła dała w 
środę w meczu ze 
maksimum z siebie, 
też awansowała do następnej 
rundy. Podobał mi się mistrz 
Polski, choć miał słabsze mo­
menty, ale zmiana rytmu gry 
jest solidną stroną Wisły.

Prezes Wisły, płk Zbigniew 
Jabłoński: Ten remis jest na­
szym zwycięstwem. Teraz bę­
dziemy robić wszystko, by ze­
spół mógł się najlepiej przygo­
tować do następnej rundy roz­
grywek o Puchar Europy. .

Zbrojovką 
zasłużeni®

Wyniki 
pucharów 

Puchar Europy
FC Koeln

4:0
FC

Lokomotiw Sofia
(1:0). Pierwszy mecz 1:0 dla 
Koeln. Awans FC Koeln.
Puchar Zdobywców 

Pucharów
Shamrock Rovers — Banik 

Ostrava 1:3 (0:1). Pierwszy mecz 
3:0 dla Banika. Awans Banika. 
Ferencvaros Budapeszt — FC 
Magdeburg 2:1 (2:1). Pierwszy 
mecz 1:0 dla FC Magdeburg. 
Awans — FC Magdeburg.

Puchar UEFA
Dukla Praga — Everton 1:0 

(0:0). Pierwszy mecz 2:1 dla 
Evertonu. Awans — Dukla Pra­
ga-

Crvena Zvezda Belgrad — 
Sporting Gijon 1:1 (0:1). Pierw­
szy mecz 1:0 dla Crvenej Zve- 
zdy. Awans — Crvena Zvezda.

VFB Stuttgart — Torpedo 
Moskwa 2:0 (0:0). Pierwszy
mecz 2:1 dla Torpedo. Awans 
VFB Stuttgart

AC Milan — Lewski Spartak 
Sofia 3:0 (2:0). Pierwszy mecz 
1:1, Awans AC Milan.

Dynamo Drezno — Bohemians 
Dublin 6:0 (2:0). Pierwszy mecz 
0:0. Awans — Dynamo.

Borussia Moenchengladbach — 
Benfica Lizbona 2:0 (0:0, 0:0). 
Pierwszy mecz 0:0. Awans Bo- 
russi.

Politehnica Timisoara — Bon*  
ved Budapeszt 2:0 (0:0). Pier u— • 
szy mecz 4:0 dla Honvedu. 
Awans Honvedu.

Dynamo Tbilisi — Hertha 1:0 
(0:0). Pierwszy mecz 2:0 dla 
Herthy. Awans Herthy.

(FC Zu- 
(FC Ba- 
(St. Gal-

(Grass-

ner (Lausanne) 1 Karl Engel 
(Servette) obrońcy: Lucio Bizzi- 
ni (Servette). Pierre Chapuisat, 
Hans Luedi (obaj FC Zurich). 
Francis Montandon (Grasshop­
pers Zurich). Serge Trinchero 
(Servette) rozgrywający i na­
pastnicy: Umberto Barberis (Ser­
vette). Rene Botteron 
rich). Otto Demarmeh 
sei). Christian Labhart 
len). Raimondo Ponte 
hoppers). Marc Schnyder (Ser­
vette). Claudio Sulser (Grass­
hoppers) i Markus Tanner (FC 
Basel).

Gramy o piłkę
(P) Turniej piłkarski chłop­

ców „Gramy o piłkę” wszedł w 
decydującą fazę. 3 listopada na 
błoniach Stadionu Dziesięciole­
cia odbywać się będą mecze pół- 
finałowe i finałowe. „Życie War­
szawy” gra o piąte miejsce z 
Univesalem. Początek meczów o 
godz. 15.

Karl Schnabl 
kończy karierę 
(P) Doskonały skoczek nar­

ciarski Austrii, 25-leini zwy­
cięzca olimpijskiego konkursu 
na dużej skoczni w Innsbrucku 
w 1976 roku, Karl Schnabl bę­
dzie zniuszony zakończyć wy­
czynowa karierę sportowa. Przy­
czyną tej decyzji jest kontuzja 
kolana, jakiej Schnabl doznał 
podczas „suchego” treningu. Po­
dobnej kontuzji uległ on rów­
nież w roku ubiegłym.

„Odejście Schnabla będzie 
wielkim osłabieniem naszej dru­
żyny reprezentacyjnej — oświad­
czył trener austriackich skocz­
ków Baldur Preirnl. — Jego roz­
stanie ze. sportem jes-t bardzo 
nieoczekiwane. Po ubiegłorocz­
nej kontuzji nie zostało Siadu, 
osiagał bardzo dobre wyniik? W 
testach treningowych. Zabrakło 
nm jednak szczęścia...”

Karl Schnabl pragnął bronić 
swego złotego medalu olimpij­
skiego w 1980 reku, lecz w obze- 
nej sytuacji będzie on mógł po­
święcić się w całości studiom 
medycznym, które i tak prowa­
dził równolegle z uprawianiem 
sportu.

Trener Preirnl nie wyklucza^ 
iż w niedługim czasie Schnabl 

jego wsmółipracowni-

Mały Lotek
I losowanie

14 — 24 — 28 — 29 — 31.
losowanie
30 — 32 — 34.

Końcówka banderoli: 5258.

Express Lotek
1 — | — M — M— tt.
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CO I GDZIE
Polonika 
kulturalne

Z okazji 60-lecia „Książki i 
Wiedzy” otwarto w stolicy NRD 
wystawę obrazującą dorobek te­
go wydawnictwa.

★
Na Międzynarodowym Festi­

walu Filmowym w Salonikach 
I nagrodę — „Złotą Nike” zdo­
był film Telewizji Polskiej pt. 
„Fuga śmierci”, w reżyserii 
Grzegorza Dubowskiego i Adol­
fa Opla; utwór, oparty na mo­
tywach wiersza austriackiego 
poety Paula Celana, poświęcony 
jest pamięci milionów ofiar hi­
tlerowskich obozów śmierci.

★
W Augsburgu (RFN) trwał 

„Tydzień polski”, w programie 
którego czynna była wystawa 
sztuki współczesnej, występowa­
ły m. in. orkiestra Filharmonii 
Narodowej z Warszawy i „Ma­
zowsze”, zorganizowano pokazy 
filmów, odbyły się seminaria 
paukowe i dyskusje.

Koncert w Budziejowicach za­
kończył „Dni polskiej kultury w 
Województwie Południowoczes- 
kim”; wśród licznych imprez 
znajdowały się występy zespo­
łów artystycznych, pokazy 
mów, wystawy.

★
W foyer „Eurgtheatru” 

Wiśdniu otwarto wystawę 
„Polśki plakat teatralny”.

★
„Polska jest- mocarstwem 

tralnym” — napisał sztokholm­
ski dziennik „Dagens Nyheter” 
po wystęoach w stolicy Szwecji 
warszawskiego teatru „Atene­
um”, który przedstawił tam 
„Bal manekinów” Brunona Ja­
sieńskiego.

★
. Z dużym zainteresowaniem 
publiczności spotkał się w stoli­
cy Wielkiej Brytanii urządzony 
przez „The Arts Council of 
Great Britain” w Londynie kon­
cert warszawskiego zespołu 
„Warsztat muzyczny” pod kie­
runkiem Zygmunta Krauzego.

fil.-

w 
pn.

tea-

amatorki z Grupy „Piaseczno”Gobelin Anny Wojnarsklej,
W Piasecznie pod Warszawą 

działa od wielu lat stowarzyszę 
nie plastyków pn. Grupa „Pia­
seczno”. Członkami tego ugru­
powania są zarówno twórcy 
profesjonalni, jak też amatorzy. 
Placówką, która sprawuje nad 
nimi opiekę jest Ośrodek Kul­
tury w Piasecznie. Instytucja ta 
organizuje dla plastyków ple­
nery i udostępnia salę wysta­
wową.

Jedną z amatorek jest Anna 
Wojnarska. która kilka lat te­
mu zainteresowała się tkactwem 
artystycznym. Już dwukrotnie 
brała ona udział w wystawach 
Grupy „Piaseczno” i uczestniczy­
ła. w tym roku, w plenerze w 
Zalesiu Górnym. Wszystkiego 
uczy się samodzielnie, przygląda 
się pracy swych koleżanek i z 
uporem godnym podziwu prze­
dziera się przez liczne tajemni­
ce warsztatowe. Ma już na 
swym koncie pewne osiągnięcia.

Domenico Scarlatti w Teatrze Wielkim

Od „Tełydy” do „Narcyza”
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Jeszcze nie tak dawno cała 
prasa w Polsce pisała o wiel­
kim wydarzeniu, jakim była 
wrocławska prapremiera opery 
kameralnej Domenico Scarlatti­
ego „Tetyda na Skyros”. Opery, 
o włoskim rodowodzie wywodzą­
cym się z dworu i teatru kró­
lowej Marysieńki Sobieskiej, 
która to dzieło sobie zamówiła, 
a następnie przy pomocy miej­
scowych specjalistów wystawi­
ła Były to czasy, kiedy każdy 
liczący się dwór miał swoją sce­
nę i estradę; towarzyskie spo­
tkania wypełnione były rozmo­
wami o sztuce, a wystawiane wi­
dowiska miały dać tym rozmo­
wom odpowiedni temat. Był też 
taki teatr dowodem wyższych, 
intelektualnych aspiracji dworu 
i stojącego na jego czele wład­
cy; zarazem jednak sztuka ta 
wychodziła w końcu poza wą­
skie ramy jednej sali pałaco­
wej, wchodziła na stałe do re­
pertuaru innych scen.

Tak było również i z „Nar­
cyzem”. który pod tytułem 
„Amor d’un Ombra e gelosia 
d’un Aura” pojawił się naj­
pierw. napisany przez Scarlat­
tiego na zamówienie królowej, 
w apartamentach jej Palazzo 
Zuccari na Trinita dei Mont! w 
Rzymie w roku 1709; potem zaś, 
już jako .,Narciso” wystawiano 
to dzieło włoskiego kompozyto­
ra w Londynie w dwanaście lat 
później.

Z operą barokowa nie za czę­
sto spotykamy się na naszych 
scenach, nie mamy w tej dzie­

Po festiwalowym finalew Poznaniu

Studencka aktywność w kulturze
Korespondencja własna 
WOJCIECH

Gdyby oceniać dorobek stu­
denckiego ruchu artystycznego 
na podstawie galowego koncer­
tu w poznańskiej „Arenie” 
wieńczącego finał VI Festiwalu 
Kultury Studentów PRL, je­
go obraz byłby jednoznacznie 
pozytywny. Nawet więcej — 
mógłby wręcz wprawić w stan 
pełnego samozadowolenia — za­
równo animatora, mecenasa — 
jest nim Socjalistyczny Zwią­
zek Studentów Polskich i sym­
patyków żakowskiej twórczoś­
ci. Bowiem widowisko „Finał 
finału”, zamykające jedno z 
najważniejszych przedsięwzięć 
w ponad pięcioletniej historii 
tej organizacji, przygotowany 
przez krakowianina Jerzego 
Marczyńskiego (scenariusz i re­
żyseria) 
lem ze 
łym.

Ujęta 
„Wesela” Wyspiańskiego, pełna 
niebanalnych elementów plas- 
tycźno-dźwiękowych całość
stworzyła barwną panoramę 
dorobku kulturalnego środowi­
ska, ukazując wiele nurtów 
twórczych i odtwórczych po­
czynań poetów i piosenkarzy 
(z pierwszym „bardem” — Jac­
kiem Kaczmarskim, z „Wała­
mi Jagiellońskimi”, z grupami 
„Bukowina” i „Pod budą”), jaz­
zmanów (np. „Old Metropolitan 
Band”), zespołów pieśni i tań­
ca (m.in. warszawskim — z 
AWF i Politechniki), kabare­
tów (stołeczny „piosenkariat”). 
Program ów nacechowany Jed­
nocześnie wartościowymi treś­
ciami znamionującymi postawy 
zaangażowania w społeczno-po­
lityczną rzeczywistość, stano-

okazało się 
wszech miar

spektak- 
doskona-

w klamrą tekstową

o czym świadczą jej prace wy­
konane techniką gobelinu.

Wrażliwość kolorystyczna i ła­
twość w aranżowaniu kompozy­
cji wymagają jednak dalszego 
doskonalenia i pogłębiania wie­
dzy na temat tkackiego two­
rzywa i sposobów jego formo­
wania. Zamiłowanie poparte u- 
porem i pracowitością przynosi 
interesujące wyniki, a możli­
wość eksponowania swych prac 
na wystawach daie ogromną 
satysfakcją. Właśnie dlatego, ta­
kim amatorom, jak Anna Woj- 
narska, warto i trzeba poma­
gać. Grupa „Piaseczno” groma­
dzi wielu takich samouków 
tym większe ma znaczenie fa­
chowa, instruktorska opieka 
którą sprawują nad ninń praco­
wnicy Ośrodka Kultury w Pia­
secznie. Efekty tej współpracy 
można oglądać na tutejszych 
wystawach, (w) 

dzinie ani wielkiej praktyki 
wykonawczej, ani też nie zdo­
byliśmy jeszcze dla niej odpo­
wiedniej rangi zainteresowań 
Jak bardzo to niesłuszne — 
przykładem wszystkie dotych­
czasowe premiery, które stały 
ilę w jakimś stopniu wydarze­
niami artystycznymi.

Na pewno — choć przecie nie 
mamy skali porównawczej, bo 
prawie wszystkie dzieła Scar­
lattiego zaginęły — pisał on 
rzeczy lepsze i gorsze. Już „Te­
tyda” ma wyższe loty od „Nar­
cyza”. chociaż różnica tu nie­
wielkie i obie pozycje w pełni 
zasługiwały na wystawienie. 
Może i dlatego również, że 
przecie tak bardzo związane sa 
z polskimi sprawami, z osiem­
nastowiecznym nurtem sztuki 
prezentowanym na dworze pol­
skiej królowej. Z czterdziestu 
oper Scarlattiego — siedem na­
pisał on dla teatru operowego 
Marii Kazimiery: do niedawna 
nie znaliśmy żadnej, dzisiaj ma­
my już dwie we własnym, pol­
skim repertuarze, a możemy 
mieć nadzieję, że za tymi pier­
wszymi odkryciami i znalezis­
kami — przyjdą następne. Za­
sługa to przecież naszych muzy­
kologów: Zygmunta Szweykow­
skiego, Michała Bristigera. a w 
ostatnim przypadku, „Narcyza” 
również Floriana Dąbrowskiego, 
kompozytora, który nad tekstem 
muzycznym Scarlattiego długo 
pracował.

Dobrze zatem się stało, że 
Teatr Wielki w Warszawie na

NENTWIG
wił wyrazisty, godny akcent 
kończący całoroczny festiwal.

Nie sposób wszakże mierzyć 
poziom akademickiej twórczoś­
ci jedynie miarą tego, nadzwy­
czajnie udanego, koncertu. Nie 
był on bowiem ilustracją typo­
wych jej dokonań, lecz wizytów­
ką tego, co obecnie w ruchu kul­
turalnym studentów najcen­
niejsze i najwartoś­
ciowsze. Wszak poznański 
finał zgromadził najlepszych z 
najlepszych. Jakie zatem jest 

.najlepsze” w 
imprezy? 

jej obser-

takie, iż

to studenckie „! 
świetle poznańskiej 
Jakie rysują się po 
wacji refleksje?

Przede wszystkim 
studencki ruch artystyczny o- 
piera się najmocniej na muzy­
ce, a w szczególności na chó- 
ralistyce i jazzie. Każdy z czte­
rech zespołów śpiewaczych 
(Politechniki Szczecińskiej,
Gdańskiej Akademii Medycz­
nej, Uniwersytetu i Politechni­
ki z Poznania) prezentował 
kunszt zgoła profesjonalny. 
Swoistym miłym zaskoczeniem 
okazał się zespół „śpiewających 
inżynierów” z grodu nad War­
tą, który błysnął maestrią wy­
konawczą. Występy jazzowe 
potwierdziły fakt ciągle wiodą­
cej roli środowiska studenckie­
go w tej dziedzinie sztuki. 
Krakowski „Extra Bali” — 
wiadomo — należy do „etato­
wych” ambasadorów polskiej 
kultury za granicą, Big Band 
katowickiej PWSM nie znajdu­
je już chyba równych w kraju, 
a najmłodsze grupy — „Dzieci 
Adama” lub wokalna „Spiri­
tuals and Gospels Singers” do­
rosły do muzykowania na naj­
bardziej liczących się estradach.

Niezaprzeczalnym przebojem 
poznańskiego spotkania stał się 
koncert studenckiej 
gdyby powtórzono go 
krotnie widownia też 
pełna. Sceptycy i tzw. 
przedmiotu utrzymują, 
wda, że ostatnie czasy 
redziły vj jakieś wielkie indy­
widualności, wszelako życzyć by 
można zawodowej estradzie ar­
tystów i zespołów tej miary co 
wspomniani: J. Kaczmarski,
„Bukowina”, „Pod budą” czy 
„Wały Jagiellońskie”, że nie 
wspomnę o Elżbiecie Adamiak, 
Marii Wiernikowskiej, Janie 
Wołku...

Prezentacje kabaretowe (a ró­
wnież plastyczne) wywołały 
najwięcej opinii kontrowersyj­
nych. Wedle jednych dzisiejszy 
kabaret studencki zatracił swój 
społeczno-polityczny charakter 

piosenki; 
pięcio- 
byłaby 

znawcy 
co pra­

nie ob-

WYDZIAŁ GOSPODARKI TERENOWEJ 
t ochrony Środowiska 

URZĘDU MIEJSKIEGO 
w Radomiu

mając na uwadze zbliżający się okres zimowy, przypomina 
zakładom pracy oraz administratorom posesji państwowych, 
spółdzielczych i prywatnych
O OBOWIĄZKU ZWALCZANIA GOŁOLEDZI I USUWANIA 
ŚNIEGU Z JEZDNI i CHODNIKÓW
— zgodnie z ustawą z dnia 22 kwietnia 1959 (Dz.U. Nr 27, 
poz. 167 z 1959 r.)

V7 związku z powyższym zobowiązuje się administratorów 
posesji do wyposażenia dozorców w odpowiednie narzędzia 
i środki do zwalczania gołoledzi i śniegu.

W przypadku stwierdzenia stosowania soli — winni będą 
karani mandatami przez funkcjonariuszy MO oraz kiero­
wani do ukarania przez Kolegium do Spraw Wykroczeń.

R-282-1

ZASTRZYKI, POMIAR CIŚNIENIA TĘTNICZEGO KRWI 
WYKONUJE

codziennie w godz. 15—18 (oprócz sobót)
SPECJALISTYCZNA PRZYCHODNIA LEKARSKA

w Radomiu, ul. Czysta 7, teł. 293-78.
R-280-0

swojej scenie kameralnej operę 
tę wystawił. Dobrze również się 
stało, że realizację muzyczną 
tej opery ’ złożył w ręce Ewy 
Michnik (która również we 
Wrocławiu dyrygowała „Tetydą 
na Skyros”), muzyka wpraw­
dzie młodego, ale wielce uta­
lentowanego; umiejętne wyczu­
cie stylu barokowego, nadanie 
tej muzyce właściwych temp, 
wydobycie z zespołu orkiestro­
wego i solistów wszystkich moż­
liwości w imię najlepszej rea­
lizacji dzieła — jest jej zasłu­
gą. Raz przy tej okazji jeszcze 
potwierdziła pani Michnik, że 
lest wybitną specjalistką, wraż­
liwą na piękno przekazania mu­
zyki barokowej, potrafiącą przy 
tym narzucić ten styl wszyst­
kim realizatorom.

Jeżeli najmocniejszą stroną te­
go widowiska była (ego strona 
muzyczna — to nie wszystkim 
wykonawcom — śpiewakom u- 
dało się osiągnąć w tym przed­
stawieniu sukces. Nie zawsze 
wyznaczeni do tej premiery *)  
śpiewacy umieli sobie poradzić 
z trudnymi par,tłami, nie zawsze 
brak doświadczenia scenicznego 
(szczególnie u młodych wyko­
nawców) i trema dawały się 
ukryć psując całość wrażeń.

•) Domenico Scarlatti: „Narclso”. 
Opracowanie muzyczne i realiza­
cja basso ęontinuo Florian Dąbro­
wski. Opracowanie muzykologicz­
ne: Michał Bristiger. Przekład M. 
Brlstiger i Zygmunt Kubiak. Kie­
rownictwo muzyczne: Ewa Mich­
nik. Inscenizacja 1 reżyseria: Sta­
nisław Syrewlez. Scenografia: Zo­
fia Wlerchowlcz. Kompozycja ru­
chu: Witold Gruca. Premiera 14 
października 1978 r. na scenie ka­
meralnej Teatru Wielkiego w War­
szawie. Omawiane przedstawienie: 
28 października 1878 r.

W sumie jednak — bardzo do­
brych: bo jest to urocze wido­
wisko, które może olśnić widza 
pięknem sceny, wypełnionej ba­
jecznymi kostiumami i prostą, 
ale również piękną i bardzo 
funkcjonalną dekoracją; nie­
skomplikowana fabuła nie po­
zwala się zgubić w zazwyczaj 
pogmatwanych sytuacjach, ty­
powych dla' dawnej opery. Je­
żeli jesteśmy jednak już przy 
tym — chyba lepiej by się słu­

usiłując bawić publiczność 
płytkimi 1 efekciarskimi teks­
tami; inni twierdzą, że -to nie 
kryzys a poszukiwanie no­
wych form i treśeł, rezygnacja 
z powielania dotychczasowych 
wzorów. Z plastyką — podob­
nie. Większość obserwatorów 
wyraźnie krzywiła się na opłot­
kową dekoracją miasta (dzieło 
doskonałej skądinąd poznańs­
kiej grupy „Od Nowa” i Woj­
ciecha Muellera) — tu i ówdzie 
chwaloną, a bardziej jeszcze — 
na dobór autorów i dzieł eks­
ponowanych na poszczególnych 
wystawach. „Normalny” to 
znftczy wysoki poziom przed­
stawiła większość teatrów. Z 
ansambli „najmłodszych” wy­
różniano m.in. poznański „Jan”.

Wielość Imprez finału VI 
festiwalu (było ich w czasie 
pięciu dni i nocy prawie 120), 
jak również ramy objętościowe 
tej publikacji, nie pozwalają w 
niej omówić wszystkich nur­
tów poznańskiego spotkania. 
Powiedzieć wszakże trzeba o li­
cznych Interesujących propozy­
cjach wstępującego pokolenia 
poetów i filmowców i o mniej 
udanych — debiutach fotografi­
ków.

Próbując oceniać artystyczne 
osiągnięcia festiwalu poprzez 
spojrzenie na jego finałową wi­
zytówkę, należy jednak pamię­
tać, iż nie one stanowiły nad­
rzędny cel tej ważkiej dla stu­
denckiej młodzieży i organiza­
cji imprezy. Założeniem głów, 
nym, co podkreślił przewedni- 
.czący ZG SZSP Stanisław Ga- 
brielski — było wzmożenie ak­
tywizacji twórczych poczynań 
młodzieży akademickiej, wszcze­
pienie w nią potrzeby obcowa­
nia z kulturą, a j:dnoczsśnie 
spopularyzowania w społeczeń­
stwie najwartościowszych do­
konań żakowskiego ruchu ar­
tystycznego.

Obserwacja finału (przygoto­
wanego z przysłowiową poz­
nańską gościnnością i staran­
nością) i całorocznego przebie­
gu VI festiwa’u upoważnia do 
stwirrdienia, iż był on impre­
za wielce udana. Dowiódł przy 
tym, jak znaczący jest wkład 
środowiska studenckiego w kul­
turę ogólnonarodową.

II

i

Ogłoszenia drobne
Przystąpi do spółki (branża róż­
na) posiadający lokal nadający 
Się do każdej produkcji (pow. 80— 
140 m kw) siła, gaz, woda, cen­
tralne. telefon) oraz gotówkę 1 sa­
mochód. Poważne oferty „Zycie 
Radomskie” nr 730226. R-730226-1

chało tego dzieła w języku wło­
skim; nie znaczy to wcale, abym 
miał zastrzeżenia jakiekolwiek 
do pięknego przekładu, tyle że 
język oryginału lepiei by chy 
ba wpadał w ucho.

Najwyższe słowa uznania na­
leżą się Witoldowi Grucy: to on 
przecie ożywił tę scenę pięknym 
ruchem, on nadał postaciom to 
hieratyczne dostojeństwo, a za­
razem lekkość tanecznego kro­
ku i wytworność gestu, on spra­
wił, że ruch ten zdominował 
właściwie wszystko, co na tej 
scenie się działo niewiele pozo­
stawiając pola do popisu insce- 
nizatorowi i reżyserowi. Jeśli 
już chwalimy — to wiłlkie kom­
plementy za wspaniałą grę na 
klawesynie dla Heleny Chri- 
stienko!

Wykonawcy: jak już napisa­
łem nie wszystkim udało się 
wyjść z tej próby zwycięsko — 
ale z przyjemnością słuchaliśmy 
przede wszystkim Jerzego Arty, 
sza i Anny Malewicz-Madey, 
Procri Urszuli Trawińskiej-Mo- 
roz nie w pełni i nie przy każ­
dym pojawieniu się na scenie 
mogła zachwycać — z pozosta­
łymi partnerami nie- było już 
najlepiej...

„Narcyz” stanie się na pewno 
jedną z tych pozycji sceny ka­
meralnej warszawskiego Teatru 
Wielkiego, którą będzie się o- 
glądało z chęcią i wracało do 
niej. Jest to jeszcze jedna za­
chęta ńby dawna opera baroko­
wa pojawiała się w sali im. 
Młynarskiego jak najczęściej.

KINA

R
U

i.

Bałtyk — „Hall o Szpiebródka” 
prod. poi. lat 13, godz. 9.30, 13.30 1 
17.30. „Długi weekend”, prod, hlszp. 
lat 15, godz. 11.30, 15.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Gang Olsena wpa­
da w szal”, prod, duńsk. lat 12 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Zestaw bajek”, 
prod. poi. b.o., god2. 9, 10 i 11. 
„Policja dziękuje”, prod, franc, 
lat 18, godz. 13, 15, 17. „Okrutne 
morze”, prod, kuwejt., lat 15, 
godz. 19.

Odeon — „Zagubione dusze”, 
prod, włosk., lat 18, godz. 18 i 20. 
„Złoto dla zuchwałych”, prod. 
USA, b/o, godz. 15.30.

Hel — „Skrzydełko czy nóżka", 
prod, franc., lat 12, godz. 9, 11,
13.30 i 15.30. ..Charley Wartick", 
prod. USA, lat 13, godz. 17.30 i 
19.45.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom „Gąski” 1 Dom „Ester- 
ki” — Ekspozycja twórczości pla­
stycznych Jana Bedryszaka z 
Poznania, oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew- 
skiej-Macedońsklej.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEK
Anteka nr 13 przy pl. Konstytu- 

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Toehtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, 6traż 

pożarna 998, posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7-15 <517 17) w ąodz 23—7 <224-30) 
w niedziele i święta 400-97 pogo­
towie kanahzarvlne 4M-S5 komen 
da MO 291-91, pomoc dro­
gowa 931. postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu PKP 268 83 ntzx Wi­
gury 418-10. Informacja PKP 200-50 
PKS 267-75. informacja usługowa 
267-85.
”1 AJ O H f? Z EG 1

Kino „Pilica" - „Diabli mnie 
otora” Drod franc., lat 15. god2. 
16 1 18

Tetefonv pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 993 posterunek 
MO 997 oogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411 skleD Dacia” 742
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — .Dziewczęta 
z Nowolipek”, prod. poi. lat 12. 
godz. 18.

Telefony apteka 26 oś-odek 
zdrowia 25. postój taksówek 33. po­
sterunek MO C7 restauracja „Zam­
kowa" 77
GRÓJEC
Kino „Odra” — „Wódz Indian 

Tecumseh” orod. NRD, b/o, godz. 
15. „Wdowieństwo Karoliny Za- 
sler”, prod, jug lat 18, godz. 17 
1 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 posterunek MO 997 straż po­
żarna 998. biblioteka 23-65 dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24. Dostój taksówek 23-11. przy­
chodnia rejonowa 22-33, CPN 26-52.
GARBATKA

Kino „Las” — „Inny mężczyzna, 
inm szansa”, prod, franc, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony apteka 25 dworzec 
PKP 47 nosteriinek MO 07 ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53. urząd gminny 91, straż pożar­
na 8
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Mandingo”, 
prod, włoskiej, lat 18, godz. 19.

Telefony apteka 91 ->ibi.cteKa 
269. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271 straż pożarna 215
JEDLIŃSK

Telefony kierunkowy 101. apte­
ka 29 oosterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88 za­
kład ene:Eetvc7nv 80 restaurada 

I „Turysta" 14, urząd gminny — na­
czelnik 86

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. Izba poro­

dowa 38 posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na" 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Alicja ucieka 
po raz ostatni", prod, franc., lat 13, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 897. pogotowie energetyczne 
23-11 kino 23-64 muzeum regio­
nalne 33-72 urząd miasta i gmlnv 
21-23, przychodnia rejonowa 22-64

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek dzie- 

_wic”, prod, meksyk,, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 93, kino 193 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09 przy­
chodnia rejonowa 191. straż pożar­
na 169. szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Okrągły ty­
dzień”, prod, poi., b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 38 biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 46. 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64. postój taksówek 93. przy­
chodnia rejonowa 46.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­
ca”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 1 
19.

Telefony: apteka 10. gminna
spółdzielnia 8. kino 44 ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88, na-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 86-100, Ba­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
15.20. Za terminowy drak ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcji nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, uf. 
Marszałkowska 3/5. 

czelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Wyspa skar­
bów”, prod. franc.-włosk., lat 13, 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 303 apteka 310 księgarnia 
311, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau- 
racja „Adria” 552, Izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 
613, kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97. ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 39.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „King Kong", 

prod. USA, lat 12, godz. 1530, 18.30-
Telefony posterunek .MO 07. 

poąotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultu­
ry 472, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 23, izba porodo­
wa 317
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO T7. straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
88.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Osąd", 

prod, rum., lat 18, godz. 16, 18 i 20.
Telefony apteka 56 dom kultu­

ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 03 pogotowie ratunkowe 9 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni ooSwiąicrr 
nych w godz. 10—19, w soboty od 
9-13.30.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Śmierć pre­
zydenta”, prod. poi. lat 12, godz. 
18.

Telefony apteka 1 izba potodo 
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja Niespo­
dzianka ’ 34 urząd gminy - na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
23
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Profesor 
Wilczur”, prod. poi., lat 12, gedz 
17 i 19.

Telefony: apteka 38, Izba poro­
dowa 133 posterunek MO 7 po­
gotowie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdrowia 21 
stacja CPN ’20 PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. 
Pułaskiego 267

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie optócz poniedział­
ków t dni Dnśw-atecznvcb w godz 
9—13.30. Ekspozycja stała: — 
Kazimierz Pulaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym kultu­
ralnym 1 społecznym stanów Zje­
dnoczonych Ekspozycja czasowa: 
„Polscy artyści na scenach i estra­
dach amerykańskich”.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Wyspa skazań­
ców”, prod, mek., lat 18. god2 17 
1 19.

Telefony- pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 993, posterunek 
MO 997 Rptet-a 24-t't nostój taksó­
wek 27-08, szpital 20-37.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.03—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Moce i dnie" 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.03 Z kraju 
i ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Muz. seans filmowy 13.25 Spotka­
nia z folklorem 13.40 Kącik melo­
mana 14.00 Studio „Gama” — (Ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców) 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama” 15.05 Korespondencja 
z zagranicy 15.10 Studio „Gama” 
<ok godz. 15.45 informacje dla kie­
rowców) 15.55 Człowiek i środowi­
sko 16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30— 
18.00 Radiokurier 18.25 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Konc. życzeń
19.15 Konc. na instrumenty 19.40 
Muzyka jazzowa 20.05 Reportaż na 
zamówienie 20.20 Wybitni soliści 
w rep. popularnym 21.05 Kronika 
sportowa 21.13 Panorama pol­
skiej piosenki 22.00 Z kraju i ze 
świata 22 20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Kraków na muz. antenie 23.00 
Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. 1 informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z me­

lodią i piosenką z Łodzi
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie.
Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 31.30 23.30

4.3S Poradni!: domowy 8.00 Muz.
5.35 Obserwacje 1 propozycje 3.45 
Muz. 6.00 Gra Studio Instrumen­
talne Piotra Figla 6.10 Kalendarz
6.15 Mel. przyjaciół 6.3S Gimnasty­
ka 6.45—7.10 Dzień dobry, Warsza­
wo 7.15 Piosenki bez słów 7.35 
Konc. poranny 8.00 Dialogi i zbli­
żenia 9.30 Problemy kultury fizy­
cznej 9.40 Tu Radlo-Moskwa 10.00 
Z teatralnego afisza 10.15 „Rośli­
śmy razem z Nią” 10.30 Kwartet 
Colemana Hawkinsa 10.40 Nie ma 
marginesu 11.00 Albert Roussel 
III Symfonia g-moll op. 42 11.35 
Poradnia Rodzinna 11.40 Muzyka 
12.05 M. Karłowicz — Rapsodia 
Litewska — poemat symfoniczny 
op. 11 12.28 „Stanisław August” 
12.43 Słynne adagia 13.00 Ludzie 
ze społecznym mandatem 13.10 J. 
Sebastian Bach — VI Koncert 
Brandenburski B-dur BWV 1051
13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 Śpiewają 
Wrocławskie Skowronki 14.10 Ut­
wory Gabriela Faurć 14.28 Muzyka 
Benedetta Marcella 13.00 Ludwig 

PEŁNOMOCNIK BIURA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
„LOCUM”

priy WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
w Radomiu

INFORMUJE P.T. KLIENTÓW, 
że istnieje jeszcze w bieżącym roku 

MOŻLIWOŚĆ NABYCIA MIESZKANIA 
PO CENACH KOMERCYJNYCH 

w Radomiu na os. Gołębiów i innych osiedlach oraz w Grój­
cu na os. Centrum.

Szczegółowych informacji o warunkach nabywania miesz­
kań udżiela Pełnomocnik BHZ „Locum” przy Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Radomiu, ul. Czachowskie­
go 34 p. 7 tel- 275-68. R-281-1

van Beethoven XXXII Sonata for­
tepianowa c-moll 15.30 Dla dziew­
cząt 1 chłopców 16.10 Antologia 
muzyki polskiego 60-lecia 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Impresje 
jazzowe 17.20 „Moja droga do Tea­
tru” 17.40 „Obiad na jedną oso­
bę" 16.00 J. Sebastian Bach ni 
Suita 18.23 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.40 Siadem Inwestowanych 
miliardów 19.00 Koncert wieczorny
19.40 Dźwiękowy Plakat Reklamo­
wy 19.55 Katalog Wydawniczy 20.00 
Studio „Relaks” 20.20 Muzyka ka­
meralna 21.10 M. Ravel — La tam- 
beau de Couperin 21.40 C. Monte­
verdi — Msza czterogłosowa 22.00 
Książki, które na was czekają
22.30 Wiersze W. Broniewskiego
22.40 „Samotny rycerz” — magazyn
23.10 K. Szymanowski — 6 Pieśni 
Muezlna Szalonego 23.33 Co sły­
chać w świecle 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 8.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
8.00—3.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Z plemienia cedru” 9.10 Te­
mat na jesień „Nuages” 9.30 Nasz 
rok 78-my 9.45 Dawne tańce 1 me­
lodie 10.35 Kiermasz płyt 11.00 Ży­
cie rodzinne 11.30 Jazz na tema­
tach Cole Portera 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 Klasycy inaczej 13.50 
„Eksplozja w katedrze” — ode. 
14.00 Kantaty i motety Jana Se­
bastiana Bacha 15.05 Pocztówka 
dźwiękowa z Paryża 15.20 „Jesień 
pośród nas” 15.40 Wanda Warska 
śpiewa wiersze 16.00 „Cóż powie­
dzieć?..." reportaż 16.20 Muzyko- 
branle 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nashville
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Mini-max 19.35 
Opera tygodnia: K. Millibald 
Gluck „Orfeusz i Eurydyka” 19.50 
„Z plemienia cedru” 20.00 Blues 
wczoraj i dziś 20.30 Pamiętniki 
„Przed pół wieku w Warszawie”
20.45 Kwadrans dla George’s Ben­
sona 21.00 Reminiscencje muzycz­
ne 22.03 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów 22.15 Codziennie powieść „La­
to zielonej gwiazdy” 22.45 Ballady 
Jonl Mitchell 23.00 „Dom” — wier­
sze 23.0S Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 

22.55
6.00 Vademecum rolnika 6.15 Dła 

nauczycieli — „Radio - Szkole”
6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.40 
Dzień dobry, Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Minirecital Alicji 
Majewskiej 0.10 Radlowo-TV Szko­
ła Średnia dla Pracujących — Biolo­
gia 8.25 Tommaso Albinoni Concer­
to F-dur op. 7 nr 9 (stereo lok.) 8.33 
W kręgu spaw rodzlnnveh 8.53 
Graj kapelo 9.00 Dla kl. III 1 IV 
<język polski) 9.25 Sonaty baroko­
we fstereo lok.) 10.00 Dla kl. VIII 
<htstoria) 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Dla kl. IV lic. (język polski)
11.30 Śpiewa Maria Callas fstereo 
lok.) 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia 12.25 Giełda płyt 
fstereo lok.) 13.00 Jęz. hiszpański
13.15 Pieśni ludowe 13.30 Tu Studio 
Stereo fstereo ogólnopolskie) 15.05 
Teatr Polskiego Radia — Studio 
Współczesne — Sceny z życia 60-le- 
cla — „Dom kobiet” 16.05 Nauka 1 
technika w krajach socjalistycznych 
16.25 Jęz. niemiecki 16.40—18.20 Pro­
gram WORT 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 „Słuchaj nas” 17.50 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 18.25 Posta­
wy 1 wzory 18.45 Sekrety listów 
19.00 „Struktura kryształu” 19.15 
Jęz. rosyjski 19.30 Wiedeńskie echa 
muzyczne (stereo lok.) 20.15 Niech 
narody śpiewają (stereo lok.) 2145 
Feliks Janiewlcz V Koncert 
skrzypcowy (stereo lok.) 21.10 Ga­
briel Faure „Requiem" op. 48 (ste­
reo lok.) 21.50 Nowe nagrania ra­
diowe (stereo lok.) 22.15 Ziemia, 
człowiek, wszechświat 22.35 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Metodyka 22.50 Utwory 
Marii Szymanowskiej.

TELEWIZJA
Program I

18.45 Dziennik (kolor)
15.55 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.15 Obiektyw
16.35 Poligon (kolor)
17.00 Studio Sport (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Columbo” — „Pechowa gra”

— film kryminalny prod. USA 
(kolor)

21.45 Pegaz (kolor)
22.30 Dziennik (kolor)
22.45 W minutę po premierze — 

W obronie nowej ojczyzny (ko­
lor)

Programy oświatowe
11.05 Dla szkól: Przysposobienie 

obronne - kl. VIII i I lic. - 
Przedsięwzięcia obrony cywilnej

13.25 TTR, RTSŚ. Matematyka,
sem. III

14.00 TTR, RTSS. Mechanizacja 
rolnictwa, sem. III

15.15 Dla młodych widzów: Decyz­
je piętnastolatków (kolor)

Program II
18.45 Program dnia
16.50 Język francuski — kurs pod­

stawowy, lekcja 5 (kolor)
17.20 świat na małym ekranie — 

„Polacy w krainie światła” — 
film prod, polskiej; „Newarowie"
— prod, polskiej

18.00 „Duża przerwa” — ode. II
— film społeczno-obyczajowy 
prod. TV radzieckiej (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT - Pedagogika — Ideał 

wychowawczy — cz. II
21.00 NURT — Nauczanie począt­

kowe — Praca nad wypowiedzią 
wlelozdaniową w kl. II

21.36 NURT - Psychologia - Roz­
poznawanie różnic indywidual­
nych związanych z procesami 
intelektualnymi — cz. II

22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Czas i ludzie — Ilia Głazu- 

now — film dokumentalny prod, 
radzieckiej (kolor)

22.80 „Bez recept” — Rozmowy o 
wychowaniu
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Oszczędna gospodarka energią elektryczną

Z mniejszymi zakładami... większe kłopoty
Golfy, pulowery, bielizna dla niemowląt

Poszukiwali wW i „Rokodzteła"
Spośród kilkuset zakładów 

produkcyjnych województwa 
radomskiego objętych Zarzą­
dzeniem nr 34 prezesa Rady 
Ministrów w sprawie ograni­
czenia poboru mocy elek­
trycznej, 57 z nich podlega 
szczególnej kontroli. Są to 
przede wszystkim duże zakła­
dy produkcyjne, ale w tej 
grupie znajdują się również 
zakłady średnie, które jednak 
ze względu na technologię 
wytwarzania zużywają sto­
sunkowo znaczne ilości prądu.

Kontrolerzy Rejonu Ener­
getycznego przeprowadzili w 
październiku br. 52 lustracje 
xv tych szczególnie energo­
chłonnych zakładach pracy. 
15 z tych kontroli zakończyło 
się krytycznymi spostrzeże­
niami i raportami. I rzecz 
szczególna, ujemne oceny do­
tyczą w przeważającej części 
mniejszych 'zakładów pracy.

Okazuje się, że duże zakła­
dy z powodzeniem mieszczą 
się w limitach, ściśle podpo­
rządkowują się zaleceniom 
komunikatów Państwowej Dy­
spozycji Mocy. Dotyczy to

Poczta „Życia”

Komunikacja PKS
Jesteśmy pracownicami 

szkoły w Słupicy i codzien­
nie dojeżdżamy z Radomia 
korzystając z usług PKS — 
piszą do „Życia” trzy nasze 
Czytelniczki. — Zapraszamy 
przynajmniej do jednodnio­
wego „pojeżdżenia” na trasie 
Radom — Słupicą a przeko­
nacie się, że mamy powody 
do narzekania.

Jak wynika z treści listu 
niemal codziennie autobusy 
spóźniają się a nasze Czytel­
niczki rzadko kiedy docierają 
na czas do miejsca pracy. Na 
przykład, 24 października br. 
zamiast o godz. 6.30 wyje­
chały z Radomia dopiero o 
godz. 8.35. W- drodze powrot­
nej zamiast o godz. 14.30 wy­
jechały ze Słupicy dopiero o 
godz. 17.15, gdyż dwa auto­
busy o godz. 14.30 i 15.50 po 
prostu nie zjawiły się a trze­
ci o godz. 16.30 nie zatrzy­
mał się chociaż były wolne 
miejsca. Bywa i tak — 
twierdzą nasze Czytelniczki 
— że autobus wyjedzie z Ra­
domia do Pionek przez Czar-? 
ną, ale tą samą trasą już;., 
nie wraca. Dlaczego — nie 
wiadomo.

Jesteśmy przekonani, że dy­
rekcja radomskiego oddziału 
PELS wyjaśni przyczyny złej 
komunikacji pasażerskiej na 
tej trasie i zadba, aby uległa 
ona zasadniczej poprawie. 
Przy okazji kierownictwo 
PKS powinno przypomnieć 
kierowcom, że są oni sojusz­
nikami dzieci dojeżdżających 
do szkoły, które w przypad­
ku Słupicy docierają z miej­
scowości znajdujących się w 
odległości nawet czterech i 
więcej kilometrów. Ci mali 
pasażerowie korzystają także 
i usług PKS, więc szczególnie 
teraz, jesienią, trzeba okazać 
im jak najwięcej serca. Na­
wet wówczas gdy przemarz­
nięte dzieci próbują zatrzy­
mać autobus poza przystan­
kiem autobusowym.

(nu) 

m.in. tak wielkiego poborcy 
mocy jak cementownia Wie­
rzbicka. Mimo że zakład miał 
do odrobienia z 1 półrocza br. 
znaczne zaległości w produk­
cji cementu i wyrównał te 
niedobory, utrzymuje się w 
normie zużycia prądu. Osz­
czędnościową gospodarkę pro­
wadzą również Radomskie 
Zakłady Materiałów Ognio­
trwałych, duże odlewnie i 
kombinaty produkcyjne.

Natomiast mniejsze zakłady 
nie tylko, że nie przestrzegają 
obowiązujących limitów, a.Ie 
sięgają do różnych przemyśl­
nych sposobów, by wyprowa­
dzić w pole kontrolerów. Do 
tych niesfornych — chociaż 
nie najabrdziej liczących się 
„pożeraczy energii” należały 
w. październiku br.: spółdziel­
cza huta szkła „Żar” w Rado­
miu, Zakłady Naprawy Me­
chanizacji Rolnictxva i Woje­
wódzka Spółdzielnia Mleczar­
ska. Podczas kontroli w go­
dzinach szczytu stwierdzono, 
że zużycie mocy przez te za­
kłady jest wyższe w stosunku 
do norm od 20 do 50 proc.

Skoro jedni mogą prze­
strzegać zasad ograniczeń i 
oszczędności zużycia mocy, 
dlaczego nie udaje się to in­
nym? Odpowiedź jest taka — 
działają tam dobrze zorgani­
zowane służby energetyczne, 
realizowany jest program ra- 
cponalnej gospodarki energią. 
W małych zakładach progra­
my co Prawda też opracowa­
no, ale z ich przestrzeganiem 
jest znacznie gorzej.

Nie drogq 
zaniżenia produkcji

Pierwsze kontrole i ich wy­
niki mają jednoznaczną wy­
mowę. Okazuje się, że wpro­
wadzone limity i ograniczenia 
przy właściwej, oszczędnej i 
racjonalnej gospodarce ener-

Podarowany obraz 
J. Fałata w zbiorach 
Muzeum Okręgowego

Muzeum Okręgowe w Ra­
domiu przygotowuje do sta­
łej ekspozycji galerię malar­
stwa polskiego, która udos­
tępniona zostanie publiczno­
ści w końcu bieżącego roku. 
Na wystawie będzie reprezen­
towana twórczość polskich 
impresjonistów a wśród nich 
Juliana Fałata.

Dotychczas w zbiorach ra­
domskiego Muzeum znajdo­
wała się tylko jedna akwa­
rela tego malarza. Ostatnio 
wzbogacił zbiory cenny obraz 
J. Fałata „Portret mężczyz­
ny” pochodzący z darowizny 
doc. dr. Stefana Witkowskie­
go, który przekazał go z od­
zyskanej po kradzieży swo­
jej kolekcji dzieł sztuki.

Dyrektor Muzeum mgr To­
masz Palacz w specjalnym 
liście złożył serdeczne po­
dziękowanie za cenny dar, 
zaznaczając, że umieszczenie 
portretu w galerii pełniej zo­
brazuje twórczość polskich 
impresjonistów, których pra­
ce są obecnie trudno osiągal­
ne, a zakup ich wobec skro­
mnych funduszy Muzeum nie 
zawsze realny, (n) 

gią W niczym nie ograniczają 
planowanej produkcji. Co 
więcej, są jeszcze żnstcóńe re­
zerwy xv zakładach, pozwa­
lające na 'bieżąco korygować 
gospodarkę energetyczną.

Najlepszym przykładem jest 
radórński '„Termov/ent”. Kie­
dy podczas kontroli stwier­
dzono, że xxT godzinie szczytu 
zakład przekroczył nieznacz­
nie o 40 kW zużycie energii, 
kierownictwo fabryki .podjęło 
natychmiast skuteczną decy­
zję, zwiększając zatrudnienie 
i produkcję na niedociążonej 
trzeciej zmianie. Natomiast w 
WC2 zdarzyło się, że aby uni­
knąć' przekroczeń limitu i 
krytycznych uwag końtrólę- 
róxv, wyłączono z , ruchu nie­
które maszyny, a gdy kon­
trolerzy opuścili zakład 
stxvierdzając, że wszystko jest 
w porządku, wrócono . do 
praktyki hieószczędnego, nad­
miernego • poboru mocy.

Na ogół przemysł radomski 
przygotowany jest- do tego­
rocznego' szczytu energetycz­
nego. Decydującą rolę spełni­
ły tutaj przygotowania po­
przedzające jesienny szczyt: 
modernizaęje urządzeń ener­
gochłonnych, racjonalizacja 
zuycia energii, rzeczywista 
troska o oszczędność, roxvno- 
mieme rozłożenie zadań na 
wszystkich zmianach. I jeśli 
nawet przekroczenia wystę­
pujące w mniejszych zakła­
dach są niewielkie, ich likwi­
dacja musi nastąpić jak naj­
szybciej. Oszczędna gospodar­
ka energetyczna jest obowiąz­
kiem, od którego nie ma u- 
cieczki ani wykrętóxy. be-de

Idziemy do kina

Filmy lat trzydziestych
Drugi cykl w kinie studyj­

nym „Pokolenie” zorganizowa­
ny został dla uczczenia 60 ro­
cznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Cykl obejmuje 
sześć pozycji, nakręconych w 
latach trzydziestych.

Od 6 do 7 bm. ujrzymy film 
„Piętro wyżej”, nakręcony w 
1936 r. w reżyserii Leona Try- 
stana. Jest to jedna z najlep­
szych komedii polskich okresu 
międzywojennego. Sukces swój 
zawdzięcza doskonalej harmo­
nii, jaką tworzą poczynając od 
reżysera, wykonawcy,, operator 
i dekoratorzy. Jest to, jak mó­
wiono, „piętro wyżej” w roz­
woju polskiej komedii filmo­
wej. W rolach głównych Euge­
niusz Bodo i Ludwik Sempo­
liński.

W dn. 8—9 bm. grana będzie 
„Zapomniana melodia” w re­
żyserii Kondora i Toma Fethke, 
zrealizowana w 1939 roku. 
Film — jak pisano — o wielu 
ładnych plenerach, 2agrany 
lekko i z wdziękiem. \V roli 
głównej Jadwiga Jędrzejew­
ska. '

Kolejnym, wyświetlanym w 
dn. od 10 do 11 bm., będzie 
zrealizowany w 1934 r. przez 
Juliana Gardana film „Czy Lu­
cyna to dziewczyna”. Pomysło­
wy scenariusz, oprócz paryskie­
go „prologu”, umiejętnie kom­
plikowana intryga.', kończąca 
się „happy endem” akcja bez 
dlużyzn, dobre zdjęcia i muzy­
ka zapewniły filmowi zarówno

Wartość 45 min zł osiągnie I 
tegoroczna produkcja Spół­
dzielni Pracy „Rękodzieło”. | 
Na .przestrzeni kilku -ostatnich 
lat zakład przy ul. Puław­
skiej wyrobił sobie dobrą 
markę W kraju, wytwarzając 
obecnie 48 asortymentów, .czy­
li . znacznie więcej., niż reno­
mowana poznańska „Olimpia”. 
; Do s'klepóvz całego kraju 
wędruje poszukiwana bieliz­
na. niemowlęca, modne golfy, 
półgblfy i pulowery. Podśta- 
xv-ewy surowiec stanowi’ ani- 
lańa, poliester f włóczka, z 
których wyprodukowano- na 
przestrzeni 9 miesięcy br. to­
war y za sumę. 33,5 min zł.

•Wyroby „Rękodzieła” po­
znają błyskawicznie handlow­
ej’ na giełdach i targach kra- 
jowych. Odznaczają się ońe 
dobrą jakością, ale też i co­
raz ciekawszym wzornictwem. 
Nowe modele swetrów i aran­
żacja kolorystyczna stanowią 
dzieło bardzo dobrze pracu­
jącej; własnej komórki wzor­
cującej. Większość pomysłów 
oparta jest na wzorach za­
czerpniętych > z zachodnich 
źurnali mody. Na xriosenne 
targi krajowe spółdzielnia 
przygotowuje 30 nowych wzo­
rów, z czego 6 zostało już 
zatwierdzonych przez komór­
kę oceny w Łodzi.

Dobre efekty są też wyni­
kiem prowadzonej. konse- 
kxventnie modernizacji zakła­
du. Zamontowano już nowe 
maszyny do produkcji podsta- 
xvowej -oraz bardzo wydajne 
urządzenia zachodnioniemiec- 
kie i szwajcarskie. Po otrzy­
maniu niezbędnych maszyn 
konfekcjonujących, obecny 
park maszynowy wykorżysta-

przed jak i po wojnie dużą 
kasę. W roli głównej Jadwiga 
Smosarska.

12—13 bm. pokazany zosta­
nie film zrealizowany w 1937 r. 
„Pani minister tańczy” w reż. 
Juliana Gardana. Film swa po­
zycję zawdzięcza odtwórczyni 
roli tytułowej Toli Mankiewi- 
czównie, jako ministra w spód­
nicy i... tancerki. Partneruje 
jej Aleksander Żabczyński.

Od 14 do 15 bm. będzie gra­
ny film „Niedorajda” zrealizo­
wany w 1,937.r. przep Mieczy­
sława Krawicza. Film posia­
da — jak mówiono — liczne 
wady i jedną wielką zaletę: 
kreację Adolfa Dymszy. Istot­
nie nie można nudzić się pa­
trząc na tego znakomitego ko­
mika, siewcę najszczerszego i 
najprawdziwszego humoru.

Na zakończenie cyklu w 
dniach 16—17 bm. zobaczymy 
„Dziewczęta z Nowolipek” we­
dług powieści Poli Gojawi­
czyńskiej z 1937 r. w reżyserii 
Józefa Lejtesa. Reżyser, jak na 
ówczesne warunki i stan na­
szej kinematografii stworzył 
dzieło niemal doskonałe: zwar­
te w kompozycji, ciekawe w 
yięciń, efektowne w fotografii. 
Wielką zasługą Lejtesa było — 
jak pisano „nieustanne prze­
mawianie do widza językiem 
filmowym”. W rolach głów­
nych Elżbieta Barszczewska i 
Jadwiga Andrzejewska, (ms) 

ny zostanie jeszcze lepiej, co 
pozwoli na zwiększenie przy- 
srłórocznej produkcji o około 
16 proc, (am)

3 bm. w Radomiu 
sesja WRN

W dniu 3 listopada w sali 
Przedsiębiors twa „Budochem” 
przy.; ul. Struga odbędzie się 
plenarne posiedzenie Woje­
wódzkiej -Rady Narodowej. 
Tematem rozpatrywanym na 
sesji'będzie program ochrony 
i kształtowania środowiska 
naturalnego do 1990 r. Przed- 
staxvlona - też będzie informa­
cja o realizacji i modernizacji 
przemysłu w woj. radomskim 
do 1985 r.

Początek sesji o godz. 10.
(n)

Woj. Komisja Kontroli Społecznej 
przyjmuje interwencje mieszkańców

Każdego tygodnia w po­
niedziałki xv sali nr 105
Urzędu Wojexxródzkiego w Ra­
domiu członkowie Wojewódz­
kiej Komisji Kontroli Spo­
łecznej pełnią dyżury w go­
dzinach od 12 do 16. Tutaj 
mieszkańcy mają możność 
zgłaszać interwencje i . uxva- 
gi w sprawie niepraxvidloxvp- 
ści występujących xv działal­
ności placoxvek handloxvych, 
organizacji skupu i zaopatrze­
nia, jakości wyrobów itp.

Wpływają już pierwsze in- 
terxvencje od samorządu mie­
szkańców, osób prywatnych 
a również od samorządów ro­
botniczych, które przekazują 
krytyczne uwagi m.in. doty­
czące zaniżonej jakości nie­
których artykułów i usług.

Wszystkie te uwagi WKKS 
i terenowe komisje kontroli 
społecznej xvykorzystaja w 
najbliższym czasie w progra­
mie prac komisji.

Obecnie w całym xvoje- 
wództwie radomskim organi­
zowane są seminaria szkole­
niowe dla kontrolerów. Ucze­
stniczy w nich ponad 1000 
działaczy społecznych, przed­
stawicieli samorządu miesz­
kańców’, działaczy związko-

Humanitarny dar
pracowników „ZREMBU”

Każdego dnia oddziały za­
biegowe i sale intensywnej 
opieki Szpitala Wojewódzkie­
go w Radomiu potrzebują nie­
zastąpionego leku, jakim jest 
krew i preparaty kwriopochód- 
ne. Ten najbardziej uniwersal­
ny lek ratuje zdrowie i życie 
zagrożonych pacjentów. ’ A 
udział w tym mają honoroxvi 
krxviodawcy, wśród których nie 
brakuje ofiarnych członków 
załóg zakladoxv pracy.

W dniu 30 października br. 
w Punkcie Krwiodawstxva 
przy Woj. Szpitalu Zespolonym 
22 pracownikóxv przedsiębior­
stwa „ZREMB” oddało 5410 ml 
krwi dla ratowania ciężko cho­
rej żony pracownika tego za­
kładu. Dar ten jest wyrazem 
najwspanialszej postawy ludz­
kiej solidarności i humanitary­
zmu. - (n)

Trzy lata temu powołano 
w Radomiu punkt konsulta­
cyjny Zawodowego Studium 
Administracyjnego Uniwersy­
tetu im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej. Obecnie kształci się tu- 

wych i zawodowych organów 
kontrolnych.

Poxvołanie wojewódzkiej i 
terenoxvych komisji kontroli 
społecznej nie oznacza za­
przestania pracy dotąd dzia­
łających społecznych i zawo­
dowych instytucji kontroli. 
Nowo powstałe komisje kon­
troli przejmują zadania ko­
ordynacji. całokształtu kon­
troli, doskonalenia i plano­
wania ich działalności w za­
leżności od występujących 
potrzeb i sygnałów’, napły­
wających od ludności i orga­
nizacji społecznych^ be-de

Czytelnicy piszą

Sklep czy warowna twierdza
Wydawać by się mogło, że 

czasy, w których zakończenie 
działalności handlowej skle­
pów było równoznaczne z 
chowaniem wystaw za potęż­
nymi drewnianymi okienni­
cami, należą już do zamierz­
chłej przeszłości. Jak się jed­
nak okazuje, tyle archiczne, 
co i niezbyt estetyczne środ­
ki ostrożności, można jeszcze, 
spotkać w Radomiu. Okiennic 
co prawda już nie ma, albo 
pojawiają się sporadycznie, są 
natomiast kraty, które nie 
konserwowane, a często też 
nie podnoszone od lat, wy­
glądają wręcz fatalnie.

Pisze nasza Czytelniczka, 
Jadwiga S.:

„Po obejrzeniu dziennika 
telexvizyjnego xv dniu 20.X.br. 
nasunęła mi się refleksja, że 
iw Radomiu jest.sklepobuxv- 
niczy przy ul. Kościuszki, któ­
ry wygląda nie jak placóxvka 
handlowa, lecz xvarowna 
twierdza. Okna zasłonięte 
ciężkimi, żelaznymi kratami, 
za którymi widać kontury 
brudnych szyb nie mytych 
prawdopodobnie od kilku lat 
(jak myć skoro kraty nie 
otwierają się). Często xvidzę 
też zadyszany personel, który 
z trudem podciąga kratę, aby 
dostać się do sklepu. Po co 
robi się piękne wystawy za­
stawiane kratami. Czyżby 
sklepy położone nieco dalej 
od centralnej ulicy miasta 
były mniej łubianymi dziećmi 
WPHW?” (am) 

taj 120 osób. Po raz pierwszy 
naukę xv- nowym roku akade­
mickim rozpoczną 53 osoby. 
Są to głównie pracoxvnicy za­
kładów i instytucji wojewódz­
twa radomskiego, którzy ma­
ją okazję podwyższać swoje 
kwalifikacje na miejscu, bez 
konieczności uciążliwych do­
jazdów na zajęcia.

- Bardzo uroczyście za- 
brzmiało „Gaudeamus” w ra­
domskim punkcie konsulta­
cyjnym. Na uroczystość roz­
poczęcia nowego roku akade­
mickiego przybyli przedsta­
wiciele wojewódzkich i miej­
skich władz partyjnych i ad­
ministracyjnych. Obecny był 
także rektor UMCS, prof, dr 
hab. Wiesław Skrzydło.

Na zdjęciu: wyróżniający 
się xv nauce i pracy społecz­
nej słuchacze otrzymają sre­
brne odznaki UMCS. (bxv)

Fot. A. Żuchowski

Dyżur poselski
Dziś 2 bm. w ramach dy­

żurów poselskich, xv budynku 
Urzędu Wojewódzkiego przy 
ul. Żeromskiego 53 (gabinet 
przewodniczącego WRN, po­
kój nr 105) przyjmować bę­
dzie wyborców w sprawie 
skarg i wnioskó\x’ posłanka 
na Sejm PRL — Krystyna 
Żaczek.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

ZAPISKI REPORTERA
CZWARTKOWE PORADY. 

Poradnia Społeczno - Prawna 
przy Zarządzie Miejskim Ligi 
Kobiet z siedzibą przy ul. Że­
romskiego 75 rozszerza działal­
ność o czwartkowe dyzuftf, 
które prowadzone będą co ty­
dzień od godz. 9 do 12, porócz 
dotychczasowych dyżurów po­
niedziałkowych odbywających 
się w godz. 16—18. W czwartek 
porad udzielać będą aplikanci 
sądowi.

ODCZYT. Z okazji 150 rocz­
nicy urodzin Lwa Tołstoja 2 
bm. w Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki prof. A. 
Semczuk z Uniwersytetu War­
szawskiego wygłosi odczyt pt. 
„Lew Tołstoj — życie i twór­
czość”. Początek godz. 18, wstęp 
wolny.

WYSTAWA. 2 bm. w Dziel­
nicowym Domu Kultury „Ida- 
lin” nastąpi otwarcie wystawy 
„Radziecki plakat filmowy” 
przygotowanej z okazji 61 ro­
cznicy Rewolucji Październi­
kowej. Wystawę będzie można 
oglądać codziennie w godz. od 
16- do 21. (bw)

60-lecie niepodległości

2 listopada 1918 r. - Radom wolny!
WACŁAW ROUSSEAU

^..Dalsze prowadzenie tej xvojny o to, jak podzielić mię­
dzy silne i bogate narody zagarnięte przez nie słabe naro­
dowości, rząd uważa za największą zbrodnię wobec ludzkości 
i uroczyście oświadcza, że gotów jest*  natychmiast podpisać 
warunki pokoju, któryby położył kres tej wojnie na umoxvio- 
nych warunkach jednakowo sprawledlixyych dla xvszystkich 
bezwjjątków narodowości” — te sloxva z Dekretu o Pokoju, 
który został jednomyślnie uchwalony na posiedzeniu II Ogól- 
norosyjskiego Zjazdu Delegatów Robotniczych, Chłopskich 
i Żołnierskich 8 listopada 1917 r. w Piotrogrodzie po zwy­
cięstwie bolszewików, a także Dekret o Ziemi, szybko do­
tarły na ziemie byłego zaboru carskiego, okupowane przez 
wojska niemieckie i austro-wegierskie i wywołały wielkie 
xvraienie w masach robotniczych, chłopskich i inteligenckich.

Na terenach generalnych 
gubernatorstw. xx’arszaxvskiego 
.i lubelskiego, które tworzyły 
pseudopaństwo polskie pod 
opieką „ich cesarskich i kró­
lewskich mości Niemiec i Auś- 
tro-Węgier”, ukazały się ode­
zwy Socjaldemokracji Króle­
stwa Polski -i Litwy oraz Pol­
skiej Partii Socjalistycznei- 
Lewicy. Stwierdzały one, że 
rewolucja rosyjska. jest 
„...naturalnym potężnym so­
jusznikiem ich wytężonej wo­
li walki z zaborczością 1 
gwałtami rządów okupacyj­
nych...”.

Burzliwy był następny — 
1918 rok. Dokuczył on xvszy- 
stkim -przez głód i poniewier­
kę. Bezrobocie i nędza da­
wały się mocno we znaki. 
Nieuchronnie zbliżała, się zi­
ma, dodając do wszystkich 
«i?.g groźbę głodu 1 mrozu.

Wieści dochodzące z Rosji: 
zwycięstwo Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej, przeję­
cie władzy przez Rady Ro- 
botniczo-Żołnierskie, dekrety 
Rady Komisarzy Ludowych o 
unieważnieniu traktatów roz­
biorowych oraz o prawie do 
samostanowienia Polski, aż 
do oderwania się włącznie i 
stworzenia własnego państwa, 
wpłynęły na aktywizację mas 
pracujących miast i wsi. Raz 
poraź wybuchały strajki i 
demonstracje. Buntowała się 
biedota miejska, która nie o- 
trzymyxvała nawet tego, co pc- 
xxńnno być wydawane na kar­
tki żyxvnościowe.

Radomskie organizacje 
SDKPiL oraz PPS-Lewica, a 
także Polska Organizacja 
Wojskowa i PPS-Frakcja kon- 
centroxvaly sxve siły.

Radom, najbardziej przemy­
słowe miasto w gubernator- 

stxvie, miał zapraxvioną w 
xvalce klasę robotniczą. Dzia­
łała tu organizacja SDKPiL 
do której należeli wytrawni 
działacze polityczni tacy jak 
min.: Henryk Ozimek (szewc), 
zmarły przed kilku laty pie­
karz Wacław Wróblewski, 
szewcy Andrzej Ogrodziński 
i Gago, Piotr Jasiński i mu­
rarz Piotr Gałązka. Nic też 
dziwnego, że xv Radomiu raz 
po raz xvy bu chały burzliwe 
demonstracje i strajki anty­
wojenne. Gdy w styczniu 
1^18 • r. kraj • był ogarnięty 
strajkami kolejarzy i meta- 
Ioxvców (w Nowym Sączu, 
Lwowie, Przemyślu, xv War- 
szaxVie i Krakowie), górników 
w Zagłębiu Dąbrowskim, wy­
buchają strajki -solidarnościo­
we na Ziemi Radomskiej, a 
przede wszystkim w Radomiu 
i Kozienicach. Do najwięk­
szych należał strajk w dniach 
od ’20 do 24 stycznia 1918 -r. 
Brali w nich udział miesz­
kańcy tych miast, a przede 
xyszystkim robotnicy i zrady- 
kaliżowańa inteligencja. Straj­
kowali i demonstrowali ko­
lejarze, garbarze, szewcy, ro­
botnicy. „Msrywilu” (obecnie 
RZMO), ’• robotnicy fabryki 
mebli giętych przy ulicy Dol­
nej (obecnie W.- Domagal­
skiego), tam gdzie dziś jest 
„Radoskór”.

Demonstracje były burzli­
we i miały zdecydowane — 
rewolucyjne oblicze. . Robot­
nicy szli pod hasłami irwi- 
doćznionymi na transparen­
tach: „Precz z okupantem”, 
„Precz z Rada Regencyjną", 
.iPrecz .2 wojną”, „Niech ży- 
Js Rewolucja Rosyjska”, 
^Niech- żyje republika demo­
kratyczna”.

i Cały 1918 rok był burzli­
wy. Ukazują się rewolucyj­
ne odezwy?

SDKPiL oraz PPS-Lewica 
nawiązały kontakt z. grupami 
żołnierzy austriackich, którzy 
też mieli dość wojny. Poro­
zumienie ulatxvial fakt,' że w 
arińi austro-węgierskiej za- 
róxxmo żołnierze jak i podofi­
cerowie oraz część korpusu 
oficerskiego rekrutowali się z 
narodów podbitych. Było 
tam dużo Polaków, Czechów,, 
południowych Słowian, Sło­
waków itp. Ludziom tym ani 
w głowie było dalej przele­
wać krew za.. państwa cen­
tralne^. za cesarzy Wilhelma 
i Karola.

W oddziałach' austro-węgier- 
skich powstały „Rewoiutio- 
nares Soldaten Komitee” — 
Rewolucyjne Komitety żoł­
nierskie. W tej sytuacji do­
szło do buntu 38 pułku pie­
choty w Lublinie’. Mimo prze­
prowadzonej akcji pacyfika- 
cyjńej i częściowego rozbro­
jenia żołnierzy, nie nastąpiło 
uspokojenie ani w wojsku 
ani na terenie okupacji. Przy­
kład rexx-olucji rosyjskiej i-tu 
wywarł mocny wpływ. Na 
ulicach miast, a ,w tym x w 
Radomiu, pojawiły się odez­
wy podpisane przez rexxt>lu- 
cyjne komitety, w których 
zbuntowani żołnierze zwra­
cali się do ludności polskiej:

-Bracia, donosimy wam, że 
po całej Europie środkowej 
przygotowuje się ruch rewo­
lucyjny, aby zaprowadzić po­
kój i ludowe rźądy wolnych 
i. równych, narodów.

Bądźcie gotowa! Bądźcie go­
towi. sbyście, gdy chwila na­
dejdzie, nie staliście katami 
sprawy, gpraxvy ludów.”

Odezwę kończyło hasło: 
„Niech żyje rexxrolucja!” Pod­
pisał ją zaś Rexvclucyjny Ko­
mitet Żołnierski.

W tej sytuacji nikogo nie 
sdsiwił dodatek nadzwyczaj­

ny do „Głosu Radomskiego”, 
datowany 15 października 
1918 roku z artykułem zaty- 
tuloxvanym: „Zniesienie oku­
pacji i oddanie Administracji 
Rządox\’i Polskiemu”. W arty­
kule tym czytamy: „Lublin 
14 października (CiK Biuro 
Prasowe). Dowiadujemy się 
z autentycznego źródła: rząd 
austro-węgierski jest gotów 
zwinąć CiK zarząd wojskowy 
w Polsce i oddać administra­
cję polskiemu rządowi, skoro 
objawi gotowość jej objęcia.

Monarchia austryacko-wę- 
gierska uczyni wszystko, aby 
polskiemu rządowi ułatwić 
rozbudowę państwowej orga­
nizacji i na żądanie odda do 
rozporządzenia te środki i 
urządzenia, jakich w Polsce 
na razie jeszcze brak.

Natomiast oczekuje Monar­
chia, że jej Polska odstąpi 
nadxvyżki środków żywności 
i surowców za odpowiednimi 
rekompensatami.

W razie zawarcia takiego 
układu ustaną obecne rekwi­
zycje,, a publiczne spraxvy go­
spodarcze będą oddane pol­
skim organizacjom.”

Tyle mówi gazeta wydawa­
na w Radomiu, a drukowana 
u J. KL Trzebińskiego przy 
dzisiejszej ulicy Żeromskiego 
pod nr 28, a której redak­
torem był Henryk Niedź- 
wiedzki.

Propozycja ta była spóźnio­
na. Decyzja nie należała do 
władz okupacyjnych, a tym- 
bardziej do generałguberna- 
tora lubelskiego. Władza pod 
naciskiem mas ludowych miast 
1 biedoty wiejskiej przecho­
dziła w ręce polskie. 30 paź­
dziernika 1918 roku rozpadła 
aie ostatecznie monarchia 
austro-węgierska.

23 października aostał mia­
nowany przez Radę Regen­

cyjną nowy „rząd” Józefa 
Świeżyńskiego, który już nie 
został zatwierdzony przez 
generalgubernatorów. Był on 
pod silnym wpływem sfer za- 
chowaxvczych spod znaku 
„endecji” (ND). Tymczasem 
2 listopada na naradzie u 
A. Śliwińskiego (PPS) w War­
szawie postanowiono powołać 
w Lublinie rząd Polskiej Re­
publiki Ludoxvej z gen. Ry- 
dzem-Śmigłym. pełniącym w 
zastępstwie Józefa Piłsud­
skiego funkcję ministra spraw 
xvojskoxvych, z premierem, 
posłem PPSD w parlamencie 
xviedeńskim, Ignacym Da­
szyńskim, działaczem PSL w 
Galicji Wincentym Witosem 
i innymi działaczami.

W Radomiu po upadku 
Austro-Węgier władza była 
do wzięcia. Nie czekano na 
wyniki działań na najxxwz- 
szjin, krajdxvym, i nie tylko, 
szczeblu. 2 listopada w mieś­
cie ukazała się proklamacja:

Rodacy!
Chwila dziejowa nadeszła. 
Dziś o godzinie 12 w po­

łudnie Rządy w Radomiu t je­
go powiecie objęła Władza 
Polska.

To, o czem marzyliśmy, to, 
za co tyle krwi przelano — 
za co poniosło śmierć mę­
czeńską tylu synów ojczyzny
— ziściło się.

Wzywamy Was do spokoju! 
Na Was opierając się Wie­

rzymy, iż bez wstrząśnień, 
bez zaburzeń i nieporządków 
Władza Polska utrwali swe 
podstawy.

Z chwilą obecną ustają 
niezwłocznie wszelkie rekwi­
zycje rządów okupacyjnych
— życie jednak .powinno pły­
nąć normalnie, by władza 
mogła spokojnie pracować.

Mamy nadzieję, iż dojrza­
łość polityczna narodu pol­

skiego, którego wyrazem jest 
zupełna i zgodna wspólność 
społeczeństwa Radomia, bę­
dzie najlepszą rękojmią, iż 
władza nasza, idąc w rękę z 
ludem, zapewni Państwu Pol­
skiemu trwałe podtoaliny.

Obejmując z ramienia Rzą­
du Polskiego władzę w Ra­
domiu i powiecie mam na­
dzieję, że społeczeństwo swo­
ją. postawą ułatwi mi speł­
nienie włożonego na -mnie 
obowiązku.

Komisarz Rządowy r 
Radomskiego

Z. Słomiński
i dalej:
Komisja do przejęcia wła­

dzy z rąk okupantoxv: Dr Sta­
nisław Kelłes-Krauz, Waclaxv 
Dąbrowski. Aleksy Rżewski 
(Jankoxx’ski), Jan Wigura.

Radom, dnia 2 listopada 
1918 r.

Tego dnia przed Resursą 
Obywatelską (dziś Kino 
„Przyjaźń”) zasadzono dęby 
wolności, z których jeden u- 
trzymał się do dzisiaj, o 
czym głosi napis na granito­
wym głazie.

A kiedy 5 listopada 1918 r. 
przez Radom przejeżdżała 
ekipa działaczy, przyszłych 
członków rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludoxvej xy Lu­
blinie z W. Witosem, Igna­
cym Daszyiiskim i Janem 
SŁapińskim, jak podaje prof. 
Włodzimierz T. Kowalski w 
„Życiu Warszawy”: „Witos, 
którego wspomnienia dają 
nam szczegółowy obraz tej 
podróży, był zaskoczony po 
drodze mnogością czerxvo- 
nych sztandaróxv, przede 
wszystkim w Radomiu. Całe 
miasto tonęło w czerwieni, a 
zxvracanie się do siebie per 
„toxvarzyszu” było towarzy­
skim tylko odpoxviednikiem 
nowej sytuacji na tych zie­
miach”.
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